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Nr. 357 Hok XII.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
^ ’a codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 

do domu dopłaca się 6 0  halerzy
Z przesyłką p o c z t ,  w  Kraju 

i m onarch ii: 
mtesięo 2  K 5 0  h. U z 2-krot. 3  K. -  h. 
kwartał. 7 K. 5 0  h. || wysvfką 9  K. — h. 
-ocznie3 0  K. -  h. |] pocz'ow. 3Q K_ _  h
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  ś  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya. Administracya, Drukarnia 
l w ó w , ulica Chorążczyzny 17—19.

Lwów, sobola o s ierpnia  1907, Wydanie popołudniowe
Ceny ogłoszeń.

O głoszenia (ittseraty) za 5 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hak 
N aa esian e  za wiersz petitowy lun 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz p etit. 6 0  haL 
D oniesienia o ślubach, zaręczjrnach 
i t p .  wiadomości po I Ker. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za yyraz 6  n. 
najmniej <30 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwój:aa.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 h. z p rzesy cą  10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnycn rękopisów rtie zwi aca się

3E3? T reść n u m e ru . “S 3C 

D zisie jszy  n u m e r „S ło w a P o isk Iego “ sk ła da się 

n ie  licząc d o datku  pow ieśc iow ego , z 16 s t ro n  i za­

wiera na stronicach dodatkow ych:
„ 8 —-10 Sport. przez Kł.

Dział ekonom iczny,
W o d c i n k a c h :

„Z literatury obcej", przez J. Klemensie­
wiczów^.

„Ł una", przez Kazimierza Zdziechowskiego.

\

— Do n u m e ru  dzisie jszego  dołączamy lu a rk .  powieści 
p. t. „N ieznana W yspa", przez P io tra ae Coulevain’a, 
tłum aczyła Felicya Popław ska.

Finanse autonomiczne krajów 
w Austryi.

św ieżo  wyszedł nowy (szósty) rocznik s ta tysty ­
czny autonomicznej adm m istracyi krajów (Stat. Jahrbuch 
der autonom en Landesverw alturg), zawierający w cy­
frach statystycznych obraz gospodarstw a krajów. O braz 
ten nie jest zupełnym, ponieważ większość działów 
uwzględnia tylko niektóre kraje austryackie, zw łaszcza 
Austryę dolną, Czechy, M orawy i Ślązk.

Stosunkow o najpełniejszym jest obraz finansów 
autonomicznych, n.estety jednak nieco spóźniony, bo 
obejmuje rok 1902 i 19u3, a tylko niektóre aaty  o d ­
noszą się do roku 1904.

O gólne wydatki krajów  w Austryi wynosiły w ro ­
ku 1903

>
w Galicyi ,, 29 9 1mik korrf
w Austryi niższej 67.5 ł* »
w Czechach 61 *9 » *
na M orawach 26*8 n »
w Styryi 1 8 1 M W
w Austryi wyzszej 15*3 J» »
na Slązku 7*8 y »
w Tyrolu 7*1 V J>
w Salcburgu 5-8 n n
w Krainie 5*1 w rj
w Dalmacyi 4 ó w i»
w Karyntyi 4*2 M >»
w Istryi 3*3 » 1»
na Bukowinie 2*6 łt
w Gorycyi z G radyską 2*2 łł J»
w V orarlbergu 0*4 ?* M

Z literatury obcej.
S e l m a  L a g e r ' ó f :  Nils Hoigersons underbara Resa 
genom Sverige. (Przedziwna podróż Nilsa Holgersona po 

Szwecyi).
Stuleciem dziecka nazwała Ellen Key miniony 

wiek, Który, zdaje się, długo jeszcze trw ać będzie, od ­
kąd bowiem zrozum iano, że niezmiernie doniosłe zna­
czenie dla rozwoju człowieka ma wychowanie jego 
w dzieciństwie, społeczeństwa kulturalne pracują z za­
pałem nad sposobam i doskonalenia sw ojego wychowaw­
czego system u. Nie w ystarcza dziś już wpajanie możl. 
wie największego zasobu wiadom ości, zasad moralnych, 
poczyna się budzić coraz silniejszy ruch za jednoczesnem 
wyrabianiem zmystu estetycznego i wyobraźni obok roz­
wijania umysłu i serca.

,  Nagie, zimne, jaskraw o-białe ściany sal szkolnych 
A :o ra z  częściej poczynają przystrajać się już nietyiko 

w mapy, ale i w widoki z natury lub obrazy history­
czne. O zdabianie korytarzy i przedsionków w rezultacie 
nie jest tem samem , co ozdabianie sal szkolnych, tam te 
przebiegają tylko dzieci, rzadko kiedy rzucając okiem 
na rozwieszone niekiedy w artościow e reprodukeye, 
w klasach spędzają po kilka godzin dziennie, a wzgląd 
na uwagę uczniów, której nie należy rozpraszać, nie 
powinien tam ow ać rozwoju dzieci pod każdym wzglę­
dem, a więc i estetycznym . Z resztą nauczyciela rzeczą 
jest tak prowadzić naukę, aby uwaga uczniów skupiała 
się na przedmiocie nauczania, pow tóre, rzeczy na ścia­
nie wiszące powinny być uczniom znane; w ieszając je, 
naiezy zwrócić na nie uwagę, objaśnić, nauczyć patrzeć, 
Ja  jeźiliby pom im o tego, to  lub ow o dziecko wśród 

lekcy postrzegło jakiś nowy szczegół i zajęło się nim. 
ą  nie Ki-ćmy go, ono nie poniesie straty , może właśnie 

w te chwili znudziło się w jego duszy coś nowego, co

W ydatki krajow e na szkoły i , Sztukę wynosiły 
w milionach ko ron :

w Gaticyi 1 3 *
w Czechach 35'/?
na M orawach 11 '4
w Austryi Niższej 9*3 
w Styryi 6 ‘2
na Ślązku 3 4
w Austryi,,W yższej 3 '2  
wMJełtrKfcyi 1 *9
w Karyntyi 1*7
w Kramie J*3 jj
w Istryi w  i i
w SaicbLrgu 1 '0  t
w Tyrolu 0 '6
na Bukowinie 0 .5 /
w G orvcyi z G radyską 0*3 
w V orar!bergu '0 -l

Wydatki na kulturę krajow ą wynosiły:

w Galicyi 1*9 f
w Czechacn 3 6
na Morawach 2*1
w Austryi Niższej 1 7 
w Styryi 0*9
w Tyrolu 0*3
w Karyntyi 0 2
w Austryi W yższa 0  2 
na Bukowinie 0 -2
w Istryi 0' 1
w Krainie 0 ‘ 1

w innych krajach niżei 10 0 .0 0 0  koron.

Wydatki na kcm unikacye i robc^v publiczne wy­
nosiły

> 1 I

w Dalmacyi 
koron.

na kcm unikacye i rob- p

w Ćalicyż i
w Austryi Niższej ' i W
w Czechach 4 9
w Austryi Wyższej 3 1
w Tyrolu D7
na Morawrach 1*6
w Styryi 0*9
w Salcburgu 0*7
w Karyntyi 0*6
w Krainie 0*5
na Bukowinie 0*3
w Istryi o -i
w V orarIbergu 0*1
na Ślązku 0*1

zaś i Gorycyi z G radyską n 100.000

koron
W ydatki na cele sanitarne wynosiły w milionach

w Galicyi 3*2
w Czechach 5*7
w Austryi Niższej 2 '4  
na M orawach 2 -3
w Styryi 1 -9
na Śiązku 0'8
w Karyntyi 0 6
w Krainie 0 '6
w Austryi Wyższej 0 '4  
w Dalmacyi 0 '3
na Bukowinie 0 '3
w Tyrolu 0 '3
w Salcburgu 0 -2
w Istryi 0'2

w Gorycyi z G raayską 0 '2  
na bezpieczeństwo publiczne wynosiły

koron:
Wydatki

Wydatki 
w milionach koron;

w Austryi Niższej 1 *8
w Czechach 1 '7
na M orawach 1H
w Galicyi 6 6 6 '7 7 0  
na długi krajow e wynosiły w milionach

w Galicyi 3 -0
w Czechach 3' 1
na M orawach 1 '9
w Styryi 2' 1
w Austryi Wyższej 1*5
na Bukowinie 0*7
w Austryi Niższej 0 -6
w Krainie 0 -6

Kraje Karyntya i V orarlberg me miały w tym 
dziale żadnych w ydatków.

porewna-MfM z innym i krajami ftaiicya wykaz.j' 
bardzo s<aby udział w wydatkach na .akłady humani­
tarne. W ydatki te wynoszą w milionach ko ro n : 

w Austryi Niższej 10*5
w Czechach 
na M orawach 
w Styryi 
w Tyrolu

w Galicyi zaś 725 .660  koron Mianowicie wynoszą wy­
datki na zakłady obłąkanych w Austryi Niższej 6 '6  mi- 
lirów , w Czechach 3 '3  miliony, w Tyrolu 1 '1 , w G ali­
cyi tylko 609*237 koron; wydatki na krajowy zakład 
pociizutkćw w Austryi Niższej 2*8 milionów, w Cze­
chach 6*5 miliona, w Galicyi tylko 64  233  kor. Na 
cele dobroczynności publicznej wydano w Austryi Niż-

5*5
D6
1*6
1*2

z pew nością złem nie o ę d z ie , jeżeli obraz jest 
piękny.

W Szwecyi, gdzie nauka szkolna stoi bezsprzecznie 
pod każdym względem najwyżej, dyskusye na tem at 
udoskonalenia wychowania publicznego są na porządku 
dziennym. W pewnem gronie pedagogów , w którem  
znajdowała się też i Selm a Lageriól, największa dziś 
pow ieściopisarka szwedzka, om awiano kwestyę podrę­
czników/ szkolnych, suchych, pisanych językiem bezbarw ­
nym. Ktoś z ODecriych, m arząc głośno, skreślił idealny 
obraz geografii ziemi ojczystej, k tóraby nauczyła dzieci 
szwedzkie wszystkiego, co powinny wiedzieć o swoim 
kraju, a zarazem  umiała je zajać. przem ówić do ich 
serc i wyobraźni. Selma Lagerlof podjęła się marzenie 
urzeczywistnić — i dotrzym ała przyrzeczenia.

P racy tej poświęciła lat kilka, nakreślono bowiem 
plan już w r. 1902 a pierwszy tom książki ukazał się 
dopiero pod koniec minionego roku, ale też st worzyła 
w prost arcydzieło.

Sam tytuł książki zapow iada, jakie to  ciekawe 
rzeczy opowie au to rk a .

W cuaowny a przecież naturalny sposób odbywa 
się podróż m ałego Nilsa —  ni m n:ej ni więcej tylko 
na skrzydłach dzikiej gęsi.

O pisana jest tedy cała Szwecya od Skanii na po­
łudniu po Laponię na północy, kraina za krainą i 'udzie 
na niej żyjący, tak podobni a przecież różni a w szy­
stko  to  opow iedziane niby przepiękna, zajm ująca nad 
wyraz baśń o ziemi i jej odrębnych cechach tak  pod 
względem ludności jak flory i fauny. Zaznajam iają się 
tu więc dzieci z życiem w kopalniach i lasacn; dow ia­
d u j  się, gdzie najwięcej ryb łowią a gdzie przeważnie 
żyją z polowania, gdzie kwitną jakieś rękodzieła, gdzie 
pług z cicha ziemię orze lub maszyny giośno huczą a 
wreszcie poznają miejsca w których szukać należy cen­
nych zabytków  historycznych w postaci kościołów lub 
zamków i dw orów  starożytnych.

M ateryału naukowego dostarczyli au torce specya- 
liści, nawet nad wie-nością języka w poszczególnych 
ziemiach czuwał profesor języka szwedzkiego, N oreen. 
W celu w iernego’ odtw orzenia charakteru danych części 
kraju, zw racano się do wybitnych jednostek tam że 
mieszkających o pow tórzenie podań, krążących po oko ­
licy i zaznaczenie rysów charakterystycznych miejscowej 
ludności. D o reszty otrzym ane stypendyum  umożliwiło 
autorce bezpośrednie zaznajomienie się z pewnemi czę­
ściami Szwecyi, na których jej szczególniej zależało z 
jakichkolwiek względów.

Z tego sumiennie ODracowanego lecz suchego 
m ateryału fantazya poetycka Selmy Lagerlof stw orzyła 
dzieło sztuki. K to zna G ó s t ę  B e r l i n g a  najpiękniejszą 
a zarazem najlepiej charakteryzującą talent autorki p o ­
wieść, ten odczuje ile roznoszy doznają dzieci szwedz 
kie, ucząc się z jej podręcznika poznać kraj własny.

Książką przeznaczona jest dla dzieci od lat dzie­
więciu do ledenastu, lecz niewątpliwie z przyjemnością 
Czytać ją będą wszyscy Szwedzi. Zazdrościć im jej bę­
dą wszystkie cywilizowane narody 1 zapewne spróbują 
naśladować, ale to  rzecz nie tana łatwa. Selm a Lager­
lof jest wprost genialna, jako niania, opow iadająca du­
żym i małym dzieciom baśni sm utne i wesołe, straszne 
i naiwne, poci tym  względem jest w yjątkową w Iiteia- 
turze św iata. Z pomiędzy jej rodaków  kilku wybitnych 
pisarzów talent swój poświęca zbieraniu podań i kiechd, 
w które tak obfituje cała Skandynawia, ale żaden z nich 
nie potrafi tak  ich pow tórzyć, jak Selm a Lagerlof, w jej 
ustach n:e uronią one nic ze swego czarow nego w dzię- 
ku i naiwnej prostoty.

K ażdą jednak rzecz piękną i dobrą naśladować 
w arto , chociażby niepodobieństwem byto dorównać pier­
w ow zorów ’, więc może się ktoś i u nas pokusi stanąć w 
zawody, a zaskarbi sobie wdzięczność powszechną.

JÓZEFA KLE.ME\!5T-:WICZOWA.
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sz tj 3 '5  mil. koron, w Styryi 767 .182  koron, w Czej 
ciiach tylko 76.915 , w Galicy i 30 .342  koron.

W ydatki na zakłady poprawcze i pracy przym u­
sowej wynosiły w Austryi Niższej 1'4 miliona, w Cze­
chach 0 '8 , na M orawach 0 8 mil., w Galicyi zaś za­
kład taki aop iero  w ostatniej sesyi sejmowej został 
ucnwaiony.

W bu d żece  Austry i Niższej w> przeszło
16 milionów koron wydatków krajowyci ów ubez­
pieczeń i zakładu hipotecznego, Którym odpow iadają
rów nolegle przychody.

Przychody kraju płyną wszędzie głównie z podat­
ków i innych opłat publicznych. Z dodatków  do podat­
ków bezpośrednich wynosiły dochody w milionach kor.: 

W Czechach 37 milionów
w Austryi Niższej 27 „
w Galicyi 15 „
w  iMorawach 14 '8  „
w Styryi 6.8 „
w Austryi Wyższej 4 4 „
na Ślązku 3 '6  „
w Karyntyi 2 ’ 1 „
w Tyrolu 1 '8 „
w Kramie 1 '4 „
na Bukowinie 1 '0  „

w innnycn krajach niżej miliona koron.
Przychody z własnych krajowych podatków  kon- 

sumcyjnych wynoszą w Czechach 8 '3  milionów, w Ga- 
ńcyi 1 '5 mil., w Styryi 1 '2  mil. koron. N iektóre kraje, 
ak A ustrya Niższa, M orawy. Ślązk, Tyrol sam oistnych 

opłat krajowych nie miały.
Udział kraju w państwowym  podatku od spiry­

tusu wynosi w Galicyi 5 '4  milionów, w Czechach 3 '6 , 
na M orawach 3 '1 , w Austryi Niższei 2 'J ,  na Ślązku 
1 0 , w Styryi 0 '9 , w Krainie 0 '8 , w Karyntyi 0 '7  mil. 
koron.

Udział kraiów w państwowych podatkach bezpo­
średnich wynosi w Austryi niższej 2 '3 , w Czechach 1.6 
mil. kor., w Galicyi 8 4 4 .230  koron.

C gdlny m a j ą t e k  krajów i funduszów krajowych 
wynosił w milionach k o ro n :

stan czyny bierny 
W Galicyi 80 .8  67 8
w Czechach 80 '1  67 ’7
w Styryi 7 T 5  4 6 '7
w Austryi Niższej 6 2 '2  38 3
na M orawach 4 9 '9  33 '5
w Austryi Wyż. 2 3 'g  18'8
w Krainie 14 '3  9.2
w T yio lu  12 '5  9 '6
w Karyntyi 11 '5  6'8
w Salcburgu 11 '4  2 '6

na Bukowinie stan bierny wynosi 14 '8  milionów kor., 
stan czynny tylko 10 '1  mil. koron.

O gólny m ajątek wszystkicn krajów (funduszów kra­
jowych) w ynosi( w stanie czynnym 454  milionów, w sta - 
nije biernym 32 i milionów koron. " (

Stena dodatków  do podatków  bezpośrednich.

N a uwagę zasługuje stopa dodatków  krajowych do 
podatków  bezpośrednicn ze względu na sw ą rozm aitą 
w ysokość w poszczególnych krajach i dla poszczegól­
nych rodzajów  podatków .

W Austry. Wyższej wynosiła stopa dodatku tylko 
8 ' .'s prc. do wszystkich podatków .

W Styryi wynosiła stopa dodatków  45 prc. do 
wszystkich podatków  prócz ogólnego zarobkow ego i za­
robkow ego od przem ysłu w ędrow nego, na Kióre nało­
żono 51 prc. douatków .

W Karyntyi wynosiła stopa dodatków  65 prc., do 
podatku dom ow o-czynszow eeo jednak w mieście stołe- 
cznem tylko 60 prc.

W Krainie wynosiła stopa 40  prc. do wszystkich 
podatków  bezpośrednich.

W Gorycyi z G radyską w ynosiła stopa dodatków  
20 prc. do podatków  realnych i 30  prc. do podatków  
osobistych.

W Istryi wynosiła stopa aodatKów kraj. 35 prc. 
do podatków  realnych, 45 prc. do podatków  oso ­
bistych.

N a M orawach wynosiła stopa dodatków  kraiowych 
57 prc. do  podatków  realnych, 63 prc. do podatków  
osobistych.

Na Ślązku w ynosna stopa dodatków  62.' 1 prc. 
do podatków  reainych, 6 8 '8  prc. do podatków  o so ­
bistych.

W Dalm acyi wynosiła stopa dodatku 50  prc. do 
wszystkich podatków  z wyjątkiem pow szecnnego za ro b ­
kow ego, na który nałożono 64 prc. dodatków .

Pan profesor Edgar Meyer.
W iedeń, 2 sierpnia.

(A) D o raiwybitniejszvch dziennikarzy włoskich 
w Wiedniu należy pan Luigi Viberal, korespondent 
dziennika tryesteńskiego „P iccolo" i m edyolańskiego 
„S eco lo“, rodowity Trydentyńczyk, a więc znawca dosko­
nały stosunków  w Tyrolu południowym.

Miałem sposobność rozm awiania z mm wczoraj o 
świeżych w>pidkacn , tam tejszych, przyczem wyraźnie 
nńę upoważni! do wymienienia jego nazwiska.

—  Pan M eyer —  rzekł —  z zawodu malarz, 
obywatel Rzeszy niemieckiej, jest agitatorem  wszecnnie- 
mieckim. Uprawia stale agitacyę wszechmemiecką wia- 
śnie w Tyrolu, choć iest obyw atelem  obcego państwa. 
J-St to  Dardzo dziwne i świadczy o bardzo, bardzo 
wielkiej tolerancyi władz austryackich. Telegrafowałem  
o tern do „Secola", przypominając, iż sąsiednia Rzesza

niemiecka wcale nie daje przyklaau takiej tolerancyi, 
ponieważ wydala tuzinami Polaków  i Czechów, spokoj­
nych pracowników, tylko z racyi ich narodow ości pol­
skiej i czeskiej. Pan M eyer zresztą uprawia nietylko 
agitacyę wszechniemiecką w Austryi, lecz nadto odzna­
cza się osobiście bardzo awanturniczem usposobieniem. 
Przed paru miesiącami mial zajście z moim kuzynem 
na tle czysto politycznem. W tedy gazety wszechniemie- 
ck;e od Alp aż po Bałtyk wypisywały szeroko i długo 
o panu M eyerze jako o onerze w łoskiego napadu i przed­
staw iały go  jako na wpół zabitego męczennika. O bie 
strony skarżyły. 1 cóż się po k aza ło ?  M ojego kuzyna 
sąd uwolnił. M eyera, iako stronę zaczepiającą, sąd ska­
zał za pobicie i obrazę honoru. Mógłby k to  powiedzieć, 
iż włoscy sędziowie Tyrolu południowego okazali się 
sironniczym i. Ba! wyrok potępiający M eyera jako aw an­
turnika potwierdził sąd wyższy w Insbrucku, złożony 
z Niemców. Tak wygląda przedstaw iany przez prasę 
wszechniemiecką za męczennika agitator, niepracujący 
na korzyść Austryi. Boć darem nie gazety niemieckie 
starają się przedstawić wycieczkę owych wszećnniemców 
do Trentina jako niewinną rozryw kę turystyczną.

N a kilka dm przed ow ą podróżą agitacyjną pan 
M eyer na zgrom adzeniu publicznem .w Bożen ośw iad­
czył głośno, że ta  wycieczka ma posłużyć do obudze­
nia ducha narodow ego wśród Niem ców Tyrolu połu­
dniowego , a b y  w z m o c n i ć  g r a n i c ę  p r z y ­
s z ł y c h  W i e l k i c h  N i e m i e c  (des kiinftigen Gross- 
deutschlands). Pomijam już, że taka praca agitacyjna 
na rzecz przyszłych Wielkich Niemiec zawiera wszystkie 
znam iona zbrodni stanu w cbec Austryi. T o  już rzecz 
władz austryackich, w jaki sposób chcą się zachow yw ać 
nadal wobec objuyatela Rzeszy niemieckiej, który w T y­
rolu pracuje n ®  oderw aniem  Tyrolu od Austryi na 
korzyść Niemiec Ale pan M eyer nie zadowolnił się 
owem zagięciem parolu na całość tery toryalną Au­
stryi. W mowie, k tórą wygłosił w Bożen, powiedział 
w dalszym ci^gu, że w ogóle należy wzmacniać w T y­
rolu niem czyznę,' aby się zawczasu przygotow yw ać 
do zw f cięskiej wojny Niem iec z W łochami. Słowa pa­
na M eyera ziozum ie kolega dokładnie, jeżeli sobie przy- 
pomni, że Bismarck także publicznie obw ołał Brenner 
za naturalna granicę Niemiec...

—  Czyż takie um otyw owanie wycieczki niemieckiej 
do Tyrolu południowego —  ciągnął dalej pan Luigi Vi- 
beral — wycieczKi wszechniemieckiej, mającej być przy­
gotow aniem  do przyszłej wojny włosko-niemieckiej (na­
wiasem zauważę, że Włochy i Niemcy dzisiaj wcaie ze 
snbą nie sąsiadują), nie było prowokowaniem  W łochów? 
N aturaln it, że tak. Zresztą ta wycieczka wszechniemie- 
cka nie zrodziła się nagle na zjeździe gim nastycznym. 
P rojektow ano ją już od dłuższego czasu, jeszcze pod­
czas sesyi parlam entarnej baron Malfatti mówił mi, że 
agitatorzy  wsze^hniemieccy chcą urządzić najazd polity­
czny na Ty;i 
W iedniu po
O dpow iedziano że interwencya niemożliwa. Inicya- 
torzy wycieczki tw ierdzą, że podróżują jako zwyczajni 
turyści, nie mający nic wspólnego z polityką. Był to 
wybieg, ale wybieg tego rodzaju, że nie pozwalał na 
krępowanie gwarantowanej sw oDody przenoszenia się 
z miejsca na miejce...

—  I jeszcze o jednym fakcie — dodał na końcu pan 
V iberal — opowiem koledze. Zam ek Pergine, niedaleko 
T rydentu, kupiło tow arzystw o z Rzeszy niemieckiej, by 
zmienić ów zamek, leżący w m iejscowości czysto w ło­
skiej, na tw ierdzę agitacyi wszechniemieckiej. Chorągiew  
o barwach wszechniemieckich powiewa pod okiem władz 
austryackich na wieży zamkowej. Zam ek ma się zwać 
Persenburg. W ogóle bowiem Niem cy zm ieniają dow ol­
nie imiona m iast włoskich. Odwiecznie w 'oskie Rovereto 
zowią stale „R overeit“ ustnie i w prasie. P o  oberżach, 
gospodach, hotelach, osadzają N iem ców. Skąd idą pie­
niądze na tę  agitacyę w szechniem iecką? Z  Niem iec!

T o opow iadanie pow ażnego dziennikarza w łoskiego 
polecam  uwadze Koła polskiego.

Posłow ie polscy mają w nadchodzących sesyach 
Rady państwa i delegacyi austryackiej bardzo wdzię­
czne, bardzo użyteczne, bardzo ważne zadanie polity­
czne. Rozmaici strachajiowie tłum aczą nam , że niepodo­
bna poruszać w parlamencie i w delegacyacb neronowe- 
go ucisku braci naszych w zaborze pruskim . Z resztą 
skargi postów  polskicn są grochem  na ścianę. A więc 
dobrze! Niech posłowie polscy zbierają system atycznie, 
pracowicie, stale fakiy bezczelnej agitacyi wszechniemie­
ckiej recte prusofilskiej w Austryi. Niech się dowiadują 
od luazi, z pism, a nawet na miejscu, co roDią ag itato­
rzy wszechniemieccy w Tyrolu, w Tryeście i koło Trye- 
stu, w Salzburgu, w Czechach północnych i zachodnich, 
na Ś lązku! Niech na podstaw ie zbieranego m ateryału 
wmoszą interpeiacye w parlam encie i w deiegacyach, 
niech ten m ateryał cytują w m owach, niech niezm or­
dowanie dem onstrują, jak Prusacy podkopują się pod 
A ustryę!

Takiej pracy politycznej ci z N iem ców austrya­
ckich, którzy pragną utrzym ania Austryi, nie m ogą P o ­
lakom brać za złe! Przeciwnie. A równocześnie ow o 
dem askow anie podkopów  pruskich już nie będzie w trą­
caniem się w stosunki w ewnętrzne obcego m ocarstwa, 
lecz dem onstrowaniem  tego, co się dzieje w Austryi. 
Równocześnie stanie się strasznie, ale to  strasznie nie- 
w ygoanem  rząaow i pruskiemu.

Pam iętajm y, co mówi fechtm istrz niem iecki: „D ie 
beste P aradę ist der H ieb“. W życiu politycznem trzeba 
często stać się niewygodnym , by uzyskać korzyści, do 
których dążymy.

szeciniem
ohidniowy. Zwrócił się też i utaj, w 
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(Jak się bronić? — Demokratyzacya społeczeństwa. — Mo­
wa p. Kościelskiego — Fatalne skutki kolonizacyi. — Z or­

ganizowanie wychodźtwa).
W głosach, które odezwały się po stronie pol­

skiej z powodu przygotowywanej przez rząd ustawy o 
wywłaszczeniu, uderza brak wskazówek praktycznego 
zachowania się wobec nowego niebezpieczeństwa. Jest 
tam , obok nielicznych objawów zniechęcenia, bardzo 
wiele pewności siebie, wiele wiary w przyszłość i zaufa 
nia, że społeczeństwo potrafi odeprzeć zwycięsko także 
ten zamach na swói byt narodow y , ale propozycyj, do­
tyczących śrocków  obrony, nie znajdujemy w tych g ło­
sach. Inaczej też być nie może. D opóki nie wiadom o, 
jak będzie przedstawiać się w szczegółach ustawa prze 
ciw nam w ym ierzona, niepodobna też sform ułować 
sposobów  przeciwdziałania, a gdyby sform ułować je mu* 
żna, niem ądrze byłoby ogłaszać je przedwcześnie.

Nie pozostaje więc na razie nic innego, jak tylko 
usiłowanie, aby przeszkodzić szerzeniu się zniechęcenia, 
a utwierdzać w społeczeństwie wolę jaknajenergiczniej- 
szego bronienia swoich praw i interesów  pizy każdej 
sposobności, korzystania z wszelkich okoliczności, które 
pozwalają na stawienie oporu fali germanizacyjnej i zdo­
bywanie korzyści dla siebie. W rzeczywistości też o b ro ­
na interesów narodowych i rozwój społeczeństwa są 
nie tyle zależne od system u, ile od silnej woli każdego 
obyw atela, aby na swojem stanowisku spełnić swój 
obow iązek, nie uronić nic ze swoich praw, a dążyć uo 
ich rozszerzenia, a w razie potrzeby okazać gotow ość 
do ofiar w imię dobra ogółu. Rzeczą jednak jest oczy­
wistą, iż politykę taką może upraw iać tylko społeczeń­
stw o  zupełnie w yrobione i zdem okratyzow ane, w któ- 
rem każda jednostka posiada św iadom ość swoich praw 
i obowiązków, czuje się członkiem całości i wie, że 
broniąc dobra powszechnego, broni także swoich inte­
resów  własnych.

Społeczeństw o nasze wzniosło się już w pewnej 
części na ten stopień rozwoju, a raczej wywalczyło go 
sobie w okresie polityki ugodowej. P rzestało oglądać 
się już na przywódców, wydających rozkazy z góry, 
nauczyło się myśleć sam o i sam o się bronić, i temu za­
wdzięcza swoje względne powodzenie w waice z ger- 
m am zacyą. Rozdźwięk, który powstdł z pow odu w yła­
mania się ludu z pod kierownictwa przywódców trad y ­
cyjnych, utrzym ał się do tej pory i stanow i czynnik 
ujemny w stosunkach, a 'e  jest nadzieja, że odsunięci od 
steru, wobec zwiększającej się grozy położenia, przezwy­
ciężą ból obrażonej ambicyi i staną do szeregu.

Zmianę, która dokonała się w latach ostatnich 
w naszych stosunkach, podkreślił przed paru dniami, na 
zebraniu ,,S traży" w Szam otułach bardzo trafnie naiwy- 
bitnieiszy bodai z dawnych tradycyjnych przywódców 
luau, jć^ef Koścjelski, jeden z tych, którzy zrozumieli 
w artość zdem okratyzow ania się społeczeństw a i jegc^  
konieczność, zw łaszcza w tak trudnych w arunkach bytu/* 
jak nasze. „D ziś duch daje praw o, a nie uroczenie, ani 
m ajątek —  mówił Kościelski. —  Nie potępiajcie tych, 
którzy jeszcze z nami nie idą wspólnie, którym  się je­
szcze zdaje, że oni przev,odniczyć powinni! Trudno, 
skończyły się te  c z a s y ! P raw o do przewodniczenia daje 
nie tradycya —  bo  dziś każdy ma tradycyę. Nasze 
dzieci już m ają obow iązek cierpieć. Za lat 50  one bę­
dą miały tradycyę cierpienia. Każdy, k to  osobistą ofia­
rę  ponosi, może się uważać za coś lepszego. N ikomu 
innemu nie przynależy ster, jak tylko temu, który ducha 
w sobie czuje".

O  ile trudno, a naw et niepodobna dziś jeszcze 
sform ułow ać sposobów  obrony wobec grożącego nam 
wywłaszczenia, o tyle pilną jest potrzeoa przedsięw zię­
cia środków , które zapobiegłyby fatalnym dla nas sku t­
kom  ustawy kolonizacyjnej. Czy dojdzie do wydania 
ustawy, zezwalającej na wywłaszczenie, nie w iadom o 
jeszcze; ale o tem wątpić nie można, źę rząd nie zei- 
dzie z drogi dotychczasowej. Może nie zdoła przekonać 
stronnictw  o konieczności i korzyściach w yw łaszcze­
nia ziemi polskiej, ale napewno zdobędzie nowe środki 
na dalsze uprawianie polityki kolonizacyjnej.

Jeżeli idzie tylko o utratę ziemi, to  skutki poli­
tyki kolonizacyjnej me są dla nas zbyt straszne, jakkol­
wiek sta tystyka urzędowa, według której wykupiMśmy 
z rąk niemieckich daleko więcei ziemi, niż utraciliśmy, 
nie budzi wielkiego zaufania. N atom iast kolonizacya, 
upraw iana przez rząd, pozoaw iła liczne tysiące rodzin 
polskich środków utrzym ania i rzuciła je na em igracyę, 
a tem  sam em  przyczynia się do o słab ’enia ludności pol­
skiej na terenie walki.

O d roku 1886 komisya kolonizacyjna wykupiła 
i częściowo rozparcelow ała już w Poznańskiem  i Pru 
sach zachodnich 3 50 .000  hektarów , w tem  przeszli?^
100 .000  hentarów  ziemi polskiej. Nabywa ona przew a­
żnie włości w iększe,na których znajdowali pracę i za ro ­
bek robotnicy polscy. W dobrach większych przypada 
u nas przeciętnie jedna rodzina na upiaw ę 100  m or­
gów m agdeburskich (25 hektarów). W wykupionych 
przez kom isyę dobrach polskich pracow ało więc około 
4000  rodzin, które obecnie znalazły się bez zaroDku.
W doDracn niemieckich, zwłaszcza w Prusach zachodn.ch, 
nie wszędzie służba była polska, wynosiła jednak conaj- 
mniej 2/ s ogólnej liczby. W skutek wykupienia przez ko­
misyę kolonizacyjną 2 50 .000  hektarowi z rąK niem ie­
ckich, utraciło więc zarobek co najmniej 6500  rodzin 
polskich.

Ogółem  więc polityka kolonLacyjna w y r z u t ’ 13 
bruk 10.500, a praw dopodobnie daleko więcej odzirv  
polskich, które aawniej utrzym ywały się z pracy ia ron 
Że zaś ^ 'skutek coraz pnwszechnieiszego używ an| u!e
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pszonych maszyn, pom im o inlenzywności gospodarstw a, 
nie zwiększyła się potrzeba pracujących przez cały rok 
w rolnictwie, lecz jedynie potrzeDa robotników  sezono­
wych, w porze letniej, a zwłaszcza wiosennej, więc wy­
rzuceni ze swych zagród nie znaleźli stałego zatrudnie­
nia gdzieindziej i pozostało  im tylko wyszukanie sobie 
nowego sposobu utrzym ania. Pew na ich część znalazta 
zapewne zarobek w przem yśle i przy ruchu kom unika­
cyjnym, ale ogrom na w iększość stanęła wobec konie­
czności opuszczenia stron rodzinnych.

W zm ogło się więc w ychodźtwo do prowincyj za­
chodnich i środkow ych państwa niemieckiego, a także 
do Ameryki, a w ycnodźtwo to  nie jest wyła.cznie sezo­
nowe. Pew na część wychodźców pow raca do kraju 
z oszczędnościam i i nabyw a, za pieniądze zarobione 
u Niem ców, małe go: podarstw a, przeu aźnie niemieckie, 
zwłaszcza w powiatach pograniczrych. Dzięki temu wy- 
równywują się częściowo straty , ponoszone przez nas 
wskutek nabyw ania ziemi polskiej przez kom isyę koloni- 
zacyjną. Ale większość nie potrafi zdobyć się na he­
roizm  głodzenia się na obczyźnie, w nadziei zdobycia 
własnego skraw ka ziemi. Pieniądze zarobione latem wy­
starczają zaledwie na utrzym anie rodziny v> porze zim o­
wej, a z ubytKiem sił tym wychodźcom zajrzy w oczy 
nędza.

W ielka też jest liczba takich, którzy, znalazłszy 
na obczyźnie stały zarooek, pozostają tam  i wsiąkają 
powoli w środow isko niemieckie, pom im o łączenia się 
w tow arzystw a i związki narodow e. Jeżeli nie oni, to 
dzieci lup wnuki ich zapom ną o  swej narodowości, 
a tym czasem  aa gruncie ojczystym zmniejsza się przy­
rost ludności polskiej, gdy wskutek imigracyi pow iększa­
ją się stale kadry niemieckie.

B ardzo w porę zwrócił na te  stosunki, chociaż 
tylko ogólnikow o, uw agę „K uryer Poznański*', wzywa­
jąc do przeprow adzenia organizacyi wychodźtwa w imię 
interesów narodow ych. T rzeba pragnąć, aby głos ten 
nie przebrzm iał bez echa, lecz sta ł się początkiem  akcyi 
system atycznej dla ratow ania zagrożonego interesu na­
rodow ego. O  tern Dowiem pow ątpiew ać nie można, że 
przez wywłaszczenie, czy bez wywłaszczenia, rząd pru­
ski będzie pracował nadal nad osłabieniem  nietyiko eko- 
nomicznem i politycznem. ale i hczebnem ludności pol­
skiej i w przyszłości wychodźtwo z naszych dzielnic 
m oże się tylko jeszcze zwiększyć, a  z pewnością nie 
ustanie. S. R.

Glos z prawicy
w sprawie reformy wyborczej.
„G azeta N arodow a", organ stronnictw a podol­

skiego, k tóra w p :erwszej chwili, z w łasnego praw do­
podobnie popędu redakcyi, oburzyła się na nas ao  
głębi, że ośmieliliśmy się podać w wątpliwość dosko­
nałość obecnej organizacyi Sejmu i żądać gruntownej 
jego retorm y, po pow rocie postów  z W iednia zam ie­
ściła seryę artykułów  (N r. 170, 171 i 172), om aw ia­
jących rzeczow o kw estyę rew orm y wyborczej, k tó rą  ma 
Sejm nasz na sesyi wrześniowej uchwalić.

Bo niezależnie od poglądów  społecznych i sympa- 
tyi swych do  tej lub innej warstw y narodu , poważny 
polityk, liczący się z historycznemi koniecznościami i 
kierujący się w swych sądach narodow ą racyą stanu, a 
nie uprzedzeniami p arty jnem i, czy odruchem  podrażnio­
nych nerwów —  musi dziś uznać nieodwołalną potrze­
bę ostatecznego załatw ienia sprawy tej przez obecny 
jeszcze Sejm, póki skład jego daje w ystarczającą gwa- 
rancyę, że reform a wyborcza do Sejmu może byc zgo­
dnie z naszym mieresein narodow ym  przeprow adzona. 

W skazane artykuły „G azety N arodow ej" znamio-
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PUWIEtsĆ.

(Ciąg aalszy.)
Ale nie poszło mu po myśli. T ran ł właśnie na 

podw ieczorek, i lokaj zaprosił go w prost do pokoju ja­
dalnego, gdzie dokoła stołu zebrała się cała rodzina. 
Księżna prezydew aia śró J  dzieci i nauczycielek. Uprzejma 
i serdeczna, jak zwykle, wskazała gościowi miejsce obok 
siebie, częstow ała mlekiem, tartynkam i z miodem i m a­
słem, angielsk.em i powidłam i. Paliła się wesoła lam pa, 
tw arze były jasne, dzieci gwarzyły sw'ODoanie, i Paw ła 
ogarnęły dobre uczucia, jak gdyby i on należał do ro ­
dziny. Zapom niał, iż przyszedł tu, przejęty sw oją nową 
rolą, z zamiarem wyłożenia św ieżo upieczonego p ro­
gramu, z długim traktatem  poetycznym  w głowie. P rze­
kom arzał się - k siężn rzk ą  M arylką. O na, m łodziutka
i śliczna, nieśmiała wogóle a zwłaszcza z mężczyznami, 
płoniła się, zasłaniała rzęsam . cudne, trochę figlarne, 
dziewczęce oczy, odpow iadała głosem  niepewnym, je­
szcze niewyrobionym, próbow ała odcinać się. 1 biło lei 
w piersi dziewiczej se ice ze wzruszenia i z radości, że 
rozmawia z nią ten, który był dla niej uosobieniem  p o ­
wagi, rozum u i poświęcenia dla ojczyzn)’, którem u przy­
słuchiwała się zwykle, ukryta za krzesłem  matki, k tó­
rego obok nauczyciela literatury i wuia Tobiasza czcna. 
Paw eł ani przypuszczał... Ż artow ał w esoło.

-1_ W racam z posiedzenia —  mów i' —  gdz.s 
uchwalono, ażeby wszystkie najstarsze córki w .kraiu 
wstąpiły do klasztoru. T rzeba się pogodzie ze swoim 
losem , księżn iczko!

nuią istotnie wytrawmego polityka. I choć z w iększo­
ścią ich wywodów nie m ożem y się zgodzić, 
to  jednak przyznać należy, że stawnają one dyskusyę o 
reform ę w yborczą na gruncie objektywnei analizy poli­
tycznego położenia kraju i narodow ego naszego tutaj 
interesu.

A utor, w idocznie jeden z posłów  parlam entarnycn 
(pow ełuje się bowiem na dyskusyę w Kole Dolskiem, 
z której spraw ozdanie nie było ogloszonem ), za pod­
staw ę swych rozw ażań bierze wniesiony do Sejmu przez 
p. G ląbińskiego imieniem klubu dem okratycznego p ro­
jekt reform y. Rozpoczyna je on jednak od teoretycznego 
nasam przód rozbioru podstaw  wyborczych Sejmu i par­
lam entu.

Zdaniem jego ordynacya sejmowa musi być zasa­
dniczo rożną orl parlam entarnej ordynacyi w ybor­
czej, ponieważ Sejm ma inne od parlam entu zadania, 
a przyfem „jest on ciałem j e d n o i z b o w e m ,  podczas 
gdy Izba poselska jest częścią składow ą ciała dwu­
izbow ego".

Ten ostatni argum ent iest niewątpliw ie w zasa­
dzie słuszny. Lecz kto się nań powołuje, ten uznaje 
tem  sam em  zupełną rów norzędność Sejmu i pa"lam entu, 
jako organów praw odaw czych, różniących się jedynie 
sferą swej kom petencyi.

S tojąc na tem  w łaśnie stanowisku i dom agając 
się zuptłnego  z czasem uniezależnienia ustaw odaw stw a 
krajow ego od kontroli, choćby pośredniej, jaką dziś 
wykonuje nad niem de facto Rada państw a przez o d ­
powiedzialny przed nią gabinet, przedstaw iający uchwa­
ły sejm ow e do sankcyi m onarszej —  uznaliśmy za s to ­
sowne utworzenie w Sejmie obok posłów , wybieranych 
powszechnem głosowaniem , grupę dopełniającą jako od ­
powiednik Izby wyższej *).

Właśnie jednak ala tego nie m ożem y żadną m .arą 
uznać za tra fne  powoływania się na_ analogię sejmowej 
ustaw y wyborczej z ustaw ą w yborczą gminną.

Zdaniem  au to ra  w yw odów  „G azety N arodow ej" 
„należałoby w form ie odpowiedniej, tj. popularnej, p o u ­
czać opinię najszerszych kół nietyiko o tein, jaką jest 
różnica istotna między sejmem a Izbą poselską, ale 
wskazać także na to , iż pom im o zaistnienia pow sze­
chnego prawa głosow ania ao  Izby i pomim o agitacyj­
nego żądania takiegoż system u w yborczego do Sejmu, 
n !kt przecież nie ząaa  pow szechnego praw a głosow ania 
do Rady powiatowej, a przew ażna w iększość nailiberal- 
niej usposobionych postępow ców  zawahałaby się nie­
wątpliwie przed powszechnem  praw em  głosow ania dla 
gm iny".

Czy agitacya taka da się pogodzić z dążeniami 
autonom icznem i stronnictw a „G azety N arodow ej", śm ie­
my wąipić.

Również tiudnc zgodzić się na tw ierdzenie „G a­
zety N arodow ej", że „polem  dla reform y wyborczej 
sejmowej m ogłaby stać się jedynie ta  cześć Seimu, k tó­
ra  odpow iada do pewnego stopni' Izbie poselskiej, tj. 
k u ry i miejska i i iejska1*. "id

Zdaniem dziennma tego, k u ry . wielkiej własności 
w raz z wiriiistami w Sejmie odpow iada Izbie panów 
w Padzie państw a, „jeżeli więc się operuje —  w nio­
skuje ona —  argum entem , iż nie można przyznawać 
ludności mniejszych praw  względem Sejmu, niż te, któ-

) „Kuryer Lwowski" robi z tego powodu nam za­
rzut. że „przyszliśmy w odsiecz obszarnikom". „Prędzej 
zgodzić się należy — zdaniem iego — na utworzenie spe- 
cyalnej i od Sejmu wyodrębnionej Izby lub (  .dy, aniżeli 
na wcielenie rodzaju Izby panów do łóna samego Sejmu 
M ożrby to  i było rzeczywiście lepsze. Ale... projekt .Kur­
iera" w dzisiejszych warunkach jest zgoła niemożliwy Jo 
urzeczywistnienia, więc nie sposób się nad nim realnie 
zastanawiać. Stawianie zaś wniosków niewykonalnych — 
nie przyspiesza, jeno odwleka tak baidzo pilną sprawę 
reformy sejmowej.

—  Jestem  gotow a...
—  Co! i pani póidzie za k raię !
—  Pójdę, ieśli, jeśli... ojczyźnie z tego  będzie 

pożytek —  wypowiedz.ała z wysiłkiem, aż jej zabrakło 
tchu.

—  Ale przedtem  księżniczka odbędzie trzy kar­
nawały

—  Chciałabym I potańczyć — odparła z prosto tą.
—  Więc i klasztor i tańce... Tym czasem  trzeba 

w ybierać...
Księżniczka podniosła powieki - -  ukazały się 

śm iejące się oczy —  povvieki wnet opadły...
—  Pan tak  obcesow o...
Białymi, wysmukłymi palcam i skubała serw etę.
Pawłowi tajało  serce. P atrzał zblizka na księżni­

czkę, uśmiechał się do  niej, niby do jakiegoś wspo 
mnienia, niezmiernie dalekiego a najdroższego, niby do 
smugi błękitu w dniu chmurnym, niby do blasku na­
dziei, m arzyło mu się coś...

M ógłbym oyć młodym, szczęśliwym , jasnym... 
Z pod w arstw y zgryzot, z pod gorzkiej skorupy zaw o­
dów, z pod pleśni sm utku odzyw ało się pragnienie g ło­
sem dziecęcym i ko ła tało  do mc cnych drzwi więzien­
nych, za którem i był wirydarz radości. Na mgienie 
rozw ierały się drzwi... Czas mijał niepostrzeżenie. K się­
żna, niespokojna o  chorego synka, w staw ała często, 
wychodziła, w racała z tw arzą stroskaną —  oni gaw ę­
dzili.

Panna M arylka opow iadała Pawłowi z prostotą, 
a z w iek iem  życiem, o  swoich zajęciach, projektach i za 
bawach, o rodzeństw ie, o  drobiazgach codziennych. Jego 
zajm ow ało to  w szystko: i ukochana klacz w ierzenowa 
księżniczki, kasztanka z białemi pończoszkam i i strumień 
na łące, który służył za przeszkodę do skakania, i ja ­
kaś majówka w lesie, zakończona ulewnym deszczem 
i dzieci w ioskowe, które ona zbierała w lecie dla nauki,

re jej przyznano względem Rad> państwa, to  trzeba być 
sprawiedliwym: nie można więc tym stanom , zawodom  
i interesom , które mają reprezentacyę w Radzie pań­
stwa, bądź to  dziedziczną, bądź to  na nom.nacyi pole­
gającą, odbierać tej reprezentacyi w Sejmie, zwłaszcza 
;ż reorezentacya oparta  na odręboem  prawie wyborczem, 
jest przecież właśnie nawet ze stanow iska postępow ego, 
bardriei uzasadnioną niż reprezentacya aziedziczna L b 
z nominacyi pochodzącą".

Założenie wszakże, z którego autor artykułów  „G a­
zety N arodow ej" wnioski te  w yprow aaza, jest zgcła do ­
w olną tylko supozycyą, niem otyw ow aną ani historyczne­
mi, ani prawno politycznymi dowodami.

Kurya wielkiej własności w obecnym Seimie jest 
k on tynuacją  reprezentacyi stanu szlacneckiego *w da­
wnym sejmie stancw j m, jak kurya miejska jest konty- 
nuacyą dawnej reprezentacyi stanu m iejskiego. Geneza 
więc historyczna wszystkich ku ryj sejmowych, nie w yłą­
czając kuryi wiejskiej, jest jedna i ta sam a. Leży ona 
w tradycyi dawnej organizacyi stanowej krajów  koron­
ny habsburskiej. N ie sposób więc przeciw staw iać jednej 
z nich: kuryi wielkiej w łasności, dwóm innym : miejskiej 
i wiejskiej, na podobieństw o Izby panów i parlam entu, 
a to  tem bardziej, że Izba panów  nie iest przecież re- 
prezem acyą jednego tylko stanu, czy jednej klasy spo­
łecznej, lecz reprezentacyą (w zasadzie przynajmniej) 
najwięcej politycznie dojrzałych i z tokiem  spraw  pań­
stwowych, obeznanych żywiołów społeczeństwa, pow oh 
wanych bez różnicy ich społecznego i m ajątkow ego sta ­
nowiska, a tylko według uznania m onarchy. Chyba, że 
„G azeta N arodow a" cnce windykować dla właścicieli 
większej Własności w naszym kraju m onopol rozumu 
politycznego...

Nasze stanow isko jest dyam etralm e różne.
Wszelki poaział polityczny narodu na stany jest 

szkodliwy, ł chcielibyśmy widzieć ziem iaństwo nasze nie 
separuiące się od reszty społeczeństwa, lecz w szere­
gach naroaow ych na równi z innemi stanam i pracujące 
dla przyszłości Polski M oże k toś się zapatryw ać scepty­
cznie na ów proces coraz silniejszej dem okratyzacyi na­
rodów  europejskich, który jest znamieniem czasów  na­
szych. Ale każay musi przyznać, że ma on faktycznie 
miejsce i że stulecia całe ciągnąć się dalej będzie. Kto 
mu się op ie ia , kto się wyłącza od reszty narodu, jako 
wyższa jakoby jakaś w arstw a, tem się sam poza nawia­
sem narodow ego życia staw ia.

Zbyt jeszcze wiele jest, mimo w szystko, sił m o­
ralnych i m ateryalnych w ziemiaństwie, aby nam  było 
ooojętnem , czy siły te  nie zostaną aby dla narodu 
zm arnow ane. I d latego żądam y obalenia raz na zawsze 
szranek, co dotychczas sztucznie dzieliły nasz naród na 
, obszarników** i m ieszczan, o raz chłopów.

W ostatecznej jednak konkluzyi przyznaje „G azeta 
Narodowa*’ niezDęaną konieczność oparcia oDecnie Sej­
mu na podstaw ie pow szechnego głosow ania Chciałaby 
wszakże grupę dopełniającą zwiększyć tak, aby stano 

• wiła ona przeszło Sejmu, a mianowicie by liczyła 
59 posłów , grupa zaś pow szeennego głosow ania 106. 
Składać zaś miałaby się ow a grupa dopełniająca z do 
tychczasowych wirylistów, reprezentantów  Izb handlo­
wych, oraz przedstawicieli zaw oau rolniczego, w ybiera­
nych z rozszeizonej i na średnią własność kuryi obecnie 
wielkiej własności

„R ozszerzenie takie wzmocniłoby niezawodnie pra­
wo tei kuryi reprezentow ania rolnictwa i przemysłu rol­
n eg o ; Dyłoby też odoow iedzią na zarzut, iż większa 
w łasność się kurczy i że liczba głosow  w tej kuryi 
maleje. Rozszerzenie to  tw orzyłoby pom ost między wię­
kszą w łasnością, a dotychczasow ą kurya wiejską i ła ­
godziłoby przedział między reprezentacyą, ooartą  na gło­
sowaniu kuryalnern, a reprezentacyą miejską i wiejską, 
ODartą na wyborach powszechno-piuralnych**.

i dziennik tajemniczy, doskonale schowany pod kluczem, 
niedostępny nawet dla m atki... Rozpytywał z uśmiechem, 
słuchał, zaglądał w to  serce, niby skryte, niby pełne 
taiem nic, a ta^ie przecież przejrzyste, jasne i proste ... 
Czas biegł niepostrzeżenie, i Paweł, co zresztą zdarzało 
mu się często u księżnej, zasiedział się. Gd)' lokaj 
oznajmił kolacyę, wstał i niechętnie pożegnał.

Wczesnym rankiem wyszedł z domu, nie Dyl tam 
przez cały dzień —  teraz nie chciało mu się wracac. 
Albo goście, O broński, gw ar i śmiech, albc szereg pu 
stych, nudnych pokojów...

Myślał na ulicy, iż w każdym domu, w kaźdem 
mieszkaniu jest niewidzialny a najważniejszy lokator.: 
szczęście albo nieszczęście, i że on, len lokator, to  
prawdziwy właściciel i pan. P raca , program y, walka, 
dążenia nie pom ogą i nie zaradzą. T reścią jest szczę­
ście, a reszta —  dodatki... M ógłby przecież i on, miałby 
praw o w swojem życiu, po tylu szarych, zimnych, sm u­
tnych latach znaleźć trochę szczęścia. I wyrzekłby się 
wielkich dróg, wielkich celów, zgoaziłby się zsiąść ze 
sw ego wielkiego rum aka...

Był zniechęcony. Cudne, figlarne, dzięwczęce oczy 
księżniczki, ta  >asna godzina, skradziona obcym  ludziom, 
zostawiły żal. Patrząc w ulice, k tóre krzyżowały się i 
Diegły swymi szeregam i latarni w dal, na wysokie, 
oświetlone, ludne dom y, na chodniki, rojne od przecho­
dniów, na pościg dorożek, myślał, że jesi sam , zupeł­
nie sam ...

N a schodach o tarła się o niego żona, k tóra kędyś 
śpieszyła. Miała jasną w ieczorow ą suknię. O bojętne jei 
spojrzenie przem knęło po mężu, jak po ścianie. Zadu­
dniły w bram ie kopyta końskie.

.Mogłaby nie wracać...
(C d, n.)
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Szkoda tylko, że au ior tego projektu nie określi! 
bliżej co rozum ie pod średnią własnością. —  Nie wy­
dalę się nam najszczęśliwszą myśl, aby grupa dopeł­
niająca miała być rc D re z e n ta c y ą  interesów zawodowych, 
zam iast, jak tego  żąda wniosek klubu dem okratycznego, 
przedstawicielstwem  w arstw  wyżej wykształconych. Aby 
jednak można było wogóle na ten t e m a t  d y s k u to w a ć ,  
należy nasam przód ustalić jasno pojęcie reprezentacyi 
rolnictwa.

Dziś już 80 prc. rolniczej przestrzeni kraju nale­
ży do  gospodarstw  włościańskich. Średnia własnoSć 
u nas to  posiadłości od 10 do 100  m orgów  wielkości. 
Za rzeczywistą rep rezen tacją  rolnictwa m ogkby być 
uważani tylko tacy pc słowie, którzyby byli wybierani 
przez cały ogół sam oistnych ekonom icznie właścicieli 
ziemskich, poczynając więc od m aksimum 1 0 -morgowych 
gospodarzy.

W każdym razie głos powyższy, mający cechy 
oficyalnej niejako deklaracyi stanow iska, jakie zam ierza 
zająć w Sejmie stronnictw o „G azety  N arodow ej", posu­
nął znacznie naprzód spraw ę dem okratycznej reform y 
sejmowej.

W sprawie galeryi miejskiej 
we Lwowie.

O d paru tygodni weszła spraw a galeryi miejskiej 
na nowe tory  Zrazu, kiedy jeszcze zbiorów nie byio 
tu na miejscu, chodziły po Lwowie głuche wieści o 
„R afaelu14 z Ukrainy, o bajecznem kupnie, o tajemniczej 
wyprawie po ow o złote runo. Bliższych szczegółów  nie 
podobna się było dowiedzieć.

Kiedy zbiory nadeszły i ukazano je na widok pu­
bliczny, trudno się było oprzeć rozczarow an iom : Rafael 
okazał się czw artorzędną robotą, dokonaną na, Bóg 
wie jakiem , podm alow aniu; pośród m nóstwa zakupio­
nych oDrazów me można było odszuKać więcej, jak
kilka zaledwie cennych naprawdę i pożytecznych, po­
kazało się, że kom isya kupująca złożona była z ludzi
pizeważnie niefachowych, którzy się jednak ośmielili 
wziąć na barki tak  wielką odpowiedzialność, z ust 
niektórych członków zarządu galeryi słyszało się zupeł­
nie hum orystyczne dowody autentyczności przywiezio­
nych obrazów , zaczęły się ouzywac głosy niepo­
chlebne o  byłym właśęicielu galeryi. W nieoficyalnej 
opinii inteligentnej publiczności fakt cały zaczął być 
niejasny.

Poniew aż iednak w artość m ateryalna nabytych
zbiorów , jako rzecz zm .en n a |. zależna od okoliczności, 
nie daw ała się tak łaiw o obnczyc, ponieważ kupowanie 
dzieł sztuki jest w zasadzie rzeczą dobrą  i ponieważ 
podejrzenia, skierow ane przeciwko niektórym  członkom 
komisyi, trudno było na razie stwierdzić, w ypadało się 
tedy publicznie cieszyć z sam ego faktu założenia oale-- 
ryi we Lwowie, wytykając jednak niewłaściwy skład Ko­
misyi nieukwalifikowanej. Można się było w tenczas je­
szcze spodziewać, że przynajmniej w przyszłości pójdzie 
spraw a galeryi właściwymi toram i.

Na tem też było osnute spraw ozdanie, zam ieszczo­
ne w „Słowie P olsk iem “ zaraz po wystawieniu zbiorów 
na widok publiczny.

Przeciwko uwagom, zawartym  w tem spraw ozda­
niu, wystąpił energicznie członeK komisyi kupującej p. 
S troner w niewielkim artykule drukowanym  me długo 
potem w „Słowie PoiskienrL  Artykuł ten był wówczas 
już zajmujący ze względów logicznych, obecnie stał się, 
oprócz tego, zagadką psychologiczną.

Albowiem autor tego artykułu zaprzeczał w nim 
kategorycznie, jakoby się p. Jakowicz zajmował sprze­
dawaniem ODrazów, równocześnie jednak przyznawał, że 
p. J. sprzedał niedawno inny zbiór jakiem uś miastu 
w Rosyi. Zaprzeczał, jakoby pośród komisyi kupuiącej 
był pewien antykwarz w rosi pośrednika, przyznawał 
iednak, ze am ykw arz wyjechał do Sitkowic z koimsyą, 
ale uczynił to  jakoby na własny koszt i nie miał ża- 
jncgo  głosu w całej spraw ic.

Prócz tego, tw ierdził, że p. J. troskliwie strzegący 
swej starożytnej kolekcyi przed okiem obcych, sprzedał 
miastu swe zbiory za bezcen, byle zostały w Ojczyźnie. 
N .eodpowiedni dobór komisyi motyw ował tem, że we 
Lwowie nie widzi historyków sztuki, którzyby się na 
ja ry c h  obrazach rozumieli. Tłum aczył, że przy takiem  
kupnie potrzeba się radzić m alarza a nie h:storyka sztu­
ki, zupełnie tak, jak gdyby kio uw ażał, że przy kupnie 
paleontologicznych okazów lepiej się radzić wypychacza 
zwierząt, niż p-ofesora paleontologii. W końcu pow oły­
wał się na obecność p. Rejchana w komisyi kupującej, 
■ą czego każdy musiał z koniecznością wnosić, że owa 
homisya polegała na zdaniu p. R.

Spraw ozdaw ca „S łow a" nie odpow iadał osobno 
na ten artykuł, zachowując to  sobie do właściwe; spo ­
sobności.

Sposobność nadeszła niedługo, bo o to  na interpe- 
Iacyę w Radzie miejskiej w sprawie galeryi, odpow iadał 
p. w iceprezydent Ruiowski i ośw iadczył tam  publicznie, 
że niezadowolenie z kupna tłum aczyć należy osobistem i 
urazami ambitnych m alarzy, a ocenę zbiorów  powierzyć 
obcym , gdyż u nas znawców niema.

Nie ma chyba dwóch zdań, że to  publiczne ośw iad­
czenie p. w iceprezydenta b; ło śmiałe, można się jednak 
sprzeczać o to , czy śm iałość tę  należałoby odnieść do 
szczerej nieświadom ość', czy też może do, jakiegoś za­
m iaru. Jakkolw iek się rzecz ma, zaczęła nam po tych 
słowach zagrażać kom prom itacya przed obcymi. Bo 
przenieśmy, spraw ę na inne pole i wyobraźm y sobie, że 
ci kolejarze, którzy przed oaru tygodniami złapali b o ­

śniackiego węża w wagonie, nabywają go ala miasta 
jako dusiciela boę, a, nie ufając sądom  polsKich uczo­
nych, sprow adzają z Niemiec zoologa, żeby potw ierdził 
ich opinie. Pocóż mamy katedry zoologii, pocóź kształ­
cimy specyaiistów  i wytwarzam y literaturę nauKOwą, je­
śli nie na własne publiczne potrzeby. Pocóż dajemy 
wszystkim przyszłym kierownikom społeczeństwa ogólne 
wykształcenie w szkole średniej, jeśli nie na to , między 
innymi, żeby każdy z nich wiedział, jako iż do rozstrzy­
gania o rzeczach nauki i o Kwalifikacyach uczonych 
potrzeba mieć samem u kwalifikacye. G dyby słow a d. 
R. wypowiedział człowiek pracujący w zakresie zaga­
dnień estetycznych, lub w historyi sztuki, czy w jakiej- 
Kolwiek nauce, mającej związek ze sztuką, możnaby i 
należałoby z nim dysK utow ać; słowa p. R. można roz­
patryw ać jedynie tylko jako charakterystyczny rys danej 
indywidualności i danego środow iska

I tak też były rozpatryw ane w pierwszym fejleto* 
nie „Słow a Polskiego", poświęconym wystawie obrazów  
Chełmońskiego, przyczem parę słów było poświęconych 
owej odpowiedzi p. S ironera.

W parę dni pulem ukazała się broszura p. M aryana 
O lszew skiego p. t. ,,Q uousque tandem  . W spraw ie miej­
skiej galeryi obrazów  we Lwowie, K om entarz do dzi­
siejszej kultury artystycznej Lw ow a". Broszura ta rzuca 
charakterystyczne oświetlenie na całą spraw ę kupna i 
zarządu zbioiów , przytacza bowiem rzeczy, bądźto nie­
znane szerszem u ogółow i, bądź też nie dość dotychczas 
akcentowane.

G łos p O lszew skiego w tej spraw ie zasługuje na 
uwagę, bo p. O ., jako funkcyonaryusz Muzeum prze­
m ysłowego był przy odbieraniu zb.orow  i stykał się o so ­
biście z zarządem  galeryi, a  prócz tych danych rzeczo­
wych, posiada i wewnętrzne dane dc pow ażnego m ó­
wienia o całej sprawie. Dał się poznać w krótkim sto- 
suhkowo czasie jakó spraw ozdaw ca „Słow a P olsk iego", 
miał szereg publicznych wykładów z zakresu teoryi i hi­
storyi m alarstw a, a w końcu, wydał niedawno krótki 
podręcznik dziejów m alarstw a polskiego. Spraw ą zało­
żenia i urządzenia galeryi we Lwowie interesow ał się 
gorąco, jak o tem świadczył jego odczyt w Związku 
N aukowym  Drzed dwoma laty, drukowany następnie w od­
cinku „Stów a Polskiego".

O tóż w broszurze swej, zasługującej na buższe 
poznanie, pow iarza najpierw p. O . swój wyżej w spo­
mniany odczyt o galeryi publicznej we Lwowie a na­
stępnie przechodzi do om ówienia spraw y obecnej.

Przedewszystkiem  stw ierdza, że na publicznem ze­
braniu w Związku przed dwoma laty nie było żadnego 
reprezentanta Rady miejskiej, ani m agistratu, mimo za­
proszeń i ogłoszeń i stąd, jakoteż z tego faktu, że bar­
dzo cennych a tańszych zbiorów  p. M atkowskiego, k tó ­
re były do nabycia, m iasto nie nabyło, wnosi autor, że 
reprezentanci m iasta nie mieli żadnego progi amu co do 
urządzenia i sklauu galeryi, że się tą  spraw ą wogóle 
m ało interesowali

T o  tłum aczenie istotnie wydaje się praw dopodo- 
bnem, chyba, że pow ołane czynniki potrafią te fakty 
inaczej wytłumaczyć. Toby jednak była rzecz niniejsza.

Dalej przytacza autor, że pom ysł kupna wielkich 
zbiorów  starej sztuki urodził się dopiero z chwilą, gdy 
kilku członków przyszłej komisyi znaiazło przypadkiem  
katalog  sitkowicki w antykwam i p. D ornhelm a, znanej 
im jako źródło niepewne. Co więcej, autor podaje, że 
do Sitkowic jeździł p. Dornhelm jako pośrednik w ku­
pnie i o trzym ał za to parę tysięcy złr. jakoteż inne wy­
gody, podczas gdy i n n e m u  członkowi komisyi p o ­
zwolono jechać tylko w charakterze prywatnym i na 
własny koszt. T o  jest fakt sprzeczny z wyżej wspomnia- 
nem wyjaśnieniem p. S tronera.

Dalej pokazuje się, że kom isya wiedziała o trybie 
interesów p. Jakow icza; czytała f r a n c u s k i  katalog je­
go zbiorów; sami jej członkowie opowiadali po przyjaździe, 
że p. J. już nowe zakupił odrazy za pieniądze o trzym a­
ne ze Lwowa; musieli po przyjeździe czytać 'op u b lik o ­
wany w berlińskim dzienniku list i ofertę p J., które 
go niedwuznacznie kom prom itują*) —  to  są znowu rze­
czy sprzeczne z wyjaśnieniem p S., nie są  to  bowiem 
świadectwa obywatelskich heroizm ów byłego właściciela 
galeryi.

Dalej, stw ierdza p. O lszewski, że obrazy kupiono 
w łasn.e w b r e w  zdaniu i radom  p. Rejchana, na k tó­
rego pow agę pow oływ ał się pośrednio p. S troner w sp ra­
wie zakupna. To trzeci faKt niezgodny z ośw iadcze­
niem p. S.

N astępnie dowiadujemy się, że nikt z rąk komisyi 
zbiorów nie odbierał i nikt nie słyszał i nie oglądał jej 
szczegółow ego spraw ozdania. To fakt dziwny i niepra­
widłowy. Nieprawidłowy tem bardziej, że przy odbiera­
niu zbiorów  stw ierdzano przypadkow o braki niewyja­
śnione dotąd, a trudne do wytłum aczenia w sposób ko­
rzystny dla kogoś z uczestników afery.

T o  są fakty minione, k tóre wym agają wyjaśnień. 
P o trzeba wiele dobrej woli, żeby te , tak  zestawione, 
fakty, które znajdujemy w broszurze p. O . wytłumaczyć 
i uznać za właściwe. Sfery pow ołane powinny to  wy­
tłum aczenie dać ze swojej strony, jeżeli nie chcą, żeby 
sobie to  wytłumaczenie stw arzał każdy w tej formie, 
w jakiej się sam o narzuca.

Spraw a jest tem  sm utniejsza, że galerya i dziś 
jeszcze zostaje pod niefachowem kierownictwem, które 
nabywa do zbiorów  miejskich z funduszów publicznych 
rzeczy mierne, a nie nabywa, lub naw et odrzuca zaofia­
row ane do nabycia rzeczy rzeczywiście cenne, ważne 
jako etany dla rozwoju naszej sztuki. M ożnaby znowu

*)W 'iście tvm ofiaruje p. J. swe zbiory na sprzedaż 
niejakieni i Clausnerowi, antykwarzowi z Berlina, pod wa- 
runk.em że >ch nie będzie sprzedawał specyalistom.

dyskutow ać o tem z członkami za-ządu, gd; by to byli 
ludzie odpowiadający za swoje postępow anie w tym 
kierunku na podstawie zaw odow ego wykształcenia, m o­
gący się wykazać pracami z tego zakresu. Dziś można 
nad prowadzeń.em  galeryi tylko ubolewać i wzywać 
wszystkich, od których to  zależy, żeby wpłynęli na jak 
najrychlejszą zmianę tych stosunków. A przytem  dodać 
należy, że galerya miejsKa nie powinna być instytucyą 
do popierania dobrych znajomych, ani też ewentualnym 
przytułkiem dla osobistości kończących żywot polityczny, 
bo jest instytucyą publiczną i kulturalną.

D o słusznych wniosków dochodzi w swej b roszur­
ce p. Olszewski. Radzi, żeby zbiór obrazów  obecnie 
nabyty sprzeuać z wyjątkiem kilkunastu obrazów  pol­
skich. M ożnaby jeszcze dyskutow ać nad tem, czy z prac 
obcych zachować niektóre, czy nie —  że jednak olbrzy­
mią większość sprzedać należy, na to  się naw et sami 
opiekunowie galeryi godzą. Następnie, corocznie prze­
znaczać kilka tysięcy koron na pum nażanie zbiorów  za­
bytkam i sztuki polskiej i jej obecnymi wytworami pierw ­
szorzędnej w artości, przyczem uwzględniać należy, prócz 
m alarstw a, grafikę i rysunek. W końcu stw orzyć fa­
chowo przygotow any zarząd, któryby był odpowiedzial­
ny za swe postępow anie przed nauką i przea kom pe­
tentną opinią.

I tu się nasuwa kwestya osobistej natury. Ponie­
waż p. Olszewski stara ł się dostać do zarządu galeryi, 
a  me został do zarządu przyjęty, łatw o m oże ktoś jego 
broszurę tłum aczyć anim ozyą osobistą. Jednakże oko ­
liczność ta  nie powinna wchodzić w rachubę przy oce- 
n ianu  jego wywodów jeżeli fakty, k tóre przytacza, są 
rzeczywiste, sprawa wymaga bezwarunkowo wyjaśnień 
i naprawy jak najrychlejszej, bez względu na to, czy on 
sam żywi animozyę, czy nie.

Jeśli się fakty przytoczone w broszurze stw ierazą, 
i nie wyjaśnią jakiemś nieszczęsnem nieporozumieniem 
łub fatalnym, zbiegiem okoliczności, zarząd galeryi będzie 
pogrzebany w opinii cywilizowanej Polski, tak , jak dziś 
jest w tej opinii podejrzany. Z oodejrzeń tych nie oczv- 
szczą zarządu kom unikaty o  dyscyplinarnem  śledztwie, 
k tóre wolno każdem u zarządow i wnosić przeciw  swym 
funkcyonaryuszom , nawet bez ogłaszania tego faktu 
w prasie.

Opinii nie chodzi o  to . co k toś z-obi panu O . 
tylko o  to, co zrobił i jeszcze robi ten ktoś, wedle 
św iadectw a pana O .

O głaszanie tego kom unikatu było z jednej strony 
m ało przyzwoitem  względem p O . a z drugiei n-eod 
powiedniem względem opinii puolicznej, k tóra się dziś 
dom agać musi nie kom unikatów, ale rzeczowych wyja­
śnień.

Dr. WŁADYSŁAW W1TWICKI.

Bezrobocie w Łodzi.
Telegram y doniosły o  bezrobociu w Łodzi, które 

usiłowały wywołać partye skrajne w dniu 31 z. m. na 
znak protestu  przeciw  ogrom nie częstym w ostatnich 
czasach aresztom  i rewizyom. Bezrobocie nie ogarnęło 
jednak większej ilości fabryk, robotnicy przestali w ido­
cznie wierzyć w skuteczność i celowość tego rodzaju 
protestów  Tu i owdzie naw et w większych fabrykach 
zaprzestano zrazu pod grozą brauningów i kijów pracy, 
stanęły nawet na krótki czas tram waje, lecz po połu­
dniu prawie wszędzie pracę podjęto napow rót. N iepopu- 
Iarność idei bezrobocia była tak jasną, iż w końcu i 
socyalna dem okracya, do której należy inicyatywa tej 
dem onstracyi, zrobiła dobrą minę do złej gry i wydala 
odezw ę, nawołującą do podjęcia pracy.

Pom im o to  Łódź przeżywała przez ten dzień 
chwile powszechnej paniki. Na ulicach zatrzym yw ano i 
obrzucano kam ieniam i wozy tram w ajow e, b ito  szyby 
w oknach, woDec czego ulice szybko pustoszały. W go ­
dzinach wieczornych zaś pow stała w catem mieście tak 
gęsta strzelanina, iż miano wrażenie toczącej się gdzieś 
formalnej bitwy. O  strzelaninie tej krążą najrozm aitsze 
wersye, zaś mieszkańcy dzielnicy, w której najwięcej 
padło strzałów , po dziś dzień nie m ogą zdać sob if 
spraw y, co za powód był tych strzałów . W edług źródeł 
urzędowych i innych cała spraw a mniej więcej przedsta­
wia się w ten sposób :

O  godz. 9 wieczorem ulicą Pańską przejeżdżało 
bryczką kilku młodych lu d z i; do nich to  na rogu An­
drzeja i Pańskiej nieznani ludzie dali szereg strzałów . 
W tej chwili ulicą Andrzeja przejeżdżał konny patrol 
wojskowy ; żołnierze, usłyszawszy strzały, dali salwę w 
kierunku ui. Pańskiej. Salwa ta wywołała ogólną s trze­
laninę, gdyż zaalarm ow ała kozaków w koszarach przy 
ulicy Pańskiej, w arty wojskowe przed cyrkułami, oraz 
wszystkie krążące po mieście patrole wojskowe. Prawie 
jednocześnie, bo zaledwie w kilka minut, strzelono do 
wachm istrza, stojącego przed szpitalem wojskowym na 
ul. Łąkowej. O n również odpowiedział strzałami nie 
raniac jednak nikogo. P o  chwili z różnych stron nad­
biegły liczne oddziały wojska piesze i konne i otoczyły 
ulicę Pańską, Andrzeja, Lipowę, Zakątną, Benedykta i 
W ólczańską.

W tedy rozpoczęła się bezładna strzelanina w ró ­
żnych kierunkach ; dano około 500  strzałów . Ślady kul 
są  widoczne na całym szeregu dom ów. W jednym z do­
mów na pierwszym piętrze kule potrzaskały kiatkę, w 
której znajdował się kanarek i zapiły go, do  mieszkania 
p. Krasuckiego, urzędnika sądu okręgow ego wpadło pięć 
kul. Dwie z nich przeleciały nad głow ą pracującemu 
przy biurku p. Krasuckiemu. P ęd  kul zgasił 
sto jącą na biurku. N a ulicy Pańskiej, gdzie robiono 
rewizyę i aresztow ano 7 osób, kule przebiły w kilku 
miejscach sufit w mieszkaniu rządcy domu B.
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N ależało się spodziewać, że taka bezładna s trze­
lanina pociągnie za sobą, jeśli już nie setki to przy­
najmniej dziesiątki ofiar, na szczęście okazało się tylko 
kilkunastu rannych. O fiarą strzelaniny padł również koń 
dorożkarza. D orożkarz i dwaj pasażerow ie szczęśliwie 
ocaleli.

W ojsko ogarnął taki niepokój, iż nawet na p rze­
ciwległym krańcu m iasta na ul. W odze wskiej i Targowej 
posterunki wojskowe dawały salwy w górę.

Ruch uliczny ustał zupełnie, sklepy pozam ykano, 
a światła w oknach pogaszono. Panika przeniosła się 
również do innych dzielnic miasta, tak że o godzinie 
10 na ulicach nie było już prawie nikogo.

Jtó: „ i r

Ż n i w a .
Od zagonu do zagonu 

Idą ciche żeńce plonu
N iosą dziewki krasawice 

Sierpy jak księżyce.

.N iestrudzona czyja dłoń 
W iększy łan położy?

O stry sierpie świeć a dzwoń 
Pracow niku b o ży l“

Uskrzydlony wicher goni 
Po szumiącej tom —

O d zagonu do zagonu 
Niwa w pas się kłoni.

O d zagonu do zagonu 
Zboże jako ściana.

Z łota niwa się kołysze 
W iatrem rozechwiana.

„Z łote kłosy, zbożne kłosy 
K to was będzie zbierać?

Z  czyich rąk  wam dano rość 
Z  czyich rąk  umierać ?“

Rozszumiały się nad ziernią 
Ciche opowieści —

O d zagonu do zagonu 
Kłosow łan szeleści:

„Ani wiemy kto nas siał.
Kto nas będzie ścinać.

Nam  się jeno w słońcu chwiać,
Z wiatrem się uginać.

N am  się ieno plenić w cud —
Niech się dola przędzie.

An; wiemy kto nas zwiódł,
Kto nas dzielić będzie

BARBARĄ ZANÓWNA.

H en ry k  G róv ille . P o r t T G t .

Maurycy błąkał się zwolna, bez celu, wśród leśnej 
gęstwiny. Deszcz właśnie ustał, ale krople wody spa­
dały jeszcze z lekkim szm erem , z listka na listek, a 
w dali, przy końću zacienionej arogi, widać było rzednie­
jący las, którego żywa zieloność skąpana w deszczu, 
przybrała jak.es łagodne i czarujące blaski. Pnie drzew 
i gałęzie stały sią całkiem czarne, a liściaste konary 
kasztanów , splątane nad głow ą m łodego m alarza, miały 
podobieństw o do wysokiego kościelnego sklepienia 
w chwili, gav ciemność ogarnia wszystkie zakątki św ią­
tyni. Lubił on tę porę, kiedy oo deszczu, dzień się ma 
ku schyłkowi, kiedy słońce, nie m ogąc się przedrzeć 
przez chmury, powleka tylko wszystko w okoIo jakim ś 
szarym  tonem, który zaciera kontury, zaokrągla ostre 
kanty zarysów i nadaje .przedmiotom cudowną miękkość 
i przejrzystość.

Szedł nie spiesząc się i odkrywając co cnwila, 
w znanym sobie lesie, jakaś piękność, której dotąd  me 
zauw ażył; czuł się przejętym do głębi niemym podzi­
wem przyrody, który jest udziałem każdego geniuszu. 
Doszedłszy do polanki, obejrzał się wokoło. Zielona 
traw a błyszczała rosą, a delikatne listeczki krzewów, 
lśniące pod wodą. która je spłukała, tworzyły niby 
siatkę subtelną jak koronka, odbijającą od czarnego tła 
lasu. Zatrzym ał się, aby lepiej widzieć i lepiej nasycić 
się wrażeniem tego wilgotnego lasu, którego widok wy­
dał mu się więcej poruszającym  i pełniejszym życia, 
teraz, gdy pogrążał się w głębokie cienie, niż kiedy­
kolwiek wśród dnia, oblany słoneczną jasnością

Wtem, jakaś wdzięczna i smukła postać zaryso 
wała s.ę na tle drobnych liści brzeziny; zbliżała się lek­
kim krokiem , nie spostrzegając M aurycego, który pa­
trząc na nią, stał nieruchomy, jak jeden z pni drzew­
nych. Gdy już Dyła o dwa kroKi od niego, dzieweczka 
zobaczyła go, zadrżała i z związki chrustu, k tó rą  niosła 
na gtowie, spadło na ziemię kilka gałązek.

—  Przestraszył mię p a r , —  rzekła z uśm iechem ; 
a wielkie jej czarne oczy zabłysły wesoło, z pod jasnych, 
zburzonych włosów.

Nie odpowiadając, przypatryw ał się pięknemu zja­
wisku. Harm onia doskonała i nie dająca się słowami 
wyrazić, panowała między tą  postacią o wytwornych 
kształtach i śmiejącej tw arzy, tej zieleni krzewin, a ko­
lorytem całego krajobrazu.

—  Zostań tak chwil k iii* . - -  rzekł młody czło­
wiek, —  zrobię twój portret

Chciała odgarnąć spadające na tw arz włosy, ale
ją w strzym ał ruchem ręki.

—  Z ostań iak jesteś.
Usiadł na kamieniu i naszkicował pobieżnie ogólny 

kontur i rysy zaimprowizowanej modelki.
Młoda wieśniaczka Dyła szczupła i w iotka, jak

wogole są taicie aziewcząika, przed zupełnem swem 
rozwinięciem, często spóźnionem . Z oczu jej patrzała 
,uz kob ie ta ; uśmiech Dył jeszcze dziecięcy.

—  W jakim jesteś w ieku? —  zapytał malarz, za­
jęty szkicowaniem.

—  Skończę w krótce lat szesnaście.
—  J u ż ! P rzed trzem a laty, gdym cię widział, by­

łaś jeszcze .m alutką.
—  Byłam malutką, —  od-zekła z szczerym a 

dumnym uśmiechem, —  ale prędko wyrosłam, a na św. 
Jana już będę m iała kochanków.

—  D laczego na św. Jana ? —  zapytał młody czło­
wiek, odrywając oczy od roboty.

—  Bo muszę wybrać z nich jednego, aby tańczyć 
z nim kolo ognia.

Już! to  czyste czoło, niewinne oczęta i dziecięce 
usteczka miały być sprofanow ane jakąś niedźwiedzią 
pieszczotą g b u ra ! Maurycy uczuł nieokreśloną zazd-ość, 
która kłóla go  w serce.

—  A czy przyjęłabyś mnie za kochanka? —  za­
pytał, w racając znów do roboty.

—  O! oan nim być nie m oże; ja jestem  chłopka, 
a uczciwe dziewczęta nigdy umizgów panów nie przyj­
mują.

Był to  widać kodeks wieśniaczej uczciwości; m ło­
dzieniec nic na to  nie odrzekł.

—  Już nic nie w idzę; zechcesz tu pizyjść jutro, 
trochę wcześniej ?

—  Do portretu ?
—  Tak.
—  Przyjdę. D obranoc, panie.
W łożyła znów wiązkę gałęzi na głowę i odeszła 

w głąb ciemną, pod sklepienie z czarnycn kasztanów,
M aurycy wrócił do domu, m arząc o dzieweczce 

z jasnymi włosami. Noc i dzień następny wydały mu 
się zbyt długie i znalazł się na polance o wiele w cze­
śniej niż oznaczył.

Czas jakiś sam pracował, a gdy nadeszła dziew­
czyna, —  spóźniwszy się nieco, zapewne już przez za­
lotność, —  była zdziwioną.

—  T o ia jestem ! —  rzekła. — ł pan ml to  da­
ruje ?

—  Nie, dla ciebie zrooię taki sam , ale mały 
portre t.

—  A z  tym co pan zrobisz ?
—  Pojedzie do Paryża, wsadzą go w wielkie ra­

my, zawieszą w pięknym salonie, gdzie ludzie schodzić 
się będą i jemu się także przypatryw ać.

—  A, iuż wiem, —  na wystawę.
—  Słyszałaś o tern?
—  Bywają w naszei w st panowie tmalarze, którzy 

jak mówią, malują na wystawę, ale żaaen moiego por­
tretu nie robił.

Słoneczne św iatło gasło  zw olna; Maurycy, tak jak 
w dniu poprzednim, zauważył cudne, miękie tony w prze­
stw orzu i dzieło jego o wiele dziś postąpiło.

Dziewczyna dużo razy jeszcze pozow ała mu w pra­
cowni. S tarał się, aby z obrazu zrobić arcydzieło. Jak ­
kolwiek już imię jego w świecie sztuki były powszechnie 
unanem i sławy sobie zdobywać nie potrzebował, pe- 
w rym  był iednak, że płotno to  będzie niejako pieczęc |  
dla tej sławy.

Gdy portre t już całkiem odpow iadał jego życze­
niom, była zima a Maurycy musiał wyznać przed sobą, 
że sw ą m łodą m odelkę o tyle głęboko poKochał, iż 
myśl o odjeździe spraw iała mu cierpienie. N ie miała 
ona wprawdzie nic w sobie, coby zapewniało w życiu 
szczęście; —  ani głęookości uczucia, ani zdolności do 
poświęcenia, które o wszystkiem zapomnieć każe, ani 
nam iętności, k tóra wszystko uspraw iedliw ia; był to  ła ­
dny kwiat polny, trochę próżny i zalotny, bez wielkich 
wad, ani cnot wielkich. Miłował te głębokie oczy, śm ie­
jące usta, te jasne, zawsze zwichrzone włosy, tę  chu­
steczkę na piersiach na krzyż zawiązaną. Kochał ją i 
z trudem odjechał. Zawsze oajeidża się z bólem, gdy 
nic nie m ożna się spodziewać za pow rotem . T o tak 
ciężko pozostaw ić za sobą kawał życia, z którego nic 
nie ma p o z o s ta ć !

Wiózł jednak z sobą swój obraz i przed nim spę­
dzał najmilsze chwile w zim ie , udoskonalając dzieło, 
które przecie już bvło doskonałem

P ortret był uwielbiany powszechnie; krytyka, jedno­
głośna w swym zapale, obw ieściła, że takie tw arze ist­
nieć m ogą tylko w mózgu poety, lub wyobraźni arty­
sty Maurycy słuchał tego z uśmiechem i zachow ał dla 
siebie tajem nicę o  miłej twarzyczce, która mu dała na­
tchnienie.

O fiarow ano mu niezmierne sumy za o b raz : tak 
drogo nigdy w przód nie pragnął nikt nabyć żadnego 
z dzieł jego. O dm ówił jednak sprzedaży, równie jak 
SKopiowania portretu . Ponieważ z modelu swego mógł 
posiadać tylko wizeruneK, chciał aby ten jedynie ao  nie 
go należał.

Jesień już była w rozwoju, gdy znów do wioski 
znanej przybył. O d czasu, gdy obraz swój malował, już 
ognie świętojańskie po  dwa kroć widziały tańce weso 
łych uczestników, a gdy pomyślał o miodem dziewczę­
ciu, to  ze smutnym uśmiechem zadał sobie pytanie, jaki 
był też ów drab wioskowy, którego wybór jej uszczę­
śliwił.

Pierw sza jego wycieczKa po p rzy jeźćz ie , była 
w las kasztanowy. W początkach października, m rok 
prędko nadchodzi po zaiściu słońca, ale ocieniona nie­

gdyś droga, dziś nie była bardzo czarną, jakiś mdły, je­
den z ostatnich promieni słońca, na w skroś ją przenikał 
i zdawał się czepiać zvńędłych liści, drżących jeszcze na 
gałązkach, lub szeleszczących pod jego stopam i.

Woń uschłych liści przywiodła mu na myśl cały 
rój smutków, wspomnień i goryczy, k tóre wzDuaając 
w mm jakąś tęsknotę mewysłowioną, wznieciły też i nie­
chęć zupełną do w szystk iego , za czem dotąd gonił i 
pragnął.

Przybywszy do polanki, usiadł na tern samem 
miejscu, gdzie pó łto ra roku temu naszkicował obraz, 
który teraz dopełnił miary jego artystycznej sławy. Lecz 
zimny kamień zaaw ał się szydzić złośliwie z prób, które 
przeszedł, sam więc rozum ować p o c z ą ł:

— Chłopka, —  zalotnica, wielka rzecz! Byłaby 
mię kocnała, gdybym chciał tego. Ilez to  podobnych jej, 
k tóre pokochały malarzy i pojechały za nimi do Paryża, 
znikając potem w' szumowinach wielkiego m iasta, i nie 
wiążąc w łańcuszki te g o , co je wtajemniczył w sztuKę, 
życie inteleKtualne... Głupiec ten, co urojeniom poświęca 
istotne dotfra tego św ia ta : miłość pięknej dziewczyn) 
chwałę, k tórą przj ności talent i fortunę, k tórą powo 
dzeniu zawdzięcza !

Podczas, gdy tak zapierał się ideałów swej m ło­
dości, ujrzał, jak dobrze znaną mu ścieżką zbliża się ku 
niemu dziewczyna orobna i smukła niegdyś, teraz doj­
rzała i rozwinięta w kobietę. Nie była sam a ; ptzy niej 
szedł jakiś krępy, dorodny i silnie zbudowany chłopiec, 
trzym ając ją za maty paiec. Schylając się ku niej, on 
czasu do czasu, ścierał ustami łezki spływające z lic 
dziewczyny.

Spostrzegłszy Maurycego, zatrzymali się zdziw ierii 
i zmieszani.

—  Na toż uszanowałem  kwiat ten! — pomyślał, 
litując się nad sw ą głupotą.

Dziewczyna przemówiła doń pierwsza głosem prze­
rywanym łkaniem :

—  Nie pozwalają nam, panie, pobrać się. Ja je­
stem  ubogą, a  on ma się d o b rz e , lecz matKa jego nie 
chce mię przyjąć za sy n o w ę ; m ó w i, że wydziedzicz) 
łaby go.

—  A wy byście oboje nie chc ie li, aby był w y­
dziedziczony ? —  spytał żartobliw ie malarz.

— Tam do kata* przecie żyć trze b a! —  rzeki 
chłopiec.

—  Masz słuszność! Żal mi was, moje dzieci.
M łoda para o d e s z ła ; Maurycy sam zostawszy,

objął głowę rękam i i zatonął w myślach.
M arzenie uleciało, —  nic ze smuklej dziewczynki 

nie pozostało w tej tęgiej wieśniaczce, ładnej wprawdzie 
jeszcze, lecz zmieniającej się już w pospolitą istotę.

—  T ak ze wszystkiemi naszemi ideałami się dzie­
je I —  rzekł wstając. W szystkie się rozwiewają jak m a­
ry. Najpewnieiszym z pomiędzy nich jest jeszcze ten, 
aDy czynić aoorze ile to  możliwe.

Tegoż jeszcze wieczora napisał do Paryża a w kil­
ka dni później zjawił się w domu dziewczyny.

— Sprzedałem, twoi p o rtre t, —  rzekł do niej, 
w obec matki osłupiałej ze zdurr..enia, a ktadąc przed 
nią garść srebrnej i złotej monety, dodał: — Zapiacono 
mi za niego bardzo dużo ; tyle, że wystarczy ci na po­
sag. Przynoszę ci go, ab>ś mogła svrego kochanka 
poślubić...

Tłum. H.

WA_DJEi3ŁANjS.
Za rubrykę tę Reaantcya uie odpowiada.

1
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CAFŁ K H O NSTEINEB,
W iedeń, III, H aup tstrasse  120.

arby fasadowe zw, Jetierfes
w ytrzym ałe na n iep ogod ę

rozpuszczalne w w apnie. Do m alow ania  budynków' w 49 
odcieniach  od 24 hal. za kilogr. wzwyż.

Farby dające się m yć, rozpuszczalne w wodzie em alio 
wo-lasaaow e i lapidcmcwe.

P rospek ty  i wzory kolorów  d arm o  i op ła tn ie . 3558

G łów ny  sk ład  A loizy H ubner, Lw ów .

Klmatviffiuy |
h m

l e c z n i c z y ! u L ł i C i I u U l H I J  1

W vjazd 
la n i  

SEZON 
d m aja  do9J p:i'JĆ7}^r

3850 ■ S  T  T  I ż  T  Z L   -
dogodne k lim atyczne s to sunk i c h arak teru  pó łalpejsk iego . j

Ś ro d k i ie o z D icz e :
piele w kw asie węglowym, w oćolec? 1 
niczy zak ład , g im n asty k a  lecznicza, 
kąpiele s łoneczne  itd.

/..troje lecznicze
B ogato  ilustrow any  obszerny p rospek t w ysyła, jako też  przyjm uje I 

zam ów ienia  na m ieszkania  i \vo*/.y DYREKCYA ZAKŁADL’.

K u ra c y a  p rz y  £ X ba o d ^ :
chow ych (katarze , astn ie . ein- 
physem ) i chorobach  m uszku ł 
sercow ych, nerw ow ych, jako ­
też i dla rekonw alescen tów .

L e o n  K ro b ic k i

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
ord y n u je  ul. S y k stu sk a  16. 8531

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

Rząd. upow. inżynier 
budowy i geom etra 
em eryt, c. k. nadinżynier Namiestnictwa, otworzył b iuro  
te ch n ic zn e  dla spraw i projektów drogowych, wodnych 
i geom etrycznych.—  Lwów, Czarnieckiego 24. Tel. 1034.

7861

Pragnę nabyć domek
w e L w ow ie na w łasn e  m ieszk an ie  na sp ła ty  roczne 
po K. 2 .o l)0 tu b  w ięcej. —  O fe rty  przy jm uje Adm i- 
n is tracya  „ ? łow a P o lsk ieg o 41 pod „C h a łu p a 4 M S2



o S Ł O W O  P O L S K .it. N r. 357 so b o ta  3 sierpnia 1907.

k .  H p r z j w .

Cal. aLoyj. Baiik hipoteczny
O ddział deoozytow y

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący
o d  5 0 0  k o r o n  p o c z ą w szy ,

za opłatą 4 %  octsetków.
Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

JtsliążeczIliŁ. 8526 

Kwoty do 2000 koron wypłaca Bank 
bez w ypow iedzen ia .

p o w szechnego  Dr. W. Bader
specyalista chorób uszu, nosa, g a rd ła  i krtan i

ordynrje od 12—1 i 3 -  5 ul. Jagiellońska 12, U p 8530

P r *  M a y e r
ordynuje jak. w latach poprzeunich w  K r y n i c y .  (Łazienki 

borowinowe). 8377

Prymaryusz dr. Krzyszkowski
ordynuje w chorobach wenerycznych i skó-nycb od 2—4. 
A kadem icka  7 (Dafl Kaw. SClinajflra) w ch ó d  K rzyw a 12.

8472

COloI f t A P C i S Z K A i O  j j
Vvyborny i na tu ra lny  środek  przeczyszczający i t. d. D ziała zaw sze sk u ­
tecznie i łagodnie . 753B

Specyaiista chorób wenerycznych i skórnych

Ir. Maksymilian Sdimeto
8*32 na oddziale chorób wenerycznych i skórnych 

L w ó w , u l .  U i  a j c r o w s k a  6 . :

Cukierki Kugiera
ZNANE ZL ZNAKOMITOŚCI

w BUDAPESZCIE sa do na­
bycia u wyłącznego zastępcy

LFOŃA p r o p s t a
w Magazynie papierowym, Lwów, ul. Henryka Sienkiewi­

cza 2, obok hotelu Georgea. 7773
W ielki w ybór w idoków ek Zamów, z prow. odwi pocztą

ordynuje jak daw niej przez

Br. med. bon PsiierstBin g  3\  etnE  77?
(w górnej Austryi) Villa Sollradl. - L ^ S C l  J T l c l i i

, - T L e  C »r e w l:s > ii ifeś
Towarzystwo ubezpieczeń na życ ie

w  L o n a y u i e
zostaje pod kontrolą austr. i angielsk. rządu. 
Fundusz gwarancyjny dla ubezpieczonych
w Austryi przez c. k. Rząd uznane uvnosi

kor. a i . O ^ t i U l
Nowe taryfy w rozmaitych , kombinacjach i prospekty wy­

syła darmo i opłatnie 6014
Jen era ln a  Agencya ula w schodniej Galicyi, Lwów7, 

K opernika 21.
Osoby mające rozległe stosunki towarzystkie .nogą jako 
akwizytoro' .e być natychmiast przyjęci za stałą płacą i prow.

M  i ir l$ I *  s a d z k a  Ł *o ie  rys.
l i n a  c iągn ien ia  — 6164 w jg ra n .  

Pierwsze ciągnienie już 6 sierpnia br.
G łów na w y g r a n a  Cena losu

1  k o r o n a
k o ro n  w  gotówce. Ą f I  

W szystkie losy grają bez dopłaty na obydv>a ciągnienia. 

L.osy po 1 k o ro n ie  

polecają: Kantory wymiany trafiki i t. d.

Zlecenia pocztowe (6 losów 5-50 kor., 11 losów 10 kor. 

opłatnie) uskutecznia 

M u n k o r  w y m i a n y

B r a c i  E i b e n s e h u t z
w K rak o w ie , R ynek gl. 5. 8548

A p a r a t y  ( t  zw . S la u b sa u fc a n a r a t)
■-sące i wchłaniające wszelkie nieczystości i pył z mebli 
dywanów, śc a n , bilardów’ itp. na,r,owszego ulepszonego 
systemu w cenie kor. 2 9 0 -— ręczne i po kor. 4 9 0 ’ —

8553elektryczne poleca firma

Filip Haas &. Synowie
L w ó w , j»f. M a iick i 1. lS a .

Wiadomości bieżące.
-4- D yrekcya D om u K ościuszki, bursy polskiej 

we Lwowie, podaje do wiadom ości, że na rok  szkolny 
1907|8 wszystkie mieisca są już zajęte.

-i- W ybory kom isyi do podatku zarobk ow ego. K ra­
jowa dyrekcya skarbu rozpisuje uzupełniające wybory 
do komisyi podatku zarobkow ego dla tow arzystw  po­
datkowych I i II klasy w okręgu rozkładow ym  „Izby 
handlowe lwowska i b rodzka“ i wyznacza term in do 
przeprow adzenia tych wyborów na dzień 17 września 
b. r. W ybory te  odbędą się w Izbie handlowej i p rze­
mysłowej we Lwowie Co ao  zaliczenia do odnośnych 
klas podatku zarobKOwego i uprawnienia do głosowania, 
otrzym ają kontrybuenci od adm inistracyi podatków  we 
Lwów ie osobne uwiadomienia, względnie legity macye 
z dokładnem oznaczeniem lokalu wyborczego, godziny 
rozpoczęcia i ukończenia wyborów , oraz liczby wybie­
ranych członków i zastępców  członków komisyi. Równo­
cześnie doręczone zostaną uprawnionym do głosow ania 
osobne urzędowe karty  wyburczę.

- t-  K ra j. soko ła  s to la rsk a  w  K alw ary i. Wpisy ucz­
niów rozpoczną się dnia 1 września b. r. i trw ać będą 
przez tydzień. Poniew aż tylko ograniczona liczba ucz­
niów przyjętą być m oże —  należy wcześnie zgłoszenia 
nadsyłać, gdyż późno nadesłane me będą uwzględnione. 
W arunki przyjęcia uczniów są następujące- 1) U koń­
czony 14 rok życia i fizyczne uzdolnienie do pracy 
w w arsztacie, stw ierdzone świadectwem  lekarskiem . 
2) Ukończone 4 klasy szkoły ludowej. 3) Rewers ojca 
lub opiekuna, iż uczeń przez przeciąg przepisany nauki 
Zakładu me opuści.

N auka w szkole trw a 4 lata i jest udzielaną bez­
płatnie na podstaw ie planu, zatw ierdzonego przez Wy­
dział krajow y, a ma za zadanie dokładne wykształcenie 
ucznia w zaw odz.e stolarskim . Zakład przyjmuje uczniów 
dla specyalnej nauki sto iarstw a m aszynowego, który to  
kurs trw a 2 lata. Uczniowie tego kursu uczą się 
obróbki drzewa na m aszynach pomocniczych i muszą 
uczęszczać na kurs wieczorny dla m ajstiów  i czeladzi 
stolarskich przez 2 lata.

Uczniowie znaidą b e z p ł a t n e  p o m i e s z c z ę -  
n . e w b u r s . e  utrzym ywanej przy pom ocy tut. Tow . 
Pom ocy przem ysłowej z funduszów udzielonych przez 
kraj, pow iatow ą Izbę handlową i przem ysłow ą, o raz 
z funduszów własnycn Zakładu. —  Wszyscy uczniowie 
muszą mieszkać w bursie, a winni być zaopatrzeni Jo ' 
statecznie w potrzebną bieliznę, ubranie i obuwie. Każ­
dy ze starających się o mieisce w bursie, winien przed­
łożyć św iadectw o ubóstw a wraz z podaniem  stylizow a­
nym do Zarządu szkoły.

A r  W iadom ości o so b is te . M arszałek krajowy S tani­
sław  hr. B a d e m  wyjechał wczoraj na kilka tygodni 
do Radziechowa.

Zastępca m arszałka kraiow ego dr. Tadeusz P i- 
1 a t powrócił wczoraj z Tiziskawca do Lwowa,

-4-  S to su n k i aw a n so w e  u rzę d n ik ó w  skarbow ych .
Z powodu artykułu p. t. „Słów kilka w spraw ie kon­
ceptowych urzędników skarbow ych” , zam ieszczonego 
w porannem „Słowie PoIskiem “, inrormuje nas pos. d r  
G łąbinski, że minister skarbu zam ierza w jesieni b. r. 
powiększyć znacznie liczbę urzędników skarbow ych VII 
rangi w Galicyi, celem wyrównania stosunków aw anso­
wych w Galicyi z innymi krajami.

-4-  W ystąp ien ie  p osłów  m oskalo filsk ich  z klubu 
ru sk ieg o . O rgany party i moskalofiiskiej i „ukraińskiej", 
„G alic7anin‘ i „D iło" przynoszą we wczorajszym num e­
rze następuiące oświadczenia posłów Korola i Kury- 
łow icza:

„Spełniając wolę moich wyborców, ośw iadczam , 
że z dniem dzisiejszym występuję z ruskiego klubu po­
stów do Rady państwa. Dr. Michał Korol, poseł do Ra­
dy państw a".

„P o  porozumieniu się dnia 30 Iipca b. r z m ę­
żami zaufania r u s s k o-narodowej partyi, k tóra za po ­
średnictwem lwowskiej „Russkiej Rady" ogłosiła mnie 
kandydatem  na posła na 51 okręg wyborczy, ośw iad­
czam, że występulę z parlam entarnego ruskiego (mało- 
ruskiego) klupu. W łodzimierz K uryłowicz".

P Korol rozn  yślił się bardzo prędKO, na zgrom a­
dzeniu bowiem w Żółkwi —  o  czem wczoraj donieśli­
śmy -  - oświadczył, że porozum ie się jeszcze z w ybor­
cami w innych częściach swego okręgu i dopiero wów 
czas poweźmie decyzyę.

Z posłów więc, którzy kandydowali na program  
staroruski, pozostał obecnie w klubie ruskim jeszcze 
tylko pos. ks. D aw yaiak. „G anczanin" jednak twierdzi, 
że „jegu wystąpienie z ukraińskiego klubu nie ulega ża­
dnej wątpliwość!, skoro tylko wyborcy jego, zwołani na 
wiec na rlzień 5 b. m., oświadczą swoią wolę w tym 
względzie",

R usinj m iędzy sobą . W czorajszy „R usłan“ za­
mieszcza bardzo obszerną notatkę w sprawie drugiej 
cerkwi miejskiej we Lwowie. Chodzi o to, że rada mo- 
skalofiKkiego „D om u narodnego11, który zajmował się 
budową, względnie rekonstrukcyą tej cerkwi, zamierza 
obecn 'e zaintabulow ać się jako właściciel cerkwi i b ę ­
dzie wykonywać praw o prezenty. O tóż ,,Rusfan“ naw o­
łując lwowskich grecko-kat. Rusinów da protestu, pod­
nosi, że bałoby to  dla nich krzywdą. G runt i większą 
część murów dal cesarz katolikom . Rusinom grec. o b ­
rządku rząd dał dotacyę z funduszu religijnego dia pa­
rocha i jednego w ikarego, a w inlencyi ofiarodaw ców  
było ofiarow ać to  Rusinom gr. kat. obrządku, Tym ­
czasem członkowie „N arodnego  D om u“ są nietylko 
gr. katolicy, ale i prawosławni, którzy działać m ogą 
na szkodę grecko katolickiego kościoła, a po dru­

gie członkow ie „N arodnego  D om u“ ogłosili się Rosya 
nam i“ .

„W jakiż więc sposób —  woła „Rusłan" —  to 
warzystwo „R osyan“ , rosyjskie tow arzystw o, może się 
stać właścicielem cerkwi, ofiarowanej gr.-kat. Rusinom 
(Ruthener.) m iasta L w ow a? To, że „N arodny D om " 
zajm ow ał się budow ą cerkwi, nie uprawnia go qo tego, 
aby uważał ją za sw oją własność, tem bardziej, że stało  
się to  „iure caduco", a głównie budowała się ona ze 
składek, jeżeli zaś i przyczynił się jakąś ofiarą do  bu- 
dowz, to  byłby to  tylko zw rot nieprawnie zagrabionej 
narodowej własności, „N arodny  D om “ bowiem zbudo­
wano ze składek wszystkich Rusinów galicyjskich, a on 
dla kulturnego rozwoju naszego narodu nic me robi, 
swoim zasobnym  funduszem karmi i bogaci zdrajców 
i w ykorzystuje go dla partyjnych, nie ze wszystkiem 
czystych, celów.

-4-  H ala ry b n a  n a  p lacu K rak o w sk im . Z inieyatywy 
wiceprezydenta m iasta p. Rutowskiego Rada miejska 
uznała w lecie ubiegłego roku zasadniczo potrzebę wy­
budowania hali dia sprzedaży ryb ns piacu Krakowskim 
przyczem postanow iono, że mają być w niej urządzone 
obok stanow isk dia sprzedaży ryb z wód słodkich także 
kom ory dla sprzedaży ryb z wody morskiej.

Na podstaw ie dotyczącej uchwały urząd budowni­
czy opracow ał szczegółowe planj i kosztorysy w dwu 
alternatywach. M agistrat w ybrał na ostatniem  posiedze­
niu alternatyw ę tańszą i proponuje budowę hali poru- 
czyć spółce Sosnowski i Zacharjewicz za ryczałtow ą 
cenę 59 .978  k.

Urządzenie wewnętrzne i m stalacya w odociągowa 
będą wykonane we własnym zarządzie gminy kosztem 
4 .868  k., razem tedy koszt budowy wynosić będzie 
64 .846  k.

Budowa będzie konstrukcyi żelazno betonowej sy­
stem u 'h en n eb iąu a  i zajmie pow ierzchnię 350 kwadr, 
m etrów.

Każde stanow isko będzie posiadam  własną piwnicę 
dla przechowania ryb i lodu. Wniosek m agistratu pto- 
jektuje wykonanie tej hali w ciągu przyszłego roku

-4- Ryb sp rz e a a w a ć  nie w o lno . Z powodu iż po 
chłodnym lipcu nadchodzą silniejsze upały, spożywanie 
ryb bitych przedstawia znaczne niebezpieczeństwo dla 
luaności, albowiem ryby takie ulegają bardzo szybkiemu 
rozkładowi. Poniew aż handlarze tego tow aru nie posia­
dają zazwyczaj lodowni, a często także ryby bite rozro - 
szone bywają na sprzedaż po domacn —  a więc nale­
żyty dozór nad tym artykułem  żywności jest niewyko­
nalny, przeto m agistrat na onegdajszem  posiedzeniu 
uchwalił z a b r o n i ć  d o w o z u  i s p r z e d a ż y  r y b  
b i t y c h  na targach i w handlach w mieście.

Zakaz obowiązuje na czas miesiąca sierpnia br.
-4-  Z astó j w  now ych budow lach . W ruchu budow la­

nym nastąpiła pewna stagnacya. Dowodem  tego fakt, 
że na ostatniem  posiedzeniu m agistratowi nie przedło­
żono ani jednego podania o konsens na budowę nowe­
go domu; przedmiotem konsensów były sam e drobne 
rekonstruKcye i demoiacye.

-4-  D rugi d esy n fe k to r . M agistrat uchwalił zakupić 
drugi aparat parowy desynfekcyjny, system u Henneber- 
ga, który był wystawiony na wystawie hygienicznej za 
cenę 1800 kor Nowy desynfektor pędzie ustawiony 
w przytulisku Brata A lberta, gazie ze względu na kon- 
centracyę ubóstwa, nędzy i niechlujstwa jest taki p rzy­
rząd niezbędnie potrzebny.

-4- O fiarn o śc i czy te ln ików  polecam y wdowę po ofi- 
cyaliście prywatnym , która wraz z dzieckiem została 
nagle oez dachu i środków  do życia. Łaskaw e datki 
dla „Z . K .“ do Admin.stracyi „S łow a PolsKiego“ .

□  P rzem yśl. (Kor. wł,). K u  c z c i  b o n a t e r ó w  
w o l n o ś c i .  Staraniem  narodowej młodzieży robotniczej 
i akadem ickiej odbyło się we środę 31 z. m uroczyste 
nabożeństw o żałobne w kościele O O . Franciszkanów za 
dusze ś. p Kapuścińskiego i W iśniowskiego.

W ieczorem tegoż dnia zebrała się pod krzyżem 
pam iątkowym  na Zamku grupa młodzieży i pub.iczności. 
P o  przemowach i odśpiewaniu pieśni narodowych, m ło­
dzież ruszyła w pochodzie ku miastu pod pomnik Mic- 
kiewiczaSIpod pomnikiem pocnód rozwiązał się. Spokoju 
nie zakłócono. Z powodu deszczu publiczności Dyło bar­
dzo mało.

U r a t o w a n i  o d  ś m i e r c i .  Dn. 1 b. m około 
godź. 4 popoJudniu, w kanale na rynitu pracow ało 3 
robotników . Nagie zerwała się burza i lunął deszcz na­
waliły, skutkiem czego nastąpi* tak nagły przypływ wody 
do kanału, że robotnicy zaskoczeni niespodzianie zale- 
wającetni ich strugam i wody, nie mogli się w yaostac 
z kanału, tenibardziej, że k rata była zam knięta.

Na krzyk nieszczęśliwych nadbiegł nadpom pier 
straży pożarnej S trug, który natychm iast otw orzył kratę 
i z topieli wydobył mokrych i w ystraszonych trzech 
owych robotników  ; Michała Lentoszka, Barana i Puka. 
Dzielnemu strażakow i należy się uznanie a ze strony 
m agistratu nagroda za ocalenie trzech ludzi.

Z  R a d y  m i e j s k i e  i. ‘P rzy  słabym  udziale, bo 
zaledwie 20 ojców miasta, odoyło się dzisiejsze (1 bm.), 
posiedzenie Rady miejskiej. W zastępstw ie burm istrza, 
dr. D oFńskiego, przewodniczy! w iceburmistrz, dr. Smutny. 
O prócz wielu spraw  bieżących, uchwalono w myśl ode­
zwy ordynaryatu biskupiego obrz. lać., przyczynić się 
kw otą 0000  kor. do sprawienia zegara na budującej się 
wieży katedralnej z tern zastrzeżeniem , że dwie tarcze 
zegara kapituła własnym Kosztem będzie w nocy ośw ie­
tlała światłem elektrycznem. Zegar będzie kosztował 
7500 k„ a  więc resztującą kwotę uzupełni kapituła 
Dm gun punktem porządku dziennego było przeniesienie 
strażnicy pożarnej na wieżę katedralną, o czem przed 
kilkom a dniami pisaliśmy.
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Koszty urządzenia now ej strażnicy wynosić będą 
2680 kor. N adto uchwalono 13 robotnikom  miejskim 
zajętym przy straży pożarnej, podwyższenie dziennej 
płacy z 1’60 na 1 80 h. Dłuższą dyskusyę wywołała 
prośba Tow . Szkoły lud. im. Henryka Sienkiewicza, 
o odstąpienie oezpłarne lokalu w budynku dawnego 
szpitala powsz. Poniew aż 10 radnych oświadczyło się 
za odroczeniem  a 10 za odmówieniem , przeto spraw a 
na razie upadła i wejdzie na porządek dzienny na przy- 
szłem posiedzeniu.

Z powodu więc kanikuły, wakacyi i sezonu ogó r­
kowego, n3 \vet gorliwi ojcowie m iasta absentują się, albo 
na złość głosują com ra magistrackim wnioskom.

O d g r y z ł a  n o s  s w e j  p a n i .  Służąca u tut. 
wdowy po inż, S., wróciwszy z miasta około 11 przed­
południem 1 b. m., na z w ó c o n ą  uwagę swej pani 
w taką wpadła złość, że rzuciła się na swą chleboda- 
wczynię drapiąc i bijąc ją dotkliwie. W wielkiej zacie­
kłości oprócz rąk pom agała sobie zębami i chwyciła za 
nos swej pani z taką siłą, że nos literalnie odgryzła. 
Nieszczęśliwa pani krwią zalana, beznrzytom na, padła 
na ziemię —  służąca zbiegła. Przywołany lekarz udzielił 
pani S pierwszej pom ocy, ale nosa zdrutow ać już 
nie mógł.

[2  Buczacz. (Kor. wf.) S p r a w o z d a n i e  tutejszej 
dyrekcyi gimnazyum za ubiegły rok szkolny zawiera 
oprócz rozprawki p. W ładysława Budzianowskiego: 
„O  najnowszych poglądach terpenów i kam for" —  część 
urzędową, z której kiika dat podajemy:

G rono nauczycielskie składało się z dyrektora i 22 
nauczycieli, przedm iotów  nadobowiązkowych udzielało 
9 nauczycieli Zakład liczył ogółem 655 uczniów, w cią­
gu roku ubyło 61 uczniów, klasyfikowano więc z koń­
cem roi\u 594 uczniów. W edług języka ojczystego b \ło  
uczniów mówiących po polsku 423, po tusku 170, zaś 
według wyznania było uczniów rzyin. kat. 251, grecko- 
katol. 17Ó, rr.ojżeszowego 173. Klasyfikacya dała w wy­
niku stopień 1 z odznaczeniem 37 uczniom, stopień I 
434, stopień II 45, stopień 111 16; do egzaminu po­
prawczego przeznaczono 58 uczniów. Nie otrzym ało 
zatem prom ocyi 10 '3  prc. ogółu uczniów, nie wliczając 
poprawek. Egzamin dojrzałości składało uczniów publi­
cznych 25, prywatnych 10, eksternistów 8 . Z tych uzna­
no za dojrzałych z odznaczeniem 1, za dojrzałych 24, 
do egzaminu popraw czego przeznaczono 8 , repropowa- 
no jednego eksternistę. Świadectwu dojrzałości otrzy­
mali: Zuk W iktor (z odzn.), Bachtałowski Stefan. Biliń­
ski Ferdynand, Biliński Włodzimierz, Boiakowski Mie­
czysław (eKsternista), Bucnw ala Jozef, Burz\ ński Mie­
czysław, D ratler Nachemiasz, Doszła Władysław, F-uchs 
Samuel, Herman Dawid, Hrankowski Julian, Kirców Ja­
rosław', Kuchtyn Teodor, Liebman Hersz, Winticz Jan, 
Noskowskyj Zenon, Niedźwjecki Włodzimierz, Podla- 
szeck' Jarosław , Popiel 'S im on ' Sakiew icz Alfred, Sznei- 
gert Władysław (ekstern.), Swistel Julian, ^W itwicki 
W ładysław, W echsier Dawid.

O  P ałac  poko ju . P rezes poKojowej konferencyi, Ne- 
lidow’, założył w Hadze węgielny kamień przyszłego 
„pałacu pokoju", m ającego pow stać z daru słynnego 
bogacza szkockiego, Andrzeja Carnegie. Pałac me być 
stałem siedliskiem m iędzynarouow ego trybunału. Rząd 
holenderski wahał się z początku z przy_ięc;em daru od 
prywatnej jednostki, ale w październiku 1903 przyszło 
do ugody, mocą której Carneg.e ofiarow ał półtora m i­
liona dolarów  na fundacyę, obw arow aną holenderskiemi 
ustawami, któraby zbudowała i wieczyście utrzymywała 
w Hadze gmach i bibliotekę, służące stałem u trybunało­
wi m iędzynarodowem u, ustanowionem u przez traktat 29 
lipca 1899.

Rząd nolenderski przyjął na siebie zarząd fundacyi 
i wyznaczył kuratoryę, złożoną z czterech członków. 
Prezesem  jej jest Jonkheer van Karnebeek. Trybunał 
roziemczy wydelegował oo kuratoryi stałego swego 
przedstawiciela w osobie p. de Beauforta, byłego ho­
lenderskiego ministra spraw  zagranicznych. N adto rząd 
oddal do dyspozycyi fundacyi sumę półtora miliona 
franków na z a k u r ra  gruntu pod przyszły pałac, a w 
końcu darow ał p .ocz tego część pięknego parku miej­
skiego (Zorgvliet park), około 6 m org O głoszono kon­
kurs budowniczy, wreszcie przyjęto plany francuskiego 
architekty z Lille, p. L. Cordonniera.

Prezes fundacyi dał podczas wtorkowej uroczysto­
ści opis przyszłego gmachu, który ma się składać z 
dwóch piątr na wysokiem podmurzu. F ront północny 
będzie miał wysoką wieżę. Dla posiedzeń trybunału bę­
dą dwie olbrzym ie hale. Um eblowania gmachu podej­
mą s>ę wspólnie wszystkie państw a.

Sam a uroczystość w toraow a wypadła bardzo b la­
do. W łączywszy delegatów  konferencyi i holenderskie 
ciało piawodaw cze, było obecnych 1200. osób. Chóry 
operow e odśpiewały „Alleluja" Handla i „Benedictus" 
Beethowena, poczem  przemawiali K arnebeek i Nelidow. 
Ten ostatni mówił o wstającym dziś dopiero wśród 
ludzicości kulcie pokoju, zainaugurowanym  przez cara 
M ikołaja;.. Na zakończenie kw artet odśpiewał „Hym n" 
M ozarta, a chór Wagnera „W'ach aufl es nahet gen 
den T ag".

O  Na p ru sk ie j gran icy . Ciekawy i znaczący artykuł, 
zatytułowany : „Antidotum — Rosyjskie siły zbrojne na
niemieckiej granicy", umieścił poczytny organ republi- 
kańsKi „Petite Republiąue". Om awiając odnośną dla 
Francyi i Rosyi wartość francusko-rosyjskiego przym ie­
rza, podaje szczegółowe wiadomości (z m apą) o pozy- 
cyt-ptecm  rosyjskich korpusów armii, rozstawionych 
wzdłuż granic., pruskiej i o dwóch korpusach kąwaleryi, 
stojących w W arszawie. W zakończeniu czy tan i)': „Zda­
niem wu>skowvch fachowców, ta masa 30 .000  kawaie-

ryi, przerzucona Jo  Księstwa Poznańzkiego, które po­
nadto zam ieszkane jest przez Polaków, gotowych do... 
powstania przeciw Prusom  —  może się okazać bardzo 
poważną przeszkodą dla niemieckiej mobihzacyi. Dalej, 
doniosłość armii rosyjskiej wzdłuż granicy austryacko- 
niemieckiej uwidoczniła się w fakcie, że w jednej chwili, 
kiedy ta  arm ia nie była gotow ą do akcyi —  mianowi 
cie na wiosnę 1905, gdy, choć wojsko było gotowe, 
arsenały i magazyny stuły wypróżnione po wojnie —^ 
Niemcy usiłowały wzniecić z Francyą zatarg o M arokko".

W ten sposoo usiłuje organ paryski obniżyć w ar­
tość spotkania w Swinemiinde, a nadać szczególną uwa­
gę bytności szefa francuskiego głównego sztabu, gene­
rała BrurJa w Petersburgu.

•J) R eligijne m an iac tw o  w  N iem czech. W środko­
wych prowincyach Prus zapanow ała silna histerya reli­
gijna. Początek dali jej dwaj fanatycy, którzy głoszą, iż 
otrzym ali z nieba misyę prowadzenia Niem ców do zba­
wienia. Pom agają im dwie SzwedKi, których wymowa 
porywa masy i wywołuje nadzwyczaine sceny. Dzieje 
się to  głównie w mieście Cassel i oKolicznych m iaste­
czkach i wsiach. Zebrania odbyw ają się codzień późnym 
wieczorem, uczestnicy dobyw ają jakichś prawie nie- 
luazitich głosów, jęczą, szlochaią, rzucają się na ziemię, 
biją głowami o ławki —  potem  wyznają swoje grzechy 
i oświadczaią, że w ekstazie widzieli niebo, piekło i inne 
światy. K orespondent londyńskiego „S ta rd a rd a " , który 
był świadkiem kilku takich zebrań, pisze, iż podobne 
sceny dzieją się chyba wśród am erykańskich murzynów, 
na osławionych „religijnych wskrzeszeniach". Czasem 
cały szereg ludzi rzuca się odrazu na ziemię gestykulu­
je dziko rękami i wydaje straszne ryki, aż jeden z nich, 
mężczyzna lub kobieta, w staje nagle i z wzrokiem 
utkwionym w jeden punkt opisuje, co „w idzi". Lud mu 
przerywa okrzykami T,Alleluja !“ —  a w końcu wszyscy 
się zrvwają, padają sobie w objęcia i zaw odzą iakii 
szalony taniec, która trwa do rana.

Schodzą się na te  zebrania przeważnie chłopi, ale 
nie brak i przedstawicieli miejskiej, urzędniczej inteli- 
gencyi. K orespondent widział, jak po odśpiewaniu reli­
gijnego hymnu, na początku „nabożeństw a11 młody ja­
kiś człoy iek skoczył na estradę, rzucał się po niej, jak 
gdyby w konwulsyach, robił dziKie grym asy, potem wy­
krzykiwał jakieś słowa bez związku. Jeden z obecnych 
„aposto łów 11 uwiadomił zebranych, że młodzieniec jest 
natchniony z nieba i że w iego ruchach i głosie jest 
boskie objawienie. Uczestnicy klaskali w dłonie, padał, 
na kolana, krzyczeli, jęczeli — z wyjątkiem jednego, 
który stał i milczał. —  Precz z n im ! zaczęto wołać 
i wyrzucono go z sali, wśród okrzyków  : „D yabeł już
poszedł, już niema złego ducha między nami !“a

Inny korespondent pisze, że jeden ogólny rys zna­
mionuje wszystkie te m aniactwa, mianowicie potępianie 
ws elkiej zbytkowności. Na jednem zebraniu w m iaste­
czku G ross Almerode m ęźczy n i poodrzucali kołnierzyki, 
kraw aty i manKiety... fm anKiety' me rńają widocznie 
szczęścia w naszych cz asach !) jako oznaki światowej 
pychy, młode kobiety zdarły z siebie kapelusze, woalki, 
wstążki i koronKi. Setki zapaleńców schodzą się co 
nocy na te zebrania, w ciągu których fanatyczni m a­
niacy głoszą jakieś nadzwyczajne nauki i przepowiadają 
bnzkość okropnych wypadków.

D o Berlina telegrafow ano onegdaj, że m asy chło­
pów ciągną do Casselu z Górnej i Niższej Hesyi, 
w nadziei zobaczenia cudów, czynionych przez „a p o ­
s to łó w 1.

S ybery jsk i kap itan  z K ópenick. Jak donosi „Sy- 
birskaia Z aria" wyszio w Charbinie na jaw niemniej 
stawne oszustwo, jak ongiś kapitana z Kópenick.

D o sztabu pogranicznej straży okręgu zaam urskie- 
go w Charbinie zgłosił się oficer, celem pobrania 66.655 
rubli, jako potrzebnego do wypłaty żołdu za miesiąc 
czerwiec, dla pierwszej brygady. Oficer wykazał się 
legitymacyą, nie budzącą najmniejszych podejrzeń, i na­
turalnie wypłacono mu żądane pieniądze bez żadnych 
trudności w Banku rosyjsko-chińskim, częścią srebrem , 
częścią w banknotach. Jednakow oż rzekomy oficer nie 
chciał przyjąć sreora, tylko sam e banknoty, a gdy sta ­
wiali mu w Banku trudności, zawezwał z najbliższych 
koszar patrolu wojskowego i rozkazał żołnierzom nieść 
wory ze srebrem  do najbliższej stacyi koleiowej. Ban­
knoty zatrzym ał u siebie. Zaleciwszy żołnierzom pilno­
wać srebro, sam czmychnął i więcej nie wrócił. Żołnie­
rze pilnowali pieniędzy przez 36 godzin, aż wreszcie 
zaniepokojony kom endant zapytał się brygadyera. co ma 
robić dalej z piemądzmi. D opiero teraz wyszło na jaw 
całe oszustw o. Brygadyer nie żądał żadnych pieniędzy 
z Charbina, a rzekom y oticer był zwyKłym oszustem  w 
mundurze adjutanta sztaou.

B  f c a b r y c ls K a  ( K r a U ó w )  najmuje, kupuje i sprze­
daje — harmonie (od lOu kor.), samograje (od 400 kor.), 
pianina (od 500 kor.) i fortepiany (od 600 kor.) krajowe i za­
graniczne— nowe i p rzeg ran e- za gotówkę i na spłaty na- 
ł"et 20-mies. bez zaliczki. Instr. używ. od cen najniższych. 5587

£  O gólna uwaga publiczności zwraca się w obecnym 
czasie coraz to więcej na kwestyę pielęgnowania skóry
i ciała, skutkiem czego mnożą się i polecenia różnych środ­
ków w kierunku taN ważnym, jak pielęgnowanie zdrowia. 
Żaden jednak z tych środków nie może się poszczycić ta- 
kiem wzięciem jak „Lanolin-Cream" ze znakiem „Pleilring". 
W kremie tym zawarta subslancya Lanol jest analogiczną 
z tłuszczem skórnym, pomaga zatem w tych wszystkich wy­
padkach, gdzie skóra nrzez utratę tego tłuszczu traci gięt­
kość swa i elastyczność. Lanolinę nabywać można w for­
mie „Lanolin Toiletie Cream Lauoiin" Lanolin Markę 
„Pfeilring" w j wszelkich aptekach i drogueryach. Polecają 
go tekże lekarze i to bardzo gorąco do pielęgnowania 
uzieci. Przy zakupnie kremu zważać wypada, aby każda 
tuba i puszka miała znaczek „Pfeilring", gdyż o jedynie 
daje gwarancyę jej prawdziwości 7461

<£ G dzie s ię  nabyw a na jlep sze  fo rtep ian y , pian.na, 
fonole oraz wszelkie instrumenty muzyczne? T y k o  u za, 
szc.y tn ie znanej firmy Edmund Kappy w Stanisławowie, 
odznaczonej naiwyższą nagrodą w Paryżu. 3 5 3 4

Z powodu braku czasu i sposobności na 
tern miejscu poczuwam się do obowiązku złożyć 
tym wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie 
mej nieodżałowanej Matki, śp. Pauliny Zieleń- 
skiej, a w szczególności W ielebnemu ks. pro­
boszczowi M aryanowi ToDolnickiemu w Turylczy 
za troskliw e i pełne prawdziwego poświęcenia 
zajęcie się w starości, chorobie i pogrzebie śp. 
Pauliny Zielenskiej, szczere a z głębi duszy pły­
nące podziękowanie, a t o : Wieleu. proboszczo­
wi Józefowi Balko, Wnym Panu dyrektorowi 
szkoły Łabanow skiem i: z żoną, Eugieniuszowi 
Lisienieckiemu z żoną, W. Pani Franciszce Li- 
sienieckiej, W. p anu Komendantowi żandarm eryi 
Jaryczewskiem u z żoną, W. Panu Wychodyl, po- 
stentiirerowi, Panu Adolfowi Jaroszewskiem u 
i Franciszce M azór z córką szczere Bóg zapiać.

R om an Lew icki z żoną.
8534 i syn.

U )oi*ota S t e r n
T ) r .  m e d .  I-< r y d e r y k  S t r a s s e r  

8o37 Rzeszów —  zaręczeni.

Nowe rzezie w Marokku.
'  W chwili, gdy zdawało się, że po raz pierwszy 

od lat szeregu będziemy mieli znowu osław iony „sezon 
ogórkow y" w polityce, gdy nad kwestyami politycznemi 
wzmagać się poczęła nuda, a ministrowie porozjeżdżali 
się do kąpiel lub na świeże powietrze, nagle doszła wia 
dom ość o gwałtownem rozjątrzeniu się spraw y marok- 
kańskiej pod postacią rzezi Europejczyków, urządzonej 
w Casablanca, mieście portow em , położonem  na zacno- 
dmem wybrzeżu M arokka a więc od Oceanu Andantyc- 
kiego. Francuskiego prezydenta ministrów Clemenceau 
zaskoczyła ta wiadom ość w Karlsbadzie, który w ten 
sposób stał się w tej chwili iednem z najważniejszych 
centrów  politycznych w Europie, m inistra zaś spraw  z a ­
granicznych Pichona na wilegiaturze w górach Jura, 
skąd na pierwszą wieść powrócił pospiesznie do Paryża 
i rozpoczął telegraficzną rozm ow ę z Karlsbadem .

Niema wątpliwości, że Fra.icya, która w tej sp ra­
wie jest najbardziej zaangażowana przez stanowisko, ,a 
kie jej przyznała konferencya w Algesiras, przez tc , że 
wśród zam ordowanych najwięcej jest Francuzów, że u're 
szcie francuskie roboty portow e w Casablanca dały ro  
wod do rozruchów i zostały przez tłjm  zniszczone, oę- 
dzie musiała wystąpić energicznie i zaangażow ać w M a­
rokku znaczne siły wojskowe i nagle w tem oświetleniu 
spraw a m arokkańska, konferencya w Algesiras i stano­
wisko Niemców przedstaw iają się w bardzo oryginalnem 
świetle. O dbiera się wrażenie, jak gdyby Niemcy nasta­
wiły łapkę na Francyę, lakby umyślnie oporem  sw) m 
podczas konierencyi w Algesiras drażniły ją, niby p ła­
chtą byka, aby zapędzić ją jak najgłębiej w spraw ę, c 
której wiedziały, że będzie długą i mozolną, a może 
naw et siły francuskie na pewien czas w prost ubez- 
władni !...

Wprawmzie przypuszczenie dzienników francuskich, 
jakoby rzeź w Casablanca była w prost zoiganizowmna 
lub przynajmniej inspirowana przez Niem ców, jest nie­
wątpliwie za daleko idące, jednak i tu m ożni zauważyć 
fakty i szczegóły co najmniej bardzo podejrzane O to 
w chwili, kiedy wściekłość M arokkańczyków zwróciła 
się przeciw Europejczykom  wmgóle, kiedy oprócz F ran ­
cuzów m ordow ano też i Włochów, Hiszpanów i Portu 
galczyków, nietylko, że żaaen z Niem ców me zostaf 
tknięty, ale nawet lekarz niemiecki dr. Krach w euro- 
peiskiem ubraniu mógł bezkarnie przechodzić wśród 
rozjuszonych M arokanów.

Przebieg, przyczyny i ewentualne skutki wypadków 
w Casaplanca przedstawiają się jak n as tęp u je :

Szczepy okoliczne co roku wpadają do Casablan­
ca, aby od władz miejscowych W’ymusić trochę pienię­
dzy, a przybywszy tego roku do miasta, zostały po­
drażnione widokiem robót w forcie, prowadzonych przez 
Francuzów, szczególnie kolejKą do przewożenia m ate- 
ryałów, o której sądziły, że zostanie przedłużona w głąb 
kraju. Ta niechęć, a raczej nienawiść do obcych, ze­
tknęła się z drugą, nuriującą wśród miejscowej Iuoności, 
kióra z zaprowadzeniem  europejskiej kontroli cłowei, 
ujrzała się zagrożoną w rozmaitych dotychczasowych 
a niepewn) cn zarobkacn.

Pom im o to  możeby nie przyszło do krwi rozle­
wu, gdyby nie wina gubernatora, który od dłuższego 
czasu zachowywał się bardzo podeirzanie, a którego, 
mimo przedstawień ze strony poselstw europejskich. 
M achzen, t. j. jakby m arokański komitet, ministrów —  
nie chciał go usunąć czem ściągnął odpowiedzialność 
za obecne wypadki także na najwyższe sfery rządowe 
w Maroku.

O statecznie dnia 29 lipca deputacya przybyłych 
do m iasta szczepów  pojawiła się u Muleja Amina, wuja 
sułtana, k tó ry od kilku dni z małym odd 'ałem w ojssa 
obozuie przed bram am i m iasta Casablanca. D eputacya 
zażądała zniszczenia robó t portowych, a szczególnie 
kolejki. Mulej el Amin oświadczył, że odniesie się do 
sułtana i wezwał dep jtacyę, aby się po odpowiedź 
zgłosiła nazajutrz

Tym czasem  rozfanatyzowani mężczyźni poczęli
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uwiwijać się po mieście i wykrzykiwać po placach, aby 
nikt z 'oko !icy  nie pizynosił żywności do  miasta i że 
m iasto musi być za dwa dni splondrow ane. S fanafyzo- 
wanie doszło nawet do tego  stopnia, że jeden z A ra­
bów ranił pewnego Portugalczyka. W tedy konsulow ie 
europejscy odnieśli się do gubernatora z prośbą, aby 
zapewnił spokój. Na to gubernator Odpowiedział, że 
nic poradzić nie może, gdyż jego żołnierze nie mają 
patronów .

Było to  około  pom dnia dnia krytycznego.
O koło godziny 1 lokom otywa kolei portowej 

opuszczała port, udając się do oddalonego o  kilom etr 
kam ieniołomu. P o  jej odejściu Arabowie zabarykadow ali 
to r w pobliżu bram y miejskiej. Pew nego europejczyka, 
który właśnie tam tędy przechodził, ukam ienowano na 
śmierć, a ciało rozszarpano na kawałki. Drugi europej­
czyk, który nadszedł tym czasem , uległ temu samem u 
losowi, a napastnikami byli ludzie z m iasta pod prze­
wodem członków szczepów okolicznych. Tymczasem lo­
kom otyw a pojawiła się z pow rotem , a palacz, ujrzawszy 
barykadę, zatrzym ał m aszynę. Pewien krajowiec, który 
jako robotnik pomocniczy znajdował się na lokom oty­
wie, uderzył pierwszy maszynistę, inni poszli za jego 
przykładem; maszynistę zabito, ciało jego straszliwie 
oszpecono i powleczono o jakie sto  m etrów  do m orza 
Wnet potem podobnem u losowi ulegli inni robotnicy.

W teay wicekonsul francuski Neuville zwołał wszyst­
kich Francuzów, którzy w liczbie około 40 zgromadzili 
się w konsulacie i zwrócił się ponownie do baszy o po­
moc Basza wi eszcie zdecydował się dać Francuzom  
eskortę. Ale żołnietze m arokańscy zam iast oronić Fran­
cuzów, kiedy ci nie kryli sw ego oburzenia na widok 
ciał swych rodaków  dosłownie na kawałki posiekanych, 
zagrozili im użyciem broni. O statecznie Francuzi ledwo 
zdołali się ocalić ucieczką, ale nawet przy wsiądaniu la 
okręt jeszcze ich napastow ała eskorta, k tóra nib chciała 
icn puścić bez zaDłaty.

Innych oocych władze m arokańskie w Casablanca 
nie puści.y na okręty, jak tw ierdzą jedni aby pokazać, 
że ruch się zw raca tylko przeciw Francuzom , zaś wedle 
innej, prawdopodonniejszej wersyi, aby mieć w nich za­
kładników w razie gdyby Francya zechciała bom bardo­
wać m iasto.

Bez względu na to , jakby się oceniało m arokań­
ską politykę Francyi, trzeba przyznać, że rząd obecny 
musi ponieść konsekwencye za swoich poprzedników  
i wystąpić z całą energią. N atom iast o  ile to  może od­
działać na stosunki m iędzynarodowe, bardzo uspokajają- 
cem jest oświadczenie p. Clemenceau, dane korespon­
dentowi jednego z wiedeńskich dzienników. P . Clemen­
ceau zapowiedział, że będzie się s ta ra ł:

„1) Trudności o ile możności załagodzić w drodze 
pokojowej.

2) W żadnym razie nie postęoow ać na własną rę ­
kę, lecz zawsze tylko za zgodą m ocarstw , które brały 
udział w konferencyi w A lgesiras".

Na każdy sposoo można w każdej chwili ooawiać 
się ważnych wydarzeń.

WlhDmSfflJEbECfifinSZNE
W szechn iem cy  w  T yro lu .

B erlin . (Teł. wł.) „N ordd . Ailg. Z tg “  donosi, iż 
r z ą d  a u s t r y a c k i  w y r a z i ł  p o s ł o w i  n i e ­
m i e c k i e m u  w W i e d n i u  u b o l e w a n i e  z p o ­
w o d u  n a p a d u  n a  p o d d a n y c h  R z e s z y  
w T y r o l u  i p r z y r z e k ł  u k a r a n i e  w i n n y c h .

W iedeń (Teł. wł.) „T iroler P o st“ donosi, jakoby 
w tych dniach miała n a s t ą p i ć  p r a w d z i w i e  
s k a n d a l i c z n a  n o m i n a c y a  p r o f .  E d g a r a  
M e y e r a  na dyrektora muzeum handlu w Insbruku.

Z jazd w  S w inem tinde.
W iedeń . (Tel. wł.) „N eue Fr. P resse" donosi ze 

Swmemiinde, iż trak ta t rosyjsko-angielski został już pod­
pisany. Treść traktatu  będzie zakom unikowana Niemcom.

S w inen iiinde . (Tel, wł.) P rogram  spofkania iest 
następujący : car przybywa tu między dziewiątą i jede­
nastą przed południem. Cesarz Wilhelm wyjeżdża na 
•.potkanie i składa natychm iast wizytę na jachcie car­
skim. Po rewizycie carskiej odbędzie się obiad na 
„honenzollern".

Niedziela, jako dzień imienin carowej święcona bę­
dzie wspólnie na iachcie cara.

N astępne punkty program u obejm ują rewię floty, 
regaty niemieckie łodzi wiosłowych i manew ry flot. 
W niedzielę car praw donodobnie zwiedzi Swinemiinde.

S w inem itnde . (TBK.) Cesarz Wilhelm wyjechał 
dziś o g. 8 -T0 rano na jachcie Honenzollern na spo tka­
nie cara rosyjskiego.

B erlin . (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm o godz. pół do 
9 rano wyjechał z portu Swinemiinde w otoczeniu wo- 
lennycn okrętów  niemieckich na pełne m orze, aby po ­
witać eskadrę rosyjską. P ogoda jest niedobra, a morze 
dosyć wzburzone W obec tego praw dopodobnie obai 
monarchowie nie oddadzą sobie wizyty na okręcie, a 
poprzestaną tylko na powitaniu za pom ocą sygnałów 
flagowych. Uroczyste powitanie odbędzie się dopiero 
w porcie.

B erlin . (Tel. wł.) Pobcya niemiecka obawia się 
bardzo, aby nie urządzono zamachu na cara, a ewen­
tualnie i na cesarza Wilhelma. Wobec tego Swinemiinde 
(o i:s ię  od tajnej policyi rosyjskiej i pruskiej. Wczoraj 
• Dostrzeżono na brzegu morskim jakiegoś jegomościa 
•’ rzyprawioi.ą brodą, zanim jednak zdołano go are- 

.tować, znikł bez śladu. Również na morzu uwija się 
i -h o  parowców obsadzonych policyą. N aw et oficerów

w mundurach nie dopuszcza się w Swinemiinde w po­
bliże brzegu m orskiego.

Cesarz Wilhelm, jak go wczoraj widziano w Swi- 
nemiinde. w ygiąaa Dardzo dobrze I jest w doskonałym  
humorze.

b e r l in  (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą ze 
sfer dyplom atycznych rosyjskich, że obecny zjazd cara 
z ces. Wilhelmem w Swinemiinde należy uważać jedynie 
za rew izytę ćara za odwiedziny cesarskie przed dw om a 
laty w Bierko. O becność kanclerza ks. Biilowa i rosyj­
skiego ministra spraw  zagraniczych Izwolskiego przy 
spotkaniu ma jedynie znaczenie etykietalne.

W Każdym razie, gdyby nawet przy spotkaniu 
była mowa o sprawach polityki zagranicznej, to  ze 
strony niemieckiej akcentują raz już zajęte stanowisko*, 
że cesarz Wilhelm nie myśli wywierać żadnego wpływu 
na cara Mikołaja w sprawach wewnętrznych rosyjskich.

W ten sam sposób pisze także „N orddeutsche 
Allg. Zeitung", k tóra powiada, że nikt nie ma prawa 
do żadnej nieufności z pow odu spotkania się dwu m o­
narchów.

B erlin . (Tel wł.) „B erliner N eueste N achrichten“ 
piszą, że zjazd w Swinem unde jest dow odem  jaknajie 
pszych stosunków  osobistych pom iędzy cesarzem  Wił 
hełmem, a carem Mikołajem. M im oto dziennik ten 
przyznaje, że podczas wizyty odbędą się konierencye o 
ważnych kw estyach politycznych.

R zezie w M arokku .
P ary ż . (TBK ) Ag. Havasa donosi z A lg ie ru : 

Krąży tu pogłosKa, którą należy jednak przyjąć z za­
strzeżeniem , jakoby zraoow ano Bank państw ow y w Tan- 
gerze. Słychać również, że w drodze pomiędzy Tan- 
gerem  a E lksar pojm ano i uprowadzono angielskiego 
konsula.

L ondyn. (TBK.) D o „Daily Telegr." donoszą 
z Tangeru, że zrabowano m iasto Siifrou, położone o 6 
godzin drogi od Fezu. Położenie M acleana ma być 
prawie beznadziejne. W szystkie szczepy górskie są za 
Rajzulim, podczas gdy siły wojenne sułtana są  niewy­
starczające.

B erlin . (Tel. wł.) W kołach dyplomatycznych ber­
lińskich zapewniają, że rząd niemiecki niema nic prze­
ciw temu, aby Francya wraz z Anglią rozwinęły w naj­
bliższym czasie energ>czną ascyę wojskową w M arokku.

P aryż. (Teł. wł.) Rządy francuski i hiszpański po­
stanowiły przedsięwziąć wspólne operacye wojenne w 
Marokku. M .asto i port Casaolanca zostaną obsadzone 
przez gsrnizon hiszpańsko-francuski, liczący około 3000  
żołnierzy.

B erlin . (Tel. wł.) Sfery dyplom atyczne niemieckie 
zapewniają, że każdy krok Francyi i Hiszpanii w M a­
rokku, podjęty na podstaw ie aktu konferencyi w Algę- 
siras, znajdzie pełne potw ierdzenie w Berlinie i może 
liczyć na poparcie Niemiec.

P a ry ż  (TBK.). W spółpracownik dziennika „E cho 
de P aris“ , miał rozm ow ę z jednym z m inistrów, który 
oświadczył, że U locuy udzieliły rządowi francuskiemu i 
hiszpańskiemu pem omocm ctwa do poczynienia w Casa­
blanca takich Kroków, jakie uważały za stosow ne po­
czynić dla ochrony włoskich poddanych.

Francya —  mówił dalej minister —  posyła do 
M arok ko 3000 wojska ood dowództwem  generała.

W ojsko to  obsadzi natychm iast C asablanca w po ­
rozumieniu z dow ódcą wojska hiszpańskiego, k tóre tam 
również przybędzie.

Do 8 dni Dędzie Casablanca obsadzone Drzez 
wojsKa francuskie i hiszpańskie. H iszpanie obsadzą b ra­
my m iasta i postarają się, aby mieszkańcom, którzy 
musieli uciekać do Tangeru, umożliwić powrót.

Wojska obu państw dopóty pozostaną w MaroKku, 
aż nie będą wytępione bandy, które urządziły ostatnie 
rzezie.

Bom bardowanie C asab’anca nie jest zam ierzone. 
Roboty portow e będą dalej prow adzone

M inister wyraził przekonanie, że Niemcy nie sprze­
ciwią akcyi podjętej przez Francyę i Hiszpanię.

W yrok  w  sp raw ie  67 bo jow ców .
B erlin . (1 BK.) D o „Local A nzeigera" donoszą 

z W arszaw y: W czoraj wydał sąd wojenny wyrok w spra­
wie 67 oskarżonych czionków socyalistycznej organiza­
cyi bojowej, którym  zarzucono popełnienie szeregu 
aktów  terorystycznych. Skazano 1 na śm ierć przez po­
wieszenie, 2 na karę po 15 lat, 1 na 10 lat, 6 po  
8 lat, I na 6 lat, 11 po 5 lat 4 m iesięcy, 1 ko ­
bietę na 5 lat robó t przym usow ych. 44  oskarżonych 
uwolniono

Po zamkn:eu;u numeru.
S am o b ó js tw o . W domu przy ul. Słonecznej 19 

odebrała sobie wczoraj popołudniu o  godz, 4 życie 
przez otrucie karbolem  35-letnia Eugenia Landkutscher, 
akuszerka, żona czeladnika krawieckiego. P rzeprow a­
dzone przez kom isarza Łuicomskiego śledztwo stw ier­
dziło, że sta ło  się to  w obecności męża, który w chwi­
li, gdy zm arła zapow iedziała mu swó, czyn i przykła­
dała flaszkę z karbolem  do ust, nie przeszkodził jej 
i wyszedł z aom u. W obec tego, iż śledztwo w ykry'o, 
że znęcał się on stale nad żoną, polecił kom isarz Lu- 
komski go aresztować.

Ś m ierć  w  a re sz ta ch  policyjnych. Dziś rano  o  g 
6 ‘30 patrolujący w ul. Kleparowskiej poiicyant, znalazł 
jakiegoś człowieka, leżącego na ziemi w stanie zupeł 
nego opilstwa.

Przewieziony jo  aresztów  policyjnych, zm arł tam 
w 2 godzin) póżnGj. Lekarz miejski stwierdził śm ierć

wskutek udaru sercow ego , wskuteK nadm iernego użycia  
alkoholu

JaK stw ierdzono, denat nazywa się Franciszek 
Genyj, m urarz. Zmarły był kilkaKrotnie karany za 
opilstwo.

Depesze handlowe z 8 tm
W ie d e ń ,  dnia 3 sierpnia. Dziś o godz. 10 minut 30 

przed południem n itow ano. Marki niemieckie 117'57, Renta 
majowa 9&15. Węgierska renta koronowa 92'30, Akcye kre­
dytowe 650 25. Kredytowe węgierskie 750'— , Bank analo- 
austryacki 304’—, Jn ionbank 540'—, Bankverein 5 3 5 —, 
Landerbank 432-—,Ko:ej państwowa 656'—, Lombardy 155 25, 
ElbetFa1. —■—, Fabryka brom —•—, — Akcye tyt. — —, 
Alpiny 592‘50, Rima muranyi 5401—, Praskie Towarzystwa 
żeiazne —  (ex. kup., Losy turec. 18250 Ruble 253 25, 
4-proc listy zast. Banku hipot. 95’—, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hi not. 99'75, 4 proc. gal poż. Kraj. z r. 1893 
94'50, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 95 50, 50 1. zast. Tow 
k. z. 75-—, 5 proc. Renta ros z r. 1906 , Akcye Ban­
ku h i p o t ------------.

Usposobienie spokojne.
dn. 3 sierpnia. Pszenica na paździer­

nik 1P58 do 1159, pszenica ,ia kwiecień od 1179 do 
11'80, Zyto n i październik 8'94 do 8'95. Owies na pa­
ździernik £24 do 8'25, Kukurudzu na sierpień od 6'52
i,o 653. KuKurydza na wrzes.eń 6'63 do ó‘o4. Kukurydza 
na maj 1908 6'54 do 6‘55. Rzepak na sierpień 1908 1/ 85 
ao 1795.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć kupna sraba.
Usposobienie silne.
Pogoda: piękna.

S P O S T .
Z tygodnia.,

(Jak podróżowano przed trzystu laty. — Dookoła 
Francyi. — Wyścigi konne zagranicą).

W jednym z ostatnich numerów czasopism a „Sport 
im B ild“ daje nam p. Karol Witte odpowiedź na py ta­
nie: jak podróżow ano przed trzystu laty ?

Odpow iedź ta, iuź przez sam o nasuwajace się po­
równanie między sposobem  podróżow ania za owych 
„dawnych, dobrych czasów " a dzisiejszym, między ów ­
czesnymi a obecnymi warunkam i i wymaganiami, tak 
bardzo jest interesującą, że nie waham się przytoczyć 
tej tutaj w streszczeniu.

Bohaterem  artykułu wym ienionego wyżej autora 
jest Anglik M oryson, który, po ukońrzeniu studyów 
w Cam bridge, udaje się w r. 1591 do Niemiec, ażeby 
na tamtejszych uniwersytetach uzupełnić swoje w iado­
mości. %

, F o  wysłuchaniu wykładów w tetnim sezonie na 
uniwersytecie w W ittenbergu, przenosi się M oryson dc 
Lipska, gdzie w tym samym celu przebył całą zimę'. 
N a wiosnę roku 1592 jedzie przez p ragę do ho rym - 
bergi i dostaje się przez Augsburg, Ulm, Szafhuzę, Zu- 
rich, Baden, Bazyleę i S trasburg do H eidelbergu; przez 
Frankfurt zaś, Kassel, B runszw ik , L uneburg i Emden 
wraca do ojczyzny

W r. 1593 zwiedza M oryson Danię, skąd płynie 
okrętem  do G dańska i przez Elbląg, Kraków i Wiedeń 
udaje się w poaróż do W łoch; pod koniec r. 1596 jest 
w arodze do Palestyny.

„Z  wrażeń z podróży M orysona —  pisze p. 
Witte —  których pierwsza częSć wyszła jeszcze za jego 
życia, druga zaś dopiero przed niewielu laty ukazała się 
w druku, nie od rzeczy będzie pow tórzyć to , co się od ­
nosi do rodzaju i sposobu podróżow ania po Niemczech 
i S zw ajcary  przed z górą trzystu iaty".

Jazda z H am burga do N orym berg i, k tórą M ory­
son odbył w swojej podróży do  Ziemi Świętej, nie za­
trzym ując się nigdzie, trw ała dziewięć dn. Wehikuł, 
k tóry  wynajął do spółki z pięciu innymi podróżnym i, ko­
sztow ał 50  talarów , a więc sum ę wcale znaczną jak na 
ow e czasy; do tego trzeba eszcze dodać koszt utrzy­
mania furmana, który jednak konie musiał już żywić na 
własny rachunek. Wehikuły do podróży można było ła ­
tw o wynająć w całych Niemczech. Były to  omnibusy 
kryte, z których jednak, na życzenie pasażerów , w razie 
pogody, zdejmowano budę. Udciał podróżnego w ko ­
sztach wynajęcia omnibusu zależał naturalnie od p rze­
strzeni, jaką miał przebyć.

W północnych Niemczech kosztow ał przeciętnie 
obiad w gospodzie pięć szylingów (w północnych Niem 
czech 1 szyling =  1/ie  m arki), w środkow ych cztery 
lu teck ie  bace, w południowych zaś, gdzie do jedzenia 
zam iast piwa podawano wino, sześć albo siedm baców 
(1 b. =  6 grajcarów ). W H am burgu zapłacił Anglik 
za  nocleg grosz, w Lubece nic go właściwie me ko­
sztował, gdyż w cztery szyling! na utrzym anie, wliczo­
ne już także było mieszkanie. Bardzo ponętnymi no­
clegi nie były oczywiście nigdzie; zdarzało się dość 
często, że łóżkiem trzeba byto dzielić się z drugim po­
dróżnym . W oberżach zaś przydrożnych, zwłaszcza w 
Saksonii, darem nie szukałoby się łóżka; bez różnicy 
stanu musieli się pasażerow ie kom entow ać noclegem w 
krow iarni, przyczem zdarzało  się, że krow a podróżnem u 
słom ę z pod głowy wyżarła albo sobie na gorszy l e ­

szcze figiel Dozwoliła.
ty  wysokim stopniu w ydało się Anglikowi dzi- 

wnem, że przy słotach gospodnich nie robiono żadnei 
różnicy między stanam i, że najznakomitsi ludzie zasia­
dali do jednego stołu z najzwyklejszymi śmiertelnikami,, 
z furmanam i, i z tych sam ycn, co oni jedli m irek; ale 
też nie potrzebowali więcej, niż oni, p łśd ć  za posiłek
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Zam ożniejszych podróżnych spotykała jednak przytem  
często niespodzianka w postaci „strzem iennego". Kogo 
do tego wezwano, nie mógł się wykręcić, a pito 
w owych czasach strasznie. Z siedmiu towarzyszam i 
podróży wypił raz Anglik po kolacyi y/ gospodzie sze­
snaście wielkich dzbanów wina, a kiedy m usiano w d a l­
szą ruszać podróż, okazało się, że jeden z kom panów, 
który jechał konno, nie m ógł się utrzym ać na siodle. 
T rzeba go było zabrać do omnibusu, gdzie naprzem ian 
śm iał sie i ptakał a często uderzał swoją głow ą o g ło ­
wę sąsiada.

Z Erasm usem  zgadza się nasz Anglik na tym 
punkcie, że niemieccy oberżyści z przed czterystu i 
i trzystu la t pozostawiali dużo do życzenia poa wzglę­
dem uprzejm ości. G rzecznego pozdrow ienia nie można 
było od nicłi oczekiwać, tem  mniej spełnienia jakiego­
kolwiek życzenia. Przeciw ko cenom jedzenia i napojow  
me można było podnosić ani słow a protestu. Na po ­
chwałę jednak tam tejszych oberżystów  dodaje M oryson, 
i e  praw ie nigdy nie wyzyskiwali swycn gości.

W N orym berdze wisiał pod stołem  dzwonek, w 
który uderzano, jeżeli któryś z gości pozw alał sobie 
wobec kobiet na nieprzyzwoite żarty.

W chwili, kieay zajęto ODrus ze stotu. m us;ał k a ­
żdy natychm iast opuszczać swoje miejsce; kto został, 
ażeby ze swojej lampki prędko jeszcze jeden łyk wy­
chylić, musiał płacić potow ę naieżytości za wszystkicn 
gości, nawet, jeżeli ci oddawali się pijaństwu do nastę­
pnego ranka. ZdarzaiO się, tak przynajmniej opow iada 
M oryson, że obcy, nie znając tego ładnego zwyczaju, 
dostrzegał nazajutrz ku swem u niemałemu zdumieniu w 
przedłożonym  mu rachunku pięć do sześciu talarów  za 
radm ierne pragnienie swoich tow arzyszów  podróży i m u­
siał, żeDy się nie wiedzieć jak bronił, zapłacić.

Tryngeldy kwitły już przed trzystu laty w całej 
pełni w Niemczech. Przy opuszczaniu każdej gospody 
miało się tę  sam ą, co i dzisiaj, przyjem ność: wszędzie 
wyciągano łapy.

P odróż z P ragi do N orym bergi, jaką M oryson 
o d b jł na wiosnę r. 1592, trw ała sześć dni. Za tow arzy­

s z ó w  podróży miał wyłącznie Niem ców i mc też, po­
wiada, dziwnego, że więcej wydano na picie (!), aniżeli 
na .edzenie. Kolacya kosztow ała go przeciętnie 6 bac., 
także w N orym beidze, gdzie bardzo była obfita, z w i­
nem do upouobania, do końca posiłku. Za mieszkania 
z osobnem  łóżkiem liczono dziennie trzy grajcary. D o 
Augsburga wynajął Moryson konie od jednego z sześciu 
miejskich posłańców, którzy utrzym ywali sta łą  listową 
komunikacyę między temi m iastam i. z a p ła ć 5 za to  dwa 
talary. W Augsburgu pouczono mu za dwa dni 23 b. 
razem z oprokiem  i obsługą konia.

W dalszycn swoich podróżach nie poznał Anglik 
żadnego kraju, gdzieby się tak jak w Szwajcaryi czul 
bezpiecznym przed rabunkiem i kradzieżą. Rozbójników 
. złodziejów nie było tam w ogóle za jego czasów  wca­
le. Można było, obładowaw szy się złotem , cały kraj 
przejechać spokojnie. D latego też bogaci kupcy, me po­
trzebow ali wcale, jak to  się działo w Niemczech, zbroj­
nej eskorty, kiedy ciągnęli na targi i jarm arki. Na m a­
śle, mleku i miodzie nie zbywało nigdzie w Szwajcaryi, 
tak sam o na zwierzynie i rybach. Mięsa jadano s to ­
sunkowo mało.

Kiedy M oiyson podróżow ał po Szwajcaryi, dawno 
już minęły czasy, kiedy to  upicie się poczytyw ano za 
hańbę.

Podobnie jak w Niemczech, nie zauważył także 
M oryson w Szwajcaryi gry w karty albo w kości o pie­
niądze ; o wino grywano tt: i ówdzie w kości, ale s to ­
sunkowo także bardzo rzadko.

Za przejazd statkiem  z K onstancy do Szafnuzy 
zapłacił angielski podróżnik 2 bace. D roga z Szafhuzy 
do Zurychu kosztow ała go więcej westchnień niż kro­
ków. Nazywa Zurych ładnem miastem i robi uwagę, 
że wydato mu się o tyle piękniejszem, że tam  zakoń­
czył swoją „nudną pieszą w ędrów kę". Uciesznie też 
wspomina M or; son o swoim przewodniku, który po 
otrzym aniu umówionej naieżytości, 15 graicarów , zanim 
się udał z pow rotem  do domu, przyszedł do niego na 
pożegnan e w wieńcu z róż na głowie, z naczynMm do 
picia i rozm aitym i trunkam i. Niepodej>-zywający żadnego 
na siebie zamachu Anglik sądził, że Szw ajcar chce mu 
swoją gościnność okazać i nie nam yślał się też długo 
z przyjęciem traktam entu, w rezultacie jednak m usiał za 
wszystko zapłacić, gdyż przewodnik, ugasiwszy nad 
wszelką m iarę pragnienie, ulotnił się niespostrzeżenie 
z  gospody.

Z  Zursehu do Baden wynajął M oryson konia, za  
k tórego mu liczono 6 do 7 bac. dziennie i tyleż natu 
ralnie za drogę p o w o tn ą  do domu. Kąpiele w Baden 
zrobiły na nim wrażenie godne zaznaczenia:

Starzy i młodzi, żonaci i m ężatki, mnichy i za­
konnice, kąpali się w tej samej równocześnie wodzie. 
Były tam  naturalnie ściany działowe, pozestaw iały je­
dnak tak  dnżo ao  życzenia, że o  zupełnym rozdziale 
płci mowy być nie m ogło. D obry ton wym agał też, że­
by w kąpieli nie okazywać zazdrości, naw et wówczas 
jeżeli ktoś ręką sięgnął do żony drugiego. Inne czasy, 
inne obyczaje! — woła M oryson.

W Bazylei i S trasburgu ceny w gospodach były 
prawie takie sam e jak w Ziirichu, gdzie kolacya koszto­
wała 6 bac. Wehikuł ze S trasburga do Heidelbergu 
ktury M oryson wyłącznie dla sienie wynajął, zmniejszył 
zaw artość jego trzosa o jednego ta lara. W mieście uni- 
wersyteckierr nad Neckarem  zabawił parę miesięcy; 
w gospodach żądano za obiad i bac., studenci jednak 
& la!; przeważnie u swoich profesorów  albo mieszczan, 
za co płacili dwa guldeny miesięcznie. W podróży po ­
wrotnej do ojczyzny prowadziła Anglika droga przez 
Frankfurt, właśnie w czasie jarm arku i wszystko było

i proszek do
Dra Napoleona Cybulskiego, profesora 

Wszechnicy Jagiellońskiej.
f T łT  T 7 iT ^ r i’'V T  dodany w ilości 20—30 kio- 
j .  1 K J  JL i pei na szklankę wody oddaje

znakomite ushigi przy codziennem Dłukaniu jamy 
u: tnei i gardzieli, posiada własności odkażające, 
niszczy zarodniki fermentacyjne, jakie zwykle roz­
mnażają się w jamie ustnej z pozostałości pokar­

mów. Zapobiega bólom zębów. 2533

M arxa Em alia n a  pudlogę, G la tu  a bursztynowa 
na nodlogę, m azu ra  

 t   sp irytusow a natych­
miast wysychająca, dająca barwę i jjołysk za jednorazowym 
pociągnięciem. -  M a m  Em alia . cotorówa i b ia ła  
a fabryk L iuclw ih  u  M a r ż a  w Wiedniu, Moguncyi i Pe- 
terspurgu. — E m alia  1 glazury powyższe wysychają 
szybko, są nadzwyczaj trwałe do pociągania podłóg, sprzę­
tów domowych i rolniczych, ścian, drzewa, metali wszelkie­
go rodzaju t. p. Do ńaDyria we Lwowie u O. T. Wist- 
efcle.-a fjyna łynek 28 J Uroda B eacocka  ul. He­
tmańska. — T-V T arn op o la  u l&ipofita Skow ron - 
skiegro. w  P rzem y .ilu u Jana J8.irtyjso« Icz.a. — 
u E a » n  Sanberea w B rzeżanacb, 1235

wyjednywa we wszystkich państwach 8010 
inżynier S .  1 > S B A $ S 3 0

przez c. k. Rząd m ianow any i zaprzysiężony  rżecznik patentow y,
W iedeń VII. Lindengasse 2 (telefon 5662)

zut gwarancyę służy

■tnak; pierścień strzelisty

u i i i o w e i
z p ierśrieniem  strzelistym

Czyste, łagodne, obojętne, t łu - , 
szczowe mydło I wszej jakości. 
Cena łU h. F abryka lanoliny , 
M artin ikenfelde oook Berlina. 
C hazlotnenburg , Salzufer 10. 
Tanże p rz y  Lanolin-Toilette- 
Cream-Lanóim. — Uważać na­
leży na znak: pierścień strze­

listy. 1124

aB EB EB B B nesgaaaB  b s p s * s r  t  i ;■ ::3w>,ibbbihet£2 
h 4 0  Mietrów roasjaaitycii

"P gs. cs; rjjr 4* i2»  “Tatr-
Canavas, sukna toaletow ego, zefiru, onefordu i ram -

j$ Burskiego p łó tn a  w długościach od 6 do 12 metrów 
jjg /.a zł. S'50 za «.aliczką pucziową wysyła zakład tkacki j

JANA BdRZeiZSK!EG6
N eustadt aJM 30 (Czechy)- Wyborowy materyał. Próba 1 

zadowoli. Próbek resztek nie wysyła się. 7486 |

M f i f t l P W f i P K *  Rowcry, Gramofo- 
8 ŁsCH a S i ł  ny . koncertowe 

płyty wielkie podwójne od k. T5U, świato­
wej sławy, oraz wszelkie przybory kolar­

skie, sprzeaaje po cenach’ fabrycznych

m Michał Hatkel
Lwów, 1, Pasaż Miko- 
lascha. — Illustrow. 

od kor. 112— cenniki franco. 8163 cd k. 50.

L. 1641

K 6  N K U R S.
Celem obsadzenia posady sekretarza Tarnobrzeskiej 

Rady powiatowej z dniem 1 września 1907 r. rozpisuje się 
niniejs/em  konkurs

Ubiegający się o tę  posadę w nni wykazać, że posia­
dają studya prawnicze, praktykę administracyjną, tudzież że 
nie prztkrcczyli 4u-go roku życia.

Du f>osady powyższej przywiązana jest płaca oczna 
w kwocie 2600 koron i dodatek na mieszkanie w kwocie 
500 koron. 845-

Posada ta  nadaną będzie na rok prowizorycznie a to 
w myśl §3  41 i 47, przepisów tutejszego stahitu i regularni 
nu służbowego.

Udokumentowane podama wnosić należy do Wydziału 
Rady powiatowej w Tarnobrzegu do dnia 15 sierpnia 1907

Z WYDZIAŁU RADY POWIATOWE!.
W Tarnobrzegu, dnia 18 lipca 1907.

Prezes: Zbigniew  Horodyński w r.

0 - o d . d . a , r r ^ .  I
N areszcie p r ę d k o  i p e w n i e  dzia łający  

i r o d o k  P a  n ag n io tk i.

C o o k  JSc «Joiaias4>M‘a
p a ten t  sm ery k .

oa oagoidi
. snuiia ao hal,, ó sztuk 1 ko-ona 

________________ H  p rz ts . poczl ao halerzy  portoryum.
Do nabycia  we w szystkici. >v eehaeb  m o n a re ti 'ak o teź  w  d roau e '-

ry»ol luedyejTiainych ifd. SSus

tam . znacznie droższe aniżeli w zwykłych warunkach. 
D o spółki z czterem a innymi podróżnym i wynajął om ni­
bus do H am bursa za 50  talarów

Tak podróżow ano przed z górą trzystu łaty, a  mr 
M oryson, uwzględniając ów czesne warunki, m ógł być 
dumnym ze swego przedsięwzięcia. Dzisiejsi M oryso- 
nowie, dzięki expressom , autom obilom  a choćby row e­
rom , przebiegającym  dziesiątki kilom etrów  na godzinę 
podróżują inaczej, podróżują przedew szystkiem  Drędr.ei 
i w ygodniej; czy iednak podróże ich m ają tyle, co «t 
ich pierwowzoru, poezyi, uroku ? ...

Z bieżących zdarzeń sportowycn nie wiele dzis mamy 
do zanotow ania, i t u , ‘podobnie ja k w p o liiy c e  i różnych 
objawach życia społecznego, zapanowały chwilowo —  
ogórki.

Poza fantastyczną a aoDiegającą a o  końca jazdą 
dystansow ą auiomoDilów zT s . Bognese na czele, z Pe 
kinu do Paryża, o  której wiadomość; m eją Sz Czytel- 
n iq ’, od czasu do czasu, na innem miejscu w naszem 
piśmie, godnieiszem zapisania wyaaje mi się to  co na­
s tę p ie

Francuzi w dalszym  ciągu próby wytrwałości w od- 
Dywającym się na rowerach wyścigu dookoła Francyi, 
wykazują następujące rezultaty:

W ósmym etapie, N im es-Toulouse tryumfuje znów 
Emil G eorget. przebywając 303 kim. w 1 1 : 02 i mając 
za sobą G arrigou’a, Passerieu, P etit Bretona, Beaugen 
dre’a, T iousselier’a itd. Zwycięstwo E. G eorgeta jest pią- 
tem z rzędu w ośmiu etaDach. P rzestrzeń 299  kim. 
w dziewiątym etapie, z Tuluzy do Bayonny, przebywa 
pierwszy Petit-B reton w 10 : 18, za mm Passerieu, 
G arrigou, E. G eorget i 44 innych. E. G eorget z po­
wodu dwurazowej zm iany maszyny po drodze, wbrew 
regulam inowi, zostaje skazany na 5 0 0  fr. kary i prze­
sunięty w kwalifikacyi na ostatnie miejsce. W dziesią­
tym etapie, Bayonne Bordeaux, 269 kim. pierwszym jest 
G arrigou (m asz. Peugeot! w 8 : 7 : 50; za mm Petit- 
Breton, E. G eorget, Passerieu i 36 innych Jedenasty 
etap, Bordeaux-Paryż, 391 kim. kończy się znów zwy 
cięstem Petit Bretona w 13 : 33 : 234/o; za nim przy­
chodzą: Passerieu, G arrigou, E. G eorget i 29 innych. 
Widzimy Więc, że zwolna topnieje ilość wsDÓłzadwodni- 
kow. W klasyfikacyi ogólnej widzimy ao tąd  na pier- 
wszem miejscu P etit B retona z 40, na drugiem G arri­
gou z 57, na trzeciem E. G e o ig e fa  z 68 punktami.

„Prix M onarque“ (40 .0 0 0  fr., 2 .000  m.) wygra 
ub. niedzieli w wyścigach konnych w Saint-Cioud „11 
m o u “ p. V eii-P icaraa przed „Bigoun" p. Ephrussi'eo,j 
„Claudią" p. Kaźniecowa i pięciu innymi.

„Bieg próbny" (2 3 .0 0 0  ko t., 1200 m.) w ygrał 2f 
ub. m. w K ottingbrunie 2 let. „G aborian" bar Somn 
gera, pół długością przed „Fantom e" p. Egyedi’ego 
„St. Langau" bar. Rotszylda i dw om a innymi. Tegoż unit 
„Juanna", znanego u nas w łaściciela stajni p. Zangena. 
wygrała „H andicap" sprzedażny (2 .400  kor., 1200 ni.).

W wyścigach kłusowych w Badenie, Handicap 
m iędzynarodow y (3 .000  koi. 2500  m.) w ygrał 24 ub. 
m. „B ohun“ ze stada Woia.

KŁ.

Fil. Praskiego Banka Kredyt, we Lwowie
po 4y 0 rocznie
pa 4ł|4% do

oprocentowuje wkładki na 
książeczki oszczędności 

na asygnaty kasowe oiosov;nie 
do terminu wypowiedzenia

l 1! y
ł  ,2 10
8558

Filia C eu tra ioego  B anko C z e s i t t  K us O szczędności
(SJSTREUNi PANKA CESKYCH S P O iiIT E L tN ) .

we Lwowie, ui. Sykstuska 1. 15. (róg ul. Szajnochy). 
0 p r s c e 2n .t0 -w-ci.je

bez terminu JO!

na książeczk i oszczęd ności *  K J '  ^ em / j ,  0
wypowiedzenia po ^  [4 jo

na rachunku bieżącym  p0 4 1j2°|o
od Unia złożenia do dnia wybrania. 8425

Dział ekonomiczny.
B ilans ko le i p ań s tw o w e j w  A ustryi w  r. T906.

Sieć kolei państwowych, która w r. 1905 wynosiła 
okrągło  12.679 kilom etrów , zwiększyła się w roku ubie­
głym o 180  kim ., czyli o  ó T 9  prc. W zrost ten nastą­
pił bądz przez wcielenie do sieci kolei państwowych 
linij kolei prywatnych, które już dawniej istniały, bądź 
przez otw arcie ruchu na nowych liniach Międzv mnemi 
objęło państw o w zarząd kolej lokalną Tarnów -Szczucin, 
tudzież Tarnopol-Zbaraż. Z końcem r. lQ 0o sieć kolei 
państwowych, lub zarządzanych przez państw o wynosiła 
okrągło 13.464 km.

Kanital zakładowy kolei, zarzaazanycn przez pań­
stwo na własny rachunek, wynosił z końcem ubiegłego 
roku okrągło  3 miliardy 53 miliony koron i wobec ro ­
ku 1905 wzrósł o 8 ’41 prc. W łasny park wykazywał- 
3 .155 lokom otyw, 6 .692  w agonów  osobow ych, 55.373 
w agonow tow arow ych, 2 .438  tenderów , 1.443 pługów 
do śniegu, 28 wag wodnych, wreszcie 12 wozów m oto­
rowych. K oszt sprawienia parku wynosił z końcem ubie­
g łego  roku 5 00 ,621 .244  kor. W zrost ruchu wyraża się 
w teij soosób, ie  1 ,835 .560  Dociągów przebyło 
7 8 ,918 .832  kilom etrów  pociągowych co drjc wobce
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roku 1905 wzrost ruchu o 15 '94  prc. Cala wydatność 
pociągów wynosiła 1 .87b '8  miliona ton i kilom etrów 
brutto, o 9 '3 3  prc. więcej, niż w r. 1905.

Zwyczajne dochody przyniosły razem 336 ,424 .675  
kor., o 9 '8 7  prc. więcej, niż w r. J9Ó5. Przeciętnie 
wypada na kilom eter 32 .298  kor. dochodu brutto,

Przechodząc do ruchu, to  liczba przewiezionych 
osób wynosiła w r. 1905 r. 53 ,879 .750 , zaś w roku 
ubiegłym 59 ,456 .750 , wzrosła więc o 10*35 prc. P a­
kunków podróżnych przewieziono 90 .979  ton, co dato 
przeszło 3 l!t miliona koron dochodu. Posyłek pospie­
sznych przewieziono 372.163 ton, co dało 9 ,947 .760  
koron dochodu. Tak zwanych frachtów  byto przeszło 
.18 milionów ton, docnod z przewozu wyniósł przeszło 
205 miliony kor. i wzrósł o 10 '39 prc. wobec r. 1905.

Wydatki zwyczajne wynosiły 2 49 ,272 .466  i wzro­
sły o 7 '3 2  prc. wobec r. 1905. Czysty dochód wyno­
sił zatem 8 7 ,1 5 2 .2 0 9  koron i wzrósł o 12* 15 prc. 
wobec r. 1905. Porów nując rzeczywisty wynik ruchu 
z obliczeń,ami budżetu, to  wydatki zwyczajne dały re­
zultat niepomyślny o 5 V2 miliona koron, zaś doctyady 
ezultat lepszy o przeszło 27 milionów kor., co daje 

wynik netto w sumie przeszło 22 mil. kor.
Powyższe dane wykazują, że w ostatnich latach 

wyniki ruchu na kolejacn państwowych stale się po 
lepszają, gdyż dochody z przewozu nietylko w obec lat 
ubiegłych, ale i wobec obliczeń Budżetu wzrosły zna­
cznie.

^  I. W ystawa przeglądow a drobiu, g o łę b i i k ró li­
k ó w  w B rzeianach odbędzie się staraniem  tam t. Filii 
iwo w. kraj. Tow. chowu drobiu w dniach 28 i 29 
września b. r. pouczas konferencyi okręgowej nau­
czycieli powiatu Brzeżańskiego.

W szelkich informacyi co do tej W ystawy udziela 
sekretarz filiii brzezińskiej p. Adolf Łuczyński.

G alicy jsk ie  Z ak łady  g ó rn icze . Dnia 1 sierpnia 
odbyło się w Sierszy pod przewodnictwem  p. Maks. 
Krasnego, dyrek tora niższo-austryackiego Tow arzystw a 
eskoutow ego posiedzenie konstytuujące Tow . akc. gal. 
Zakładów  górniczych w Sierszy. T ow arzystw o to , jak 
w iaaom o, po .v stałe z kopalń Andrzeia hr. Potockiego, 
posiada kapitału zakładow ego 5 milionów koron, po­
dzielonego na 25 .000  sztuk akcyj do 200  kor., ODiewa- 
jacycł, na w łaściciela; na skutek uchwały W alnego zgro­
madzenia m oże być kapitał zakładowy pomnożony do 
wysokości 10 mil. koron przez eraisyę nowych, gotów ­
ką w olaconych akcyj. P ierw szy rok sprawozdawczy koń­
czyć się ma 31 gruam a 1907

Do Rady nadzorczej Tow. zostali wybrani pp. 
Maksymilian Feilchenteld, wiceprezes Rady nadzorczej 
niższo-austr. Tow . esnontow ego, jatto prezydent, Bogu­
sław Mikucki, generalny dyrektor dóbr hr. P o tocsiegc , 
jako jego zastępca, dalej pp. dr. Józef Henoch, gene­
ralny se kr etan . nr Potockiego , dyr. Antoni Kerpely i 
Maks. Krasny, d y r  niższo-austryackiego Tow. eskon- 
towego.

D o Kormsyi rewizyjnej w ybrano pp.: E aw araa
Girzika, Jana W oźniaka, dra Jana Zerkowicza i Alfreda 
Horowicza. ________

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów. dnia 3 sierpnia b. r.
D uś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

V/ al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotow a od 101— qo 10‘25 Zyto g o to w e  

8’50do 9'—, Owies obroczny gotowy 9'50 do 10'—, jęcz­
mień pastewny od 0' -  ac 0 —, Groch p a s te w n y  11‘50 
qo 12-—.

Owies ooroczny na term ina 6.— do 6'25.
Rzepak 15J5 du 16.— .

Spirytus paritas Tarnopui za 100 litr. gotowy od 50-50 
do 51'—, Spirytuz paritas Tarnopol na terminy —■— od
 , spirytus baritaś Tarnuool ekśkontyngentowany 30'50
jo 31'—.

Cenv sp i ry tu su  n o m in a ln e .
Ruch w handlu na term ina zaczyna się ożywiać, — 

transakcye jednak nieznaczne.

K rakow ski targ aa bydło.
H jp ak ó w , d. 2 sierpnia. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ suędzor.o: a) bydła rogatego rosłego 110 sztuk, o) ja­
łowi. iKa 152 szt. c) cieląt 229 szt., d) owiec i kóz lSszt., 
e) nierogacizny 329 szt. — razem 838 sztuk.

Płacono:
Woły z taszy za sztukę od 230 do 368 kor., woły 

ODasowe za 100 klg. wagi żywej od 68 „o  78 kor. krowy 
od 62 do 68 koron -  buhaje  od 64 do 70 koron, 
cielęta iałownik po 46 do 58 kor., cielęta w agi od --------- kl.
-  kor.  za jeden cem ar metr. żywej wagi.

Cie'ęta na sztuki po 22 do 50 kor., nierogacizna 
po 92 do 106 kor. za 1 cetnai metryczny żywej wagi, nie­
rogacizną tuczną po 126 do 116 kor., za jeden cetnar 
metr. rzeźnej wagi. Owce po 20 do 24 kor. za sztukę.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi oydła logatego, 
cieląt i nierogacizny 687 sztuk, na eksport za rogatkami
— sztuk, bydła rogatego — sztuk, nierogac zny — 
sztuk, pozostało do urugiego targu bydła i nierogacizny 
— sztuk.

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy i a bydło w Kra­

kowie.

J . i u r l ł
We Lwowie: Olga z Jaworskich Chaberska, Wuowa 

po dyrektorze Towarzystwa zaliczkowego, lat 62. — Stani­
sław Bogdanowicz, lat 40. — Jan S ysak , właściciel realno­
ści, w n7 roku żyda

W B udapeszrie: Stefan hr. Karolyi, poseł do Sejmu 
węgierskiego.

O d p o w '  e d z i a !  rty r e d a k t o r  

iózef Ziembiński

ner: na mów. Od 1 do Id sierp, na 
f tS S S a j„ j E kscelencja M ałgorzata  

F ehim -P asza na czele swoje’ tiupy T he M oigan Family. 
— „S posób  na m ęża“ groteska w ! akcie, — Bros. Leigh, 
1 om. burleska bilardowa. — — V itograph  r iU nowoSd
W niedzielę i święta 2 przedstawienia o g. 4 ; g. — Bilety 
;a wcześniej uo nabVria w biurze dzienników Płodna, Karola 
Ludwika 5. 8469

i&pnia Am erykańska
przy ulicy rrzeciesro Maja 1. 11.

Codziennie KONCEPT muzyki wojskowej. — Początek 
o godzinie 9 wieczór. 85

Hotel Pension Q«itta
70 pokoi z lożami ^balkonami. Wszelk 
kointort. położenie wolne od kurzu na 

poludnioweni wybrzeżu. Kąpiel niorsna. Pensya ou '^ko ron  
począwszy. " * 7549

" BE RN A UD POL ON TECE i
Lwów, u l/  KienienLj ny T ań ­

skiej 1 — poieca: 
F ortepiany i pianino z pierw­
szorzędnych fabryk jak; Ehrba- 
ra, Heitzmana, Schttiida, Hof- 
bauera, Stingla, Dorra i wielu 

innych 25
Zastępstwo : Steinwaya z Ame­
ryki, Bltithnera z Lipska, Schied- 
— mavera ze Stutgartu i —

P I A ^ T O I /L
Wypoż. nowych instrum entów 

się na żądanie bezpłatnie. —

I t z t r o w i s i i o  M i l
C ie p l ic e  S ia r c s a n s

30JI0

w

^UfF Pfii Wiednica
gościec. i eciaaiyzr.1, choroby skór­

ne. fxsiuiaty i t. li.
Sezon przez rok ca?y.

J53J82 as-jii i tui ;ałśw.

talogi wysy-

g D g & i B  m m m  m m i

P o sa d ę
 s a m o d z ie ln ą  p rzy jm ie  en e rg iczn y  t e c h n i k . -------
Złoży k au c ję  do 20 .000  kor. —  -Przyjmie zastępstw o 
solidnej firmy. —  Na własny koszt i ryzyko założy ftlię 

technicznego interesu.
Z g ło szen ia  pod „W . 2 0 .0 0 0 “ do A .dm inistracyi 

„ S ło w a  p o lsk ieg o 1*. 8481

B B S  o ® 40 m&m

R A  B E N  Dr LanUtm G t l  U 3**111 l i
pad V, ledrrit-m leczniczy j miejski zakład lecz.i.

Przyjemny pobył dla potrzebujących kuracyi i rekoriw. 
Bogate środki kurac. Znakonnte skutki przy chorobach 
pizew odu pokarm ow ego, nerwowych i sercowych. 
Kąpiele kwasu węglowego i prądowe. Maszynowa gimna­
styka lecznicza, \rsonwalizacya. Kuracye dyetyczne na 
37o2 stężenie i wychudnięcie. 3746.i—: gam —- -—agałłcsacta ~

N akładem  „S tó w a P o lsk ie g o “ w yszła pow ieść  z X w. 

JO ZEFA  WIKTORA SCHEFFLA

J E S k r U s e la .  a i d
z dwusetnego wydania w seLną rocznicę urodzm autoia.

Tłumaczyła W anda M łodnicka.
C e n a  e g ^ z e a i p l a r s a  3  k o zoia -yr.

Do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego** we 
Lwowie i w większych księgarniach. 4072

Tow arzystw o kom andytow e

373

NAKŁADEM  SŁOW A PO LSK IEG O

BEN IO W SK IEG O  M. h r

Dziennik podróży i zdarzeń na Syberyi
w  Azy* i A fry ce .

4 tomy. —  C ena zn iżo n a  na k o r. 1 .

HUGO BURGER
f a k i t a  p i ń  p a i w y c l

W i e d e ń ,  I . G e t r e i d e m a r i a  10.

Piece gazowe 
Kominki gazowe 
( -azowe piece oszcz. 
Maie piecyki gazowe 
Gaz. piece kąpielowe

N ow ość : D łu g o trw a łe  og rzew acze  gazow e.

aMgregaaBwgga*figB»BgggiBigBa g a g « » «ME«w«

F I L I

Praskiego Banku Kredytowego
we Lwowie, in, Karola L iiw ika 1. M

(Nr. te le fon u  937).

Zakład cen tra ln y  w  Pradze, —  Filie  w  M n i e  i O f e s i f a
Ejk s p oz y tu r a  w  jB ro d a eh .

W płacony kapitał akcyjny X 6 ,0 0 0 .0 0 0  
Fi.ndutze rezerwowe i gwarancyjne &. 3 ,2 0 0 .0 0 0

wszelkich transakcyj bankowych
i  l o k a e y i  kapitałów

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. -— Przepro­
wadzanie wszelkich obrotów giełdowych na targach kra­

jowych i zagranicznych.
Ł-esy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku 

bieżącym). — Otwieranie kredytów i udzielanie zaliczek 
na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie 
w przechowanie i w zarząd papierów wartościowych. — 
Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu wylo­
sowania. — Wy kupno płatnych kuponów i wylosowa­
nych papierów wartościowych. — U sty  polecające i akre­
dytywy na sezony podróży. — Ęskout w eksli. — Inka­
sa i wypłaty w kraju i na miejsca zagraniczne. —  
Wkładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po
fili 
r

 O d d z ia ł k o m e r c y a ln y  ;
Praas®© wacie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 
Mjblieziyds, kredyty na podatki 1 cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisu 

wej towarów ; zaliczkowanie t y c h ż e .

/

■Titowv opiaca x>ciuKj opruueiiLOWuje po

4t " k  p r o c e i E t .

 __  essmm&jss®

ŹAmiWSZĘDZID

FAPiER L15T OWY 
TOWARZYSTWA 

S Z K O Ł Y  
L U D O W E J

D la b ezżen n ych

F a n ó w  i P a ń !
pragnących żyć sw obodnie
bez trudów zajmowania się 
drobnemi szczegółami życia 

codziennego, — otwiera 
P E N S Y O N A T  

osoba wykształcona, wyższej 
inteleligencyi. Pokoje poaług 
życzenia, bez mebli lub um e­
blowane z Komfortem, usługa 
doborowa, kuchnia wykwintna, 
pod gwarancyą zdrowotna, — 
sió ł wspólny lut osobno swo­
boda towarzyska zuoełna. — 
W razie choroby troskliwa o- 
pieka. Pensyonat będzie otwar­
ty od 1 października br. Zgło­
szenia już teraz pożądane ze 
względu na urządzenie. „Wy­
goda" Admin Błowa. 8 92
Ei/wiSSy 8ii5H

DBCRA Y k ATYA!
Pozostałe z dawnego łoKaiu 
M aterace włosienne (3 po­
duszki) po kor. 25, .30, 36, 40 
i wyżej M aterye meblowe, 
dywany chodniki, firanki. Dor- 
tyery, kołdry, ko,.e, ci^., wła 
snego Wyrobu Sypialń,e7~ja-~ 
dalnie i ualony, polocają po 
cenach zniżonych JÓ2ef Schu- 
ster i •'aziroierz Toczyski 
Lwów, 3 Maja 1. 5. 7 3 9



„S Ł O W S i P0L5K.fl-;- Nr. f&7 sobola i  s ie iim n  190 . 15

frzeszłu  300 cieląt rocznie 
ma do zbycia począw sr 

0  od 1 listopada r. b. arzad 
dóbr Komarno. 8446

Fabryka m e o l i  stylowych 
.YuLWIW, Lwów, ui S łone­

czna 15. pasaż. Hermanów. 
Skiad labryczny Teatralna 8. 
naprzeciw odwachu, poleca 
kompletne urządzenia sypialń, 
jadalń i saionów oraz mebli 
gięte i żelazne Ceny fabrycz­
ne Za nadesłaniem 1 korony 
markami wysyłam ilustrowany 
cennik- „Dają też na spłatv“.

0387

PkACÓWNIA POŚflBBLl* 
we Lwowie ulica K oper­

nika 1. 5, — KAZIMIERZA 
S K I B I Ń S K I E G O ,

)  długoletniego pracownika fir­
my W go Schustera, poleca 
Kołdry, M aterace, wkładki 
do łóżek, oraz za 1 '80  zł. 
przerabia materace, kołdry 
i wkładki sprężynowe. 7222

FFarząd dóbr Miżyniec ma 
i i  na snrzedaz wałacha ka­
sztana pełno krwi ang. 5 lat, 
wysokość loo cm.; wałacha 
gniadego półkrwi ang., 4 lata, 
wysokocć 164 cm .; wałacha 
gniadego. DLHitwi ang., 4 lata, 
wysokość 162 o n . ; wałacha 
kasztanowatego, póhtrwi ang., 

4 lata. wysokość 160 cm. 
Automob'*1 na 6 osób „Mer- 
ceues“ 24- -30 HF w zupełnit 
dobrym stairie jest z drugiej 
ręki z p iwodu .'yjazdu oort 
bardZw dobrymi waru tkam  
ao nabycia, w ia lom ość w .za­
rządzie dóbr w Miiyńcu, gdzie 
'automobil oglądać można.

8470

W Y SPR ZEO A l
K om pletne sypialnie, jadal­
nie, meble s-to  iowe w łasne­

go wyrobu poleca
FRANCISZEK ZEIZER

fabryka meoli -  skład Pas^ż 
M isolascha obok owocarni.

2705
U jajlepsze hy^ieniczne wy­
li roby gumowe i rybie po­
leca du celów sanitarnych iaj- 
tafisza droguercj MENKES \ ,  
Lwów, ul. Kazimierzowska i9, 
róg Rizeźnickiej. 7658

t O F R Z E S t ó !
BUFFALO BILI sofki do 
iparna , ozkładane pv bezkon- 

, Kurei.cyjnych cenacL poleca 
Kranciszek Zeizer skłac mebli 
Pasaż Mikolaccha obok ow o­
carni 4270

Re jestra  ekonom iczne K. Cy­
bulskiego 8 poprawne wy- 

darne, zastosowane do mniej- 
szycn i większych obszarów 
dworskich, oprawne 5 kor., ró­
wnież wszystkie ma druki go- 
spoaarskie poieca księgarnia 
ant. H. Diamanda w Rzeszo­
wie. 7669

Pow ozy  i wózKi na tesoracn 
do wyboru w pracowni po­

wozów Józefa Próchnickiegc, 
ul. Szpitalna 30. 8520

Interesy handlowe
Pożyczki 2000 koron za kon- 

dyktem poszukuje urzęi tik 
post.-resL Lwów. 8473

Cukiern ia w mieście więk­
szym prowiricyonalnyru bar­

dzo aobrze ram ująca’ się do 
sprzedania. Wiadomuść Cze­
sław Wóicicki Stryj. 8339

azierżaw a blizko 900 mor­
gów' w wysokiej kulturze. 

Piękny dum, liczne budynki 
gospodarskie dworskie godzi­
na jazdy od kolei — od wio­
sny 1909 do wzięcia. Wiado­
mość u adwokata Majewskie 
po. Lwów, Kopernika 24.

8082
t-a z n ia  par wa, ulica Ź ó ł-
•L9 l.iewska 40 we Lwowie do 
wydzierżawienia Oferty przyj­
muje właściciel tamże. S016

oszukuję spólnika z kapi­
tałem kilka tysięcy koron 

dla powiększenia znanego ren 
tują^ego =.ę interesu prowa­
dzonego lat Kilka. Zgłoszenia 
w „Słowie Pol." „Konkuren- 
gya‘;.__________________8513

I O O  morg °v  roli- etc.
na 3 lata zaraz do 

wydzierżawienia za Chyrowem. 
Do Kamieniołomu szukam 
SDÓlnika. Oferty do Aomin. 
S o w a poi. pod „A. Z. 24“. 
 ___________________8544

towarów korzennych 
Si i r-itauracya w Kosowie 
za Kołomyją iest do sprzeda- 
n.a lub do wydzierżawienia, 
bliższych wiadomości uazieli 
właściciel Sawicki. 8546

(Ki illaisMsti

0 o sp r z ed a n i a  Iud zamiany 
na porządną kamienicę we

t t i  iin r.-M i - z i e m s k i  2 8 6Lwowie maiątein ziemski 286 
morgów — w tein 70 m. rąk — 
drenowany ,v najlepszej gle­
bie, cena 220.000 kor pożycz­
ka 65.000 kot. i rnajątek 65 
morgów z tego 30 iąk z pięk­
nym parkiem i pałacem za
110.000 kor. pożyczka 45.000 
kor. Obydwa w pobliżu du­
żych miast. Adwokat dr. Je- 
keles, Lwów, Jagiellońska 22.

 _ _ ___________  8402

Ola em ery tów ! Realność 
blizko tramwaju elektrycz­

nego, składająca się z domku 
pośród ogrodów' o 5-ciu ubi 
kacyach z przynależytościaini, 
stajni, kurnika i chlewa, 
wszystko murowane i wzoro­
wo utrzywane, około oOOjT1 
sążni sadu i ogrodu jarzyno­
wego do sprzedania. Potrzebna 
gt .ówka około 30.000 koron, 
dług 5.000koron. Pośrednictwo 
wvklu zonę. Zgłoszenia: „K. 
B.’ 12“ Biuro dzienników buch- 
staba. 8506

gjjfufesurowa, właścicielka 
S dużej willi z ogrodem w 

, najzdrowszej okolicy Lwowa 
tuż koło tramwaju, przyjmie 
najwyżej dwóch uczniów  
szk ó ł średnich niżej lat 16, 
tylko z majętnej rodziny. Tro­
skliwa opieka, nadzór’ i po­
moc w nauce. Zgłoszenia pod 
„Kastelówka, nr. 3o0“ do 
Adm. Słowa poi. 84u9

( I I  D obrom iiU , mieście po­
la? wiatowem, z siacyą kole­
jową, jest do nabycia zaraz 
WILLA z sadem ju t owocu­
jącym, w miejscu najpiękniej- 
szem, na południowym stoku 
góry, w okolicy podgórskiej, 
z budynkiem gospodarczym, 
gruntem budowlanym, szpara- 
carnią, truskawczarnią i l d. 
Obszai trzymorgowy. Wyja­
śnień udzieli: Dr. Bory, Do- 
bromil. 8496

d |  Brzuchowicach uo sprze- 
W  dama 15 morgów roli w 
jednym kaw'ałku n ie  p ia s k i ,  
,v tym około dwa morgi lasu 
wysokopiennego sosnowego. 
W iadomość: Futiatycki, Hrzu- 
chowice. 8429

R ealność zwyż trzymorgowa 
o trzech frontach, z budo­

wlą przemy słow ą, dwiema 
czynsiowemi, własnym wodo­
ciągiem, bez długów, znako­
mity objekt parcelacyi i dal­
szego najwydatniejszego za­
budowania, odpowiednio do 
sp. zedania. Właściciel tamże 
Żółkiewska 38, Lwów. 6720

Do sp rzedan ia  3 kamienice 
przy ul. Kotlarskiej pod 1. 

1, . 3, położone. Wyjaśnień 
udziela się przy ul. Kopeiui- 
ka 1. 33. 8104

Realność 35 lub 25 morgów 
bardzo dobrego gruntu

z domem i budynkami gospo- 
darskiemi lub sez tychże w 
bardzo ładnej miejscowości 
wschodniej Galicy., gdzie
wkrótce ma się otworzyć Sąd 
powiatowy, ze względów fa­
milijnych pod korzystnymi 
warunkami do sprzedania. 
Reflektanci zechcą adresować 
pod „L. K K 1 2 - 1 5 .0 0 0  
do Admin. Słowa poi. 8503

M A j T T  E K , odległy 
o 8 klin. od Hańcza ob­

szaru około 800 morgów, .o- 
la wydrenowana, w wysokiej 
kulturze, z pastwiskami nad 
rzeką Łomnicą, z gorzelnią o 
400 hi. kontyngentu z rnły 
nem przy tej.w o budynkach 
murowanych krytych dachów ­
ką, W' bardzo dobrym stanie 
do wydzierżawienia ou 1 li­
stopada br. Dzierżawca mo­
że nabyć inwentarze martwe 
i żywe, bardzo rasowe. Pośre­
dnictwo wykluczone. — Bliż­
sza wiadomość w Zarządzie 
dób Błudińki, p loco, siacya 
kol. Halicz. 8305

iieszsania i sklepy
p o k ó j  kaw alerski ameblo- 
t  wany, z wiktem, do naję­
cia od iŚ-go sierpnia, ul. W ro­
now skich 3, parter, nr. drzwi 1.

8113

Fokoie umeblowane z kom­
fortem, wvkwinte utrzyma­

nie lub oez. Bielowskiego 5, 
Darter. Ceny przystępne. 8290

3 o wynajęcia przy ulicy Ko- 
D e r n i h a  1. 38, na 1 piętrze 

8 pokoi, 2 przedpokoje i ku­
chnia. 8103

Oo w ynajęcia pokuj z me­
blami h‘b bez. Wiadomość 

u portyera, ul. Akademicka 
28. 8^85

P ro feso r szkół średnich 
przyjmie ucznia na mie­

szkanie. Łazienki i fortepian 
w domu. Opieka rodzic,ciska. 
Zgłoszeniu pod „W Br“< pąśk 
rest, za okazaniem awftrt.a- 
nr. 53393. H

5 ładnych pokoi, duży przed­
pokój kuchnia, łazienka, 

spiżarka i t. d., ul Zmioro- 
w iczj 9, zaraz. (Towarzystwo 
politechniczne). 8451

Lis topada 41, obszerna willa 
z ogrodem z powodu wy­

jazdu do sprzedania lub wy­
najęcia._______  8436

Mieszkania  rożne przy tram ­
waju clektrycznem do na­

jęcia. — Farceie budowlane 
do sprzedania. Plac Bema 4.

8107

Bo w ynajęcia od 15 sierpnia 
b. r. całe 1 piętro lub czę­

ściowo składające się z 16 
ubikacyi przy ul Czarnieckie­
go 1.  8460

Pensąonat „Ukfama“
Kraków, ul. K arm elicka 40
poleca pokoje umeblowane 
z całkowitem utrzymani .n na 
czas dłuższy lub krótszy. Tam­
że wydaje się obiady i kola- 
cye na miejscu i na miasto.

3912

P o s z u k u j e  s i ę

POMIESZKANIA
z S  pokoi, g a b i ­
netu i p r ^  n a ie -  

żytościaini
o ile możności z małym 

ogrodem. 
Z g aszen ia  z podaniem ceny 
pod adresem „Karsto", p.-r.

Lwów. 7460

Zaraz do wynajęcia: 5 pokoi 
! piętro, 4 pokoje partero­

we słoneczne, przedpokoje, 
łazienki, balkon etc., 2 pokoje 
kawalerskie, frontowe, 1 ponój 
i kuchnia. Ul. Wagilewicza 2. 
(Narożna Kochanowskiego).

8518

5JOWO-) udnawiu i reparuje 
E najtaniej fabryka Licken- 
Uuria, Lwów, Źuiińskiego 4.

' 8380

2 ustaw ione bryianty, perły, 
korale złotu i srebro wy­

kupuje i opłaca pełną w ar­
tość W icznowitz, zegarmistrz. 
Lwów, Batorego 6. 8490

Upraszam  Pp. byłych s tu ­
dentów jasielskiego lub 

ja rosław skiego  gim nazyum
ewentualnie Szan. Rodziców, 
Opiekunów lub pośiedników, 
którzy mieli jakiekolw iek sto­
sunki z Aleksandrem T ru­
szkowskim, profesor gimn., 
o puuanie mi swego adresu 
Wiadomości dla mnie odpo­
wiednie wysoko honorować 
będę. Kazimierz Macudziński. 
Jasło 7972

l | a  liczne zapytań,a czy wy­
li  jeżdżam na wakacye, od­
powiadam tą drogą W. P. T. 
że dopiero 15 sierpnia wy- 
jeżazam do Wiednia celem 
zakupna ,akoteż oglądnięcia 
wystawy krawiecki ej, a napo- 
w'rót wracam około 27 sierpnia. 
Z poważaniem R ozalia  Bour- 
aon , pracownia suKien dam­
skich, Lwów, ul. Teatralna 8.

8541

Stoliki salonow e pu k. 150, 
etażerki po kor. 3, karni­

c y  po k. 12 0 , dwa eledanc- 
kie łóżka, 2 szafy, 2 stoły ja­
dalne, 1 fortepian, kilka dy­
wanów, luster, uprząże na ko­
nie i inne przedmioty otrzy­
mać można nader utnio w no­
wo utw:orzonem „D oroteum “ 
przy ul. Sykstuskiej 1. 10, w 
podwórzu na lewo.

T anio  sprzedaję używaną 
jasną i modną sypialnię, 

otomany, soiy, maszyny do 
szycia, garnitur salonowy, 2 
ohrazy 2 kołyski, 1 wózek 
dziecinny, stó ł jadalny, 20 
Krzeseł, lustro z kor uotą, 
fortepian, skrzypce, 2 łóżka 
mosiężne, — 51.0 rozmaitych 
książek i inne przedmioty, — 
nowo otworzone „Doroteum" 
ul. S y k s tu s a  10.

So wynajęcia przy ul. Kur­
kowej 1. 11 a, na I piętrze  

m ieszkanie  składające aię z 4 
pokoi,  przedDOkoju i kuchni,  
~aś w parterze z 4 pokoi 
i kuchni. 8524

S pokoje z kuchnią — 2 po­
koje z meblami lub bez 

zaraz do wynajęcia ul. św. 
józefa 7. 8556

Używane m eble, fortepiany, 
etoły, obrazy, antyki, — 

książki, ekwipaże — przyjmu­
je do komisowej sprzedaży 
lub do przemiany na nowe 
przedm my, albo też do prze- 
chuwaiYu. Doroteum“ ulica 
S y k s tu s K a  lu .

(Ig  dom u wdowy po urzęuni- 
W  ku sądowym w pobliżu 
gimnazyum zirajtlzie umie­
szczeń.e i troskliwą opiekę 
kilku uczni szkół średnich i 
z dobrego domu żydowskiego. 
WiadomoKC.- „R. M.“ biuro 
dzienników Buchstaba. 8551

Letnie mlgsgfcaiiSa,
gare iucze  pensson a i  1 abiń- 
J  skiej, pokoji. z caiOdzien- 
nein u n zyiiianiern, zdrowa ku- 
clmia, obiady. 8486

Zbieracze antyków, obra­
zów, porcelan, znajdą cie­

kawe przedmioty, któn po- 
w.. rzono ao komisowej spi ze- 
daży nowo otworzonemu 
„D oroteum “, przy ul Sykstu- 
skiej 10. 8043

>panio do nabycia komple- 
i  tna używana sypialnia, 

pralnia, garnitur salonowy, 
otomana, 1 lampy i różne iń 
ne przedmioty. Bliżt ..a wia­
domość u fryzyera Menkesa, 
ul Janowska 14,

B C R K U T
leinisko wśród dziewiczych 
lasów szpilkowych 10U0 ’ rn. 
nad powierzeń nią morza — 
szczawa burkucka, kąpiele 
w Czeremoszu otwartr do 
końca wwześnia.. Stacya Wo- 
rochta. Poczta Żabie. 8159

o przechow ania lub ko­
misowej sprzedaży przyj 

rnąje meble, dywany, forte­
piany, kasy, powozy, lustra, 
lcinpy, Książki, obrazy, sta ro ­
żytności, antyki i inne przed­
mioty nov. o otworzone „Do- 

roteum “, Sykstuska 10.
Z prowincyą listowne porozu­

mienia.

} \ m m  rozfie
Choroby weneryczne

i zasta rzałe , choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurastheuii leczy 50
S> r .  F  IŁ J  S  C  I I

^ASAŻ HAUSAłANA 8.
^zpłatnie wysyła bogat, ■ 

i ilustrowany cennik i " d o - 
dręcznik fotograficzny W. Bo- 
rzeniski, ul. Teatralna 7 , od 
ło  września ul. Sykstuska 11,
L- ó w . 3 3 7 J

R ząd. upow. inżynier budo­
wy i geom etra Leon KRO- 

B1CKI emeryt, c. k. nadinży- 
nier Namiestnictwa otworzył 
biuro techniczne dla spraw 
drogowych wodnych, proje­
któw, porady i rekursów prze­
mysłowa- technicznych tudzież 
dla wszelkich robuc geome 
trzycznych. Lwów. Czarnie­
ckiego 21. t i l  Nr. 1034.

7862

(ed en  m otocykl z bocznvm 
S  W ó z k i e m ,  o sile 3 4 2  H .'P . 
z drugiej ręai z powodu sto­
sunków familijnych tanio do 
nabycia. — 2  perskie dywa­
ny, skrzypce, — samoczynne 
krzesło dla chorych, 2 pary 
ponyer, garnitur saioi.owy 
z pluszu, jedna Singera ma­
szyny do szycia z zapadają­
cym wierzchem, jeden rower 
dla pań i ieden dla panów, 
fortepian, jedna kasa ognio­
trwała, używanych mebli — 
i i~nych p-zeiirniotów oglą­
dać można w nov o otworzc- 
nern „DOROTEI JM“ Lwów, 
Sykstuska 10. — Z prowoncyą 
listowne porozumienie.

Jeden Griciestryon, pianina, 
uprząż dla koni, 30 krzeseł 

ugrodowych, h órko am ery­
kańskie, kredens, 2 dywany 
scienn.-, kuka firanek koron­
kowych i story aplikacyjne, 
skrzypce, chmskie srebro sto­
łowe, 2 lustra, 2 zegary ścien­
ne, kołyska, kilka Kap plu­
szowych, wanna, lampa mo­
siężna, kompletna sypialnia, 
kilka krzeseł — i różne inne 
przedmioty tanio uo nabycia 
w now'o otworzonem „DO­
RO 1EUM“ Lwów, Sykstuska 
10. Z prowincyą listowne po­
rozumienie

rzęduW uie zatw ierdzone 
ADRESY wszystkich za 

wodów i krajów ż  gwarancyą 
porta w międzynarodowym 
biurze adresów : Józef Rosen- 
zweig i Syn, Wiedeń 1., Bii- 
ckerstrasse 3, Tel 16881, Bu­
dapeszt, V. Nador-utcza 20. 
Prospekty iranko. ____116
SKNeble ac przechowania — 
l sI  przyjmuje Fobus Rosen- 
man, Lwów, Hotel Belle Vue.

8283

Ożeni się przystojny foto- 
giaf z panną lub młodą 

wdową ze skromnym posa­
giem potrzebnym do otwarcia 
interesu, Nieanonimowe lisiy 
uprasza pud „Fotograf“ za 
okazaniem kw itu. Poste-rest. 
Lwów. 8517

PANOW IE!
z w r a c a jc ie  u w a g ę !  

Jedyne w świecie sam odziel­
ne postępowanie do odzyska­
nia siły męskiej p rzez’ Cr. 

Liickesdia

T&blety-riorMtlnn
G w arancya trzykro tna . Prób­
ki i pismo objaśniające. Ko­
ron 4. Do nabycia we wszyst­
kich drogueryach i aptekach 
lub wr biurze wysyłkowem 
crezaenskiego laooraioryum 
botanicznego Tow,. z ogr. por. 
Ed. T han , W iedeń III. Post- 
fach 5. 7483

R ow ery używane w dobrym 
stanie z masy konkurso­

wej sprzedaję po /bajecznie 
tanich cenach k. 50, 56 64, 72, 
nowe od k. 90 do 150 z gwa­
rancyą dwuletnią. Płaszcze k. 
6, 8. Węże k. 5, 6. Pompy 
1 ożne k. 4, 5. Stojniki k. 3 
Puszka do niklowania „Cito- 
mkel“ k 2. YV) najem i za­
miana starych rowerów na 
row e. Cennik maszyn do szy­
cia i rowerów darmo. Raty 
wykluczone Zadatek k. 15 
pożądany. Polska firma Sta­
nisław Rundbakin, Wiedeń, IX 
Griine ThorgL.se 23—5. 8360

B e zp ła tn ie  i bez  p o rta
w y sy ła m  k a ż d e m u  

m ó j w ie lk i, b o g a to  
i lu s t r o w a n y  c e n n ik  
z  300 w z o ra m i b o * 
l id n y c h , d o b ry c h  i 
ta u io a  in s tra m n r ttó w  
m u z y c z n y c h  k a ż d e g o  

ro d z a ju , 
c. k, d o s ta w c a  nadw

Hanns Konrad
D om  w y sy .k o w y  in-  
sirum ent<5v m uzyczn . 
w  Bruz nr. 985 (C zjcby)

Skrzypce uo nauki bez smy­
czka K 4'80, 5-50,6'80 i w'yź. 
Do tego smyczek K. —-80, 1 
T60. Cytry,’ harmonie i t. a. 
na składzie. 5702

iuro  pośreunictwa pracy 
Kruszelmckiego w Stani­

sławów Ic poleca uzdolnionego 
pomocnika fryzyerskiego, ka­
tolika. posadę przyjmie tylko 
we Lwowie, poleca pannę do 
haftu ev entualnie do sklepu, 
poszukuje muzykalnej, z fran- 
cuskiem i niendeckiem języ­
kiem naucz>delkę za dobreni 
wynagrodzeniem. 8547

Bzielnych uet. p ro#, zastęp­
ców przyim jje się natych 

miast do rozsprzedażj now e ■ 
go patentowanego artykułu w 
dziale oświetlenia gazowego. 
Przy pewnej rzutkości zaro ­
bić można lekko 500—lOOu k 

miesięcznie.
Oferty w języku niemieckim 
pou adresem „J E. 50U” do 
Admin. Słowa poi. 8559

Podczas w akacyj wypożycza 
meble Baruch Czysz, ulica 

Skarbkowska 3, 50’ proceni 
taniej.__________________ 0884

HOTOCYKh ŁiE®:
wany, w stanie jak najlepszym 
do sprzedania. Teatęńska 3, 
II d., drzwi Nr. 11, oficvnv, 
od godz. 4‘3G— 6 popoł. 8090

Wspaniała sypialnia
z drzewa indyjskiego „Khu- 
sandrari" w stylu Biedermayei 
okazyjnie za połow'ę ceny du 
nabycia. Znaczny zapas mebli 
wysortowanycb garniturów 
salonowych, z pov odu zmm- 
ny magazynów po cenach 
własnych i niżej Z asoze ja- 
my się, że nie jest tc wabik 
lecz rzeczywista rzadka spu- 

» sobność.
JAN TK A C Z i SYN 

Lwów, ul. K opern ika 18
8471

N I E  T R Z E B A !
z T ry e s tu  sp ro w ad zać!

Znany w krajn głdway . wy­
ląc a j skiaa heruaty i kawy 
p o d  ilrmą Adolfa Singera 
we Lwowie, S y k stu sk a  1, 
poleca spróbowa.i

K I W I
Santos dobra 55 ot z a p ó łk z  
Portoriko prim a 65 .  » ,  „
Ceylon wyśm. 75 , „ ,  „

, plantac. 90 „ „ ,  .
, perło wka 90 „ , . „

Moeca arabska 80 „ . , ,

I ł £ P I I A T Y
Coneo doura l'40ct. pół kg, 
Moning familijna 160 „ „ ,
Kąysow dobor. 180 ,  ,  ,
Soucnong wyśni 2.— „ „ „

najlep. 2-50 , ,  „
Kintuk arom. 3-— „

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. 
herbaty -azem za pobraniem 
franco. Kupcom rabat. 137

O b w i e s z p z p n i e .
Zaw:adamia się P. T. Członków, że wypłaciliśmy 

w sierpniu następuj ice posagi: z i. oddziału 82. Jura z Dęb­
nik, 83 riugielówna i 84. Pankiewicz ze Lwowa. — Z U. od- 
..zi iłu: 85. Kurliszyn i oo Kuhn ze Lwowaj 87. Hcrak z 
Kulparkowa. — Z III. oddziału: 88. Bednarski z Kamionki. 
89. Kędzierska z Dy -owa, 90. Grzeszczuk ze Stryja.

Staiuta wysyłamy za dołączeniem 10 n. marki. Agenci 
i zastępcy na prowincyi poszukiwani. 8522

t e  palona
z własnego parowego paienia

za pomocą gor&ceg-o powietrza!
Znaitumita w smaku i aromacie, najwlęce' wydatna

codzieś św ieżo pa lon a
pół kile kawy palonej po 1'60, T80, 2 20, 2'40 i 2-80 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergam t io ^ c h  
w wadze 1, As, i lk  kilo. 21

Poleca nanael herbaty i kawy

E d m u n d a  E i e d l a
we Lwow.e, Teatralna 3 naprzeciw Katedry.

2000 koron tej pani
k tóra  po użyciu  intgo

Kremu na piegi
nie zagubi tak p iegów  jak i w ągrów , ja k o teź  i n ie ­

k o rzy stn ie  w p ły w a ją c eg o  zabarw ienia  cery.

tena kor. 4 —, za |K>Draniam poczt kor. 4 65.

F I S C H E E
doktor ch em ii i k ocm otjk  £700

'^TćTH.fcd.eri. I .  3  at3 .* o r g - a s s e  13..
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ZAKŁAD
PODEJM UJĄCY SIĘ

U R Z Ą D Z A N I A
AI1ESZKAŃ

• * £ > P j X ^
Największa zdolność w y­
twórcza. D oborow a jakość 
i w ielka ilość w yrobów , 
dzięki korzyściom  w ielkiej 

orodukcyi.

P o t ó T o K
• ' C F k ^

Nieustająca w ystaw a w e  
W iedniu. W olny w stęp .
Sto urządzonych pokoi.

P o r T o K
•  ' D F d c -

Największy zakład tego  ro­
dzaju na kontynencie. W y­
roby dla w szystkich stanów  

po k a ió ej cenie.

P o t ó l b i c
• • £ >  FiX «

Bezpłatnych informacyj 
udzielają architekci spe- 
cyaliści, urządzający m ie­

szkania.

^ O ^ T o K
•

C ałkow ite urządzenia  
m ieszkań, jak rów n ież p o­
szczeg ó ln e  m eble i przed­

m ioty dekoracyjne

P o r T o i < ł  
■ • & Fesl-•
O dJział urządzenia  

hoteli, instytutów , p en syo- 
natów  i kajut okrętow ych.

P o r To K
-  © F l X -

BERLIN, BOMBAY, WRO­
CŁAW, BU D A PESZ T, BU­
KARESZT, KAIRO KARLS­
BAD. KOLONIA. KON­

STANTYNOPOL, LON­
DYN, MEDYOLAN, PAR YŻ, 

TURYN.

Wywóz 
dowszystkieh k ra ^ w  

na świecie.

G łów n y Z arząd i l  abryka
W I E D E Ń  i I I .  

iln«argassv  50-61 .
5710

•O R T o I

P r* ed  n ab yciem  ap aratu  fo to ­
graficzn ego  p ro sim y  ta źą d a ć  w© 
w łasn ym  in teres ie  n a szeg o  bez* 
p ła tn eg o  C a m era-K ata logu  8 2 3  C. 
D o sta rcza m y  n a jn o w szy ch  m o d eli  
w sze lk ich  n o w o czesn y ch  ty p ó w  
(n . p . ap aratów  sk ład an ych , p an o­
ra m o w y ch , zw ierc ia d la n y ch ) po  
n a jn iższy ch  cen ach  n a  d ogod n o

s

Specyaina fabryka motoruw w Wiedniu
Filialne biuro sprzedaży:

H  „AGRARIA“ w e  L w ow ie, ul. G ródecka 25
po leca: <60V

g Motory na gaz, benzynę, benzol i ropę 
3 U r z ą d z e n i a  s s ą c o - g a z o w e

koszt ruchu na godzinę i konia 1 T/s— 3 halerzy
j  Lekomtibilf benzynowe % p.locarnmmi
^  o pojeciynczem i podwójnem czyszczeniu.

|  K o m p l e t n e  u r z ą d z e n i a  m ł y n ó w

@ Pierwszorzędny fabn ,;af. Dogodne warunki za­
płaty Cenniki gratis i franko.

I C B  ® i £ T » b » 0

,S tecken pferd “

Myt rr. z  liliowego mleka
firm y B ergm arn  & Co., w  D reźnie w  T etsehen n. E )
jest i pozostanie wedle coazient.ie nadchodzących listów 
uznan'a najskuteczniejszem mydłem medycynalnem prze­
ciwko piegom, jaketeż do uzyskania i utrzymania deli­
katnej skory i różowej cery. Do naoycia sztuka po b1 ■ 
halerzy w aptekach, drogieryach i składach perfumery f 

i mydła 3707

Odznaczony zfotyra medalem w Paryżu w r. 1907. ■

- r . i ; » O E ' i s k i  t a r s s s s
Jedynie pownie działający i przez lekarzy zale­
cony Środek na odzyskanie pięknego biustu. Do 
używania zewnętrznie, pod gwarancyą nieszkodli­
wy, dla każdego wieku i konstvtuc) odpowiedni. 
,'ld -irB iew aJdc .y  s k u t e k .  Cena 'oika albo bu­
telki wraz i  rrzepisem  użycia, k. 7. — Słoik pró 
bny lu t butelka k 4. — Wysyłka dyskretna za 
pobraniem pocztowem przez KAROLINĘ WEIL, 

W iedeń XVI, Otta,.ringerstrasse 31 3861

‘ : h k i dla dzieci
fabryce L. Bauman

kupuje się dla- 1 
tego najlepiej w 

fabryce L. Baumanna, >us, c. i k 
patent w Wiedniu VI../2 Millergasse Nr 
6., że odpowiadają one wszelkim wyma­
ganiom odnośnie Jo hvgieny i trwałości, 
a także, że są polecone orzez panów łe- 

■ «K»gij-karzv, a dalej skutkiem trwałego i eie- 
Yfo  rganckiego, wykonania i zbudowania od 

najtańszego Jo  najlepszego rodzaju.

Ilustrow ane cenniki bezpłatnie. 5773

Dostarczamy w miesięcznych ratach od 2 kor. począwszy
G Y T R  w szelk . rodzaju

N ajnow sze  
m o d ele  w szy  
Btkich n a jm o­
d n iejsi- typ ów  
jak i w szel 
kich  przybo- 
rów  po ce­
nach naju- 

m iarkow ań -  
szych .

in stru m en tów
rzniętych ,

skrzypiec
man dolin, 

gitar, 
hańnocik.

przyrządów  yrających,
tak  a u to ­

m aty ­
cznych
jak  I
korb o­

w ych  z 
nutam i 

m eta ló w

GRAMOFONOW
praw dziw ych pod g w a r a n ­

cy ą  z  p ły ta m i z tw ard e j 
gu lOKOGBATÓW

ftparały fotegr., Gaerza „T rie il3 r“ binokle, lornetki, daiakantidzc potowe,

& .  F r e u n dC et.nik nr. 323 z w ielu  rysu n k am i na żąd an ie  d arm o i bc2 D j s |  
—r , , ,  vuw«tnrr-,v n ocztp w k a. Jprasza s ię  o  de

352
k o s iU w  porta . W y^ arczy  p n  

'  ' vOd.k iad n y  ad res, s tan  lub zawC

'4CME K B — BS8BMW

P r z e s t r o g a !
Dawno już wypróbowana

G -reera .s ill ’31 
Woda do płukania ust,

bywa naśladowaną! Odrzucajcie 
flaszki na których brak uwi­
docznionej tu marki ochronnej. 
Do nabyc-a we wszystkich apte­
kach, drogueryach’ i lepszych 

skfa.iach perfum. 5771 
r  -------m—;t u

W sz e lk ie  —aklisd i*nn letw a  byw aji|  iu r z u e !

Jedynie prawda, jest iyllso
Thierry’ego Balsam

k B ieloną m a rk ą  o c h ro n n ą  za k o n n icą . 12 m ałych lub  0 pod w. 
flaazek, lub  1 d u ża  s p ecy a in a  fla szka  z p a ten tó w , zam kn ię­

ciem  kor. 5*—

T h 'e rry ‘ego centyfoiiow a m aść
przeciw ko  naw et zadaw nionym  ranom , zapaleniom , z a d ra ­
śn ięc iom  etc . 2 sło ik i K. 3 * 6 0 . W ysy łka  ty lk o  z a  za liczką  

lub  p op rzedn iem  n ad e słan iem  naleay tośc i.

Obydwa U  środ k i do 1* 3 we uznana t ą  u  n ajlep sze i naj 
__ słynniejsza. 371

ŁTWernrtePwradł
Jedynie prawdz.
Balsam  w aptece 

A* T h i e r r y  
w Pr eg  rad a kr

'tacii Si 
bm nn. pO'

We Lwowie w aptekach Dra Jń*a Piepes-Poratyfiskiego, 
Szymona Maya i Z. Ruckera.

Z am ów ien ia  p ro szę  ad re so w ać :

Apteka A. Thierry’ego  w Pregrada
k .  E o h i U c ł i  S a u e r b r n n n .

K obitach  S a u e r-  S k łady  w e w s m tk ic h  ap tek ach . B ro sau n r z ty s ią cam i ery g .
dziękow . w y s y ła  g ra tis  1 fran k o .

JHSCkSeSEŁUo

^ajkń^ze uirotteenia drutowe na groby
j s e e s r #  '£ j

ogrodzenia drutowe,
ogniu cynkowane

nadające się zwłaszcza do par­
ków rinnio, szkółek drzew 
itd., jako ochrona przed zają­

cami, ogrodzenia dla terytoryów przeznaczonycn dla p só f , 
ochron) przed gradem, do bażantarni, mniejszych i miększych 
ogrodzeń i klat, K dla ptaków, najlepsza plecionka dla ffkfcow 
tennlsowych, aż do 3 metrów szerokości, także do budowli 

i ścian m onitrou ych ’td, itd
PlecionK ę tę  d ru to w ą  w yrno ia  s ię  w  różnych  zrubosr-ifub  d r u r i  o okach  od
IZ—160 mm. i cy n k u je  s ię  j ą  d o p ie ro  po w yrobie w  ogniu , n ie  rd zew ie je  ona 
za tem  i p rzew y ższa  trw a ło śc ią  w sz e lk ie  inne  p lecionki s p o rząd zo n e  z cynko­
w ego  d ru tu . T a k że  d ru t k o lc zas ty  s ta lo w y  w  o g n iu  cy n k o w an y  w szelk ie j g r u ­

b o śc i d o s ta rc za  po cen ie odpow iedn iej

Hutter & Schraiitz/ Tow. dkc. Wioaeii
Fabryki przetaków JL VI. Ukręg, Wind-
i sukna filcowego v j# P  muhlgasse nr. 20.

Próbki oryginalne i wszelkie wyjaśnienia bezpł. i franko. 
Specyalncść" p aten tor  an^ *apacze Iniega z cynl j» a n ej  

blachy żelaznej. 7523

O t r z y m a ł a m
•świeży transport

herbaty chińskiej
Znakomita w smaku i aromaWczna 

s  3ongo . . . z ł .  i t r
J  Boelłiong.................M 2 -
u Bouchong zbiór maj. „ 3 — i

£  Kaysow . . . „ 4 '-T
Wysiewki z herbat zł. 1'30. 

Wysiewki z najlepszych herbat zł. l -60 za pół kiiograma
Handel herbaty i kawy 20

E d m u n d a  E l s  d l a
' 9 7 9  X - 'T X 7 * O T 7 v r I ®  

u). Teatralna 3, naprzeciw  katedry.

L. Lussra Plssiei dia turystów.
Najlepszy i najpewniejszy środek przeciw nagniot­

kom, odciskom i t. d.
C3-1 ó  -Ot- n y  s k ł a d :

A pieka L. Schw enka, W iedeń -M eidling.

Żądać należy Lu ser a E j o t S '
Do naoycia przez wszystkie ppteki. 121̂ >

- rS*s=5S

JJ
iansowe

w  b ran ży  budow lanej
Proszę żądać od swego instalatora 

Cilogau a wolno stojące 
paten tow ane klozuty klapow e

, T O S O N “
w tyle z reztrwoarem

niezrównanej koustrukcyi w ele- 
ganckiern wykonaniu 

Szczędzi wodę, d z ia ła  przeciwko 
woni nieprzyjem nej, łatw e do 

ustaw iania.
Jo tiiyc l , s w o j  ■ ią g id u  .ab  lię? t i g s  . 

^  - o  d ziś  dnia ai-jd-isk .n: .  :e. u a ;
cia  n a  w j s / i t iu c h  iŁ Z ia isc ji in »t» l:e;J  

oycŁ. P lb i j  t f  baz 1 in lo  i Iraali"
Wyłączny właściciel pa ten tu ;

D. Griogmu, Wiedeń
tylko I., F ichtegasse 5,

Specyalistn w ą.tj .wiłach wodociągowych, klozetowych 
i kąnićlowyćh. 7487

Naiilndem apoiki wydawnicze1
_____________________ __ _ _ _______ _______ __ H»<łu*%«w»<̂**f«w*WEiManw«re*a*̂wvuwwiwysewiłL.'M!i<»«w,M»iu*>ti»eew*5

we Lwowie.Stow arz. zar. z ogr poręką. —  Z Dr ukarni . S ł o w a  P o l s k i e g o *  we Lwowie, ooa z a rz ą ^ m  józeia
Papier z labryki Brać- Fiałkow skich w Białej i Czańcu.

nM.‘"  W iśtUWULA Ti imî I
u m  ińsKiego.


